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W Deklaracji Wyborczej czytamy min.: „Ordynacja wyborcza 
zw.ększa na.' z wpływ na wybór radnych. Kandydatów będziemy 
wysuwać nie tylko za pośrednictwem organizacji politycznych i 
społecznych, ale także na zebraniach zwoływanych przez komitety 
osiedlowe, rady soleckie i ogniwa PRON". Coraz częściej zadajemy 
więc sobie pytanie: jaki powinien być kandydat na radnego? Ko
go obdarzyć zaufaniem? Czym powinien się wyróżniać? Różne od- 

j}OWiedK.i uzyskaliśmy w redakcyjnej sondzie. Wypowiadały
by s wielu sródowisk i zawodów7.

Teresa Marciniak, kierownik 
salonu ..Mody Polskiej” w Płocku: 

i Uważam, że kandydaci na rad- 
| nych powinni przede wszystkim 
i być znani w swych środowiskach, 
i znani wyborcom i cieszący się ich 
I zaufaniem. Nie mogą to być o- 
■ soby przypadkowe, które chcą 
; jedynie pełnić funkcję, może ko- 
i lejną. Ci ludzie muszą znać pro- 
<• bierny swych wsi, dzielnic, miast. 
Nie mogą jedynie obiecywać, ale 

s zważywszy na ograniczone mo- 
j żliwości, wybierać najważniejsze 
[sprawy do załatwienia, uciążliwe 
I dla mieszkańców. Kandydaci na 
j radnych powinni dostrzegać kło- 
j poty i poszukiwać sposobów ich 
j likwidacji. Nie mogą to być o- 
jsoby ograniczające się jedynie do 
; biernego uczestnictwa w sesjach, 
zebraniach, obradach komisji, lecz 

; służące swymi umiejętnościami, 
doświadczeniem, przemyślanymi 

[wnioskami i radami. Sądzę/ że 
nowm ordynacja wyborcza pozwo
li na wybór radnych najlepszych 

l spośród grona zaproponowanych 
kandydatów, za których ręczyć 
będą wysuwający kandydatury.

Bogumił Stopiński, rzemieślnik 
z Sierpca: — Najważniejszym a- 
tutem, który będzie posiadał ra
dny, to mandat zaufania wybor-

się oso-

ców. Gdyby np. podejmował spra
wy mało popularne, nie powinno 
to przynosić mu ujmy dopóki je
go działania są zgodne z wolą 
wyborców. Dlatego na każdym 
kto weźmie udział w? wyborach 
spocznie odpowiedzialność za 
przyszłych radnych, jacy zostaną 
wyłonieni. Powiem trochę prze
kornie: jeśli radny nic by nie ro
bił. to nie należy stawiać mu z 
tego powodu zarzutów, gdyż aku
rat może jego bierność jest zgo
dna z wolą wyborców. Sedno rpz- 
ważąń tkwi w tym, jak szerokie 
ma być grono kandydatów i na ile 
są oni znani wyborcom. Moim 
zdaniem trzeba postawić na ludzi, 
którzy bardziej krytycznie niż o- 
gół dostrzegają mankamenty na
szego życia. Z drugiej zaś strony 
muszą to być osoby posiadające 
tzw. siłę przebicia, które po pier
wszym niepowodzeniu nie odsta
wią siebie na boczny tor.

Andrzej Górecki, rolnik z Kar
łowa w gm. Szczutowo: — Je
stem radnym GRN i zdobyłem 
już pewne doświadczenie. Uwa
żam je za istotne dla radnych. 
Muszą bowiem orientować się za
równo w potrzebach, jak i możli
wościach. Do nich należy wybie
ranie najuważniejszych problemów
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Z przewodniczącym 
Wojewódzkiej Komisji 
Planowania JANUSZEM  
MAJEWSKIM, sekreta
rzem Wojewódzkiego 
Zespołu ds. Wdraża
nia ii Etapu Reformy 
Gospodarczej, rozma
wia Jan B. NYCEK.

— Od kilku tygodni działa Wojewódz
ki Zespól ds. Wdrażania II Etapu Refor
my Gospodarczej. Przewodzi jej woje
woda płocki Antoni Bielak, pan zaś peł
ni funkcję sekretarza. Jaki jest cel po
wołania tego zespołu?

— Działając z upoważnienia Biura 
Politycznego KC PZPR oraz kierownic
twa Naczelnego Komitetu ZSL i Cen
tralnego Komitetu SD — prezes Rady 
Ministrów zalecił powołanie Wojewódz
kich Zespołów ds. Wdrażania II Etapu 
Reformy Gospodarczej. Wojewoda płoc
ki swoją decyzją z 15.02.88 r. powołał 
Wojewódzki Zespół ds. Wdrażania II 
Etapu Reformy Gospodarczej w? Płocku, 
Zespołowi przewodniczy wojewoda 
płocki, a w skład jego wchodzą sekre
tarze KW PZPR. prezes WK ZSL, prze
wodniczący WK SD j wicewojewodowie 
Celem pracy zespołu jest prowadzenie 
kontroli wdrażania II etapu reformy go
spodarczej na terenie woj. płockiego.

Najważniejsze tematy, .którymi' zaj
muje się zespół, to obszary sprawności 
funkcjonowania administracji państwo
wej, budownictwa mieszkaniowego, u- 
sług komunalnych, racjonalnego wyko
rzystania paliw7, zwiększenia eksportu 
zarówno w przedsiębiorstwach państwo
wych jak i w drobnej wytwórczości, 
gdzie nadal nie wykorzystuje się istn>a-. 
jących możliwości.

— Na czym polega działalność zespo
łu?

— Posiedzenia zespołu odbywają się 
raz w tygodniu w piątki, podczas któ
rych omawiany jest każdorazowo jeden 
z planowanych tematów. Posiedzenie 
kończy podjęcie ustaleń. Oprócz posie
dzeń zespołu odbywają się także spotka- 
yiia informacyjno-sprawdzające w za
kresie wdrażania II etapu reformy gos
podarczej w przedsiębiorstwach i zakła
dach woj., płockiego. Spotkania te obej
mują tematykę przygotowania i aktyw
ności przedsiębiorstw w zakresie przy
stosowania do działań w II etapie re
formy oraz realizowania zamierzeń roz
wojowych Zespół ds. wdrażania refor
my ustosunkowuje się również do pro
jektowanych rozwiązań systemowych 
II etapu. Przekazane zostały do centrum 
m in. krytyczne opinie dotyczące usta
lenia listy przedsiębiorstw podporząd
kowanych Wojewódzkiej Radzie Naro
dowej oraz projektu tworzenia Izb Go
spodarczych.

do rozwiązania. Radny powinien
znać opinie swych wyborców, li
czyć się bezwzględnie z nimi, lecż 
także potrafić przekonać ich np. 
do tego, że najpierw trzeba wy
budować przychodnię lekarską, a 
potem klub, czy kawiarnię. Nie 
może zbytnio ulegać emocjonal
nym naciskom, a spośród wielu 
postulatów wybierać najbardziej 
realne, gdyż nie spełnione obiet
nice wpływają na rozżalenie lu
dzi i w7 konsekwencji rodzą nega
tywnie opinie o działalności rad
nych. Kandydaci muszą natomiast 
cieszyć się autorytetem w swoich 
środowiskach, aby można było na 
nich polegać i nie mówić o nich, 
że są po prostu bezradni. Z dru
giej strony trzeba doprowadzić do 
tego, by wnioski radnych były 
realne do wykonania, a jeśli już 
zostaną przyjęte, to powinny bez
względnie być zrealizowane. Dla
tego potrzebne są takie osoby, 
które cechuje konsekwencja, do
brze pojmowany upór oraz dą
żenie do uzyskiwania efektów, 
będących najlepszym świadec
twem działalności.

Danuta Waszczak, kierownik 
działu księgowości w ZSO „Po- 
lam-Gostynin”: — Na pierwszym 
miejscu stawiam zaufanie do rad
nego. To musi być człowiek zna
ny w7 okolicy, którego uczciwość 
nie jest w żaden sposób kwestio
nowana. Powinien służjó pomo
cą innym. Aby do niego przycho
dzili ludzie ze swymi kłopotami i 

xtrudnościami, a on ich wysłuchał, 
poradził, wsparł w załatwianiu 
spraw. Nie może bać się tego, że 
jego śmiałe wypowiedzi, czy wy
stępowanie ze słusznymi proble
mami spowoduje narażenie się lo-
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Niektórzy przyszli już około godziny 7. Chcieli 
tego dnia, 11 hm., jak najszybciej dostać się do 
członka Komisji Wniosków7, Skarg i Sygnałów od
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Ludności KC PZPR — Ireneusza Mączki, który 
zapowiedział swój dyżur w budynku KW PZPR w7 
Płocku. Na każdego wchodzącego do pokoju pa
trzyli z podejrzliwością, by przypadkiem nie zna
lazł się przed nimi. Ale przecież, jak to w ży
ciu, wszystkiego nie można dopasować do sche
matu, do życzeń i chęci. Trzeba tolerować rów
nież wyjątki, szczególnie uzasadnione.

ekarz anastezjolog zwolniła się z pracy. 
Od dłuższego czasu czeka na zamianę ma
łego mieszkania na większe. Trudno żyć 

w kawalerce, gdy rodzina się powiększa. Mimo 
próśb, podań, petycji, ten problem pozostaje nie 
rozwiązany. Rozmowie przysłuchuje się zastępca 
dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Urzędu Wojewódzkiego w Płoc
ku — Jadwiga Mętlewiak. Radzi, aby jeszcze raz 
zwróciła się do Głównego Lekarza Wojewódzkie
go, który dysponuje mieszkaniami dla pracow
ników służby zdrowia i  mógłby spraw7ę załatwić. 
Tym bardziej, że anastezjologów brakuje w kra
ju i gdyby pani doktor zdecydowała się opuścić 
Płock, zrezygnować z pracy w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym, to w innym zapewne do
stałaby odpowiednie mieszkanie. Dlaczego więc 
bezpośredni zwierzchnicy nie l^iorą tego pod u- 
wagę?

Zdziwienie budzi także sprawa Jana Wiśniew
skiego z Garwowa w gm. Bodzanów. Nie otrzymał 
przydzału na ciągnik, chociaż gospodarując na 
ponad 10 ha gruntów uzyskuje produkcję prze
szło 200 tys. złotych z hektara. Podobno naczel
nik gminy w ogóle nie rozpatrywał jego poda
nia, nie zostało przedstawione komisji. Należy 
doprowadzić do tego, by wniosek trafił w koń
cu tam, gdzie trzeba. Rolnik zostaje z miejsca 
umówiony przez Irenusza Mączkę z wicewojewo
dą płockim, by kwestia została rozstrzygnięta.

Do mieszkania przy ul. Sienkiewicza 43 musi 
udać się specjalna komisja. Powinna stwierdzić, w 
jakim jest stanie, by mogła przeprowadzić się do 
niego rodzina zajmująca lokal rotacyjny. Ale 
sprawa i tak jest skomplikowana, ponieważ w 
tym mieszkaniu znajduje się siostra petenta z ro
dziną, a dla głównego, przynajmniej formalnie, 
najemcy, brakuje miejsca. W tej sytuacji pozosta
je starać się jedriej z rodzin o przydział loka
lu komunalnego.
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M ijająca wkrótce rocznica, 
już 43, podpisania porozu
mienia o przyjaźni i 

współpracy wzajemnej potęż
nego Kraju Rad i zrujnowa
nej wojną Polski Ludowej skła
nia do refleksji. Jej źródłem są 
zmiany zaszłe w ciągu tych bez 
mała dwóch pokoleń zarówno u 
nas, jak i u naszego wschodnie
go sąsiada. Szczególnie objęcie 
przywództwa Związku Radziec
kiego przez Michaiła Gorbaczowa 
spowodowało zwrot generalny — 
w polityce zagranicznej i wewnęt
rznej — a w jego następstwie 
przemiany zachodzące pod hasła
mi „pierestrojki” i „głasnosti”. 
W ponad siedemdziesięcioletniej 
historii pierwszego w świecie 
państwa robotników i chłopów 
nie było okresu tak wielkich 
przeobrażeń i przewartościowań 
w systemie myślenia, burzenia 
hierarchii wartości jak obecnie. 
Zakręty wcześniejsze wyznacza
ne chociażby zmianami na fun
kcjach sekretarzy generalnych 
KPZR miały większe konsekwen
cje w polityce międzynarodowej 
mm niż krajowej, aczkolwiek

■BMW
rozliczenie z okresu kultu jedno
stki miało znaczenie dla całego o- 
bozu państw socjalistycznych i 
nie tylko.

O przyjaźni i współpracy PRL 
ze Związkiem Radzieckim napi-

produkcji towarów. Na to się jed
nak nie zanosi, zwłaszcza w przy
padku produkcji dóbr konsump
cyjnych trwałego użytku. Ich 
niedostatek znów dotkliwie da
je się odczuć i na nic utyskiwa
nia na miejscowy handel oraz

WIATR ZE WSCHODU
sano już tomy. Odcisnęła ona 
swoje piętno na całej polskiej 
gospodarce. Jej filarami stały się 
największe nasze zakłady prze
mysłowe, w tym również płocka 
Petrochemia. Wiadomo pow- 
wszechnie, że obecnie, kiedy ro
dzimy handel zagraniczny z takim 
trudem pozyskuje każdego dola
ra, a o większych pożyczkach z 
banków zachodnich nie ma mowy, 
wiele naszych przedsiębiorstw 
funkcjonuje jedynie dzięki 
dostawom ze Związku Radziec
kiego. Tam też moglibyśmy mleć 
praktycznie nieograniczony ry
nek zbytu, pod warunkiem nad-

mity o lepszym zaopatrzeniu po
za granicami województwa.

Naszym zdaniem — wracając 
ponownie do aktualnych przeo
brażeń w łonie państw zaprzyjaź
nionych — więcej się tam obecnie 
dzieje pod hasłem „głosnosti” i 
„pierestrojki” niż u nas. Polskie 
społeczeństwo zasypywane jest 
rewelacjami z przeszłości, często 
pod pretekstem zapełniania „bia
łych plam” w historii najnowszej. 
Istotnie, nierzadko szokującymi, 
ale jest to raczej zaskoczenie o- 
twartością z jaką o nich się mó
wi i pisze nie zaś faktami, te bo

wiem są nieobce od dawna, przy
najmniej części społeczeństwa<

Tymczasem tu i teraz na czoło 
wysuwają się nadal sprawy go
spodarcze. Na dobrą sprawę zna
ne są jedynie intencje II etapu 
reformy gospodarczej, dysponu
jemy też po części aktami praw
nymi służącymi wyzwalaniu pew
nych pożądanych mechanizmów. 
Systemu jeszcze nie ma. To tak 
jakby po A zawahano się powie
dzieć B. Stąd też postulaty, wnio
ski i wypowiedzi obywateli iden
tyczne, jota w jotę, jak przed 
dwoma czy trzema laty, zwłasz
cza na forach dyskusyjnych.

Dziś wiatry wschodnie są moc
niejsze niż kiedykolwiek dotych- f 
czas. Sięgają też naszego kraju. 
Wystawmy więc szybko żagle, ' 
może i nam pozwolą szybciej ru
szyć naprzód.
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•  Znane są wstępne w yniki reali
zacji zadań w przem yśle i budow
nictwie woj. płockiego za I kwartał 
br W przem yśle produkcja sprzeda
na w cenach realizacji wyniosła 230 
mld zł (dynamika 108 proc.), w ydaj
ność pracy mierzona wartością usług - 
'w łasnej produkcji przypadającą na 
jednego zatrudnionego — ponad 5 
min zł (108,4 proc.), przeciętne za
trudnienie ogółem  bez uczniów i za
trudnionych przy pracy nakładczej 
45391 o-sób (99, fi proc. w porówna
niu z 1 kw. ub. roku). Średnie w y
nagrodzenie m iesięczne sięgnęło 42501 
zł i było wyższe niż przed rokiem
0 85,5 proc.

•  W budownictwie ■Województwa 
płockiego produkcją podstawowa w 
cenach realizacji (W ty s . zł) w ynio
sła 5,5 mld zł (127,4 proc.), przecięt
ne zatrudnienie 10772 osoby (97,8) w 
tym  robotników tzw. bezpośrednio- 
produkcyjnych — 4439 osób. W ydaj
ność pracy m ierzona wartością pro
dukcji podstawowej według cen re
alizacji przypadającą na jednego za
trudnionego robotnika bezpośrednio 
produkcyjnego — 1,250 min z ł (124,4 
proc.), natom iast średnia płaca m ie
sięczna — 40104 zł, w yższa o 85,7 
proc. aniżeli w 1987 r.

© Pod przewodnictwem  sekretarza 
KW PZPR — Stanisława Przedłackie- 
go obradowała w  ub. tygodniu Komi
sja. Ideologiczna Komitetu W ojewódz
kiego. Obecni byli rów nież sekreta-, 
rze ds. ideologicznych instancji sto
pnia podstawowego, w trakcie posie
dzenia głos zabrali kierow nicy w y
działów KW — Oświaty i Nauki —• 
Jerzy O kraska oraz Ideologicznego i 
Propagandy — Maria Saweczko. 
Przyjęto program obchodów  Św ię
ta Pracy w  w ojew ództw ie płockim , 
om ówiono zadania propagandowe 
PZPR w kampanii wyborczej do rad 
narodowych, a także zaaprobowano 
programy obchodów jubileuszow ych  
przypadających w  tym  roku — 70-le- 
oia uuzysił.aiua n iepodległości i 40-łe- 
cia Kongresu Zjednoczeniowego.

© Oceniono stopień realizacji pro
gramu poprawy efektyw ności w ysu-  
rzyscan.a zasonów m ąteriaiuwycn i 
paliw ow ych na lata 1986—1991) w wo- 
jew ouziw ie płockim . Program ten o- 
Dejinuje zadania wynikające z  przed
sięwzięć zaaiauuwyen w  przeasiętuoi- 
stwacu, aia istorycii wojewoua płocki
1 organy atumnissrącji państw ow ej 
stopnia podstawowego śą  organem  za
łożycielskim . CJzysaane efek ty  s ię 
gają isz  nnn zł, na co skłauają się:  
energia elektryczna — 1,3 xmn kWn, 
panwa płynne j oleje Silnikowe — 
644 tys. litrów oraz paliw a stałe — 
zuJ6 ton,

w uzupełnienie powyższej inform a
cji. rłastępuje m tensyiikacja pozy- 
s a i waiii a i zagospodarowania surow
ców wtórnych, w ud. toku na tere
nie wojewouztwa otwarto p.ęć no
w ych punktów skupu. Planowane wiei- 
kusci ao.upu znacznie przekroczono: 
złomu zeuwnego o 38 proc. (razem  
w 1981 roku 9ouo tony, m akulatury —
2u proc. (4691 t.), zuzytkow w łókien
n iczych o  21 proc, (iUł t), m etali ko
lorowy cn o oo proc. — (i»s tj, akumu
latorów 40 proc. (184 t), tworzyw
sztucznych © 50 proc. (132 t) i opa
kow ań szklanych o 100 proc. — 2i3i2 
tys. sztuk.

m W ubiegłym  roku przedsiębior
stw a polonijne oraz zaktauy usług i 

1 droDnej w ytw órczości zagospodaro
w ały 8 obiektów  kubaturo wy cn, k tó
re *»rzez statmch KUka lat św ieciły  
pUsSntami. Urucnomiono w nicn m.m. 
prouukcję elem entów  do budowy d e
m ów jednorodzinnych i pomieszczeń  
gospouarczych, dacnówki cem ento
w ej, suprem y, stolarki budowlanej 
ł  elem entów budowlanych. Dodać 
trzeoa, ze dalsze 4 obiekty inw en
tarskie są obecnie w  trakcie przejm o
wania na suszarnie płodów rom ych  
oraz tucz trzody chlewnej. Tak w ięc  
dziedzictwo okresu prosperity i do
wolnego inwestowania pow oli zostaje  
zagospodarow ywane. Warto by łamać 
bariery biurokratyczne i  proces ten  
jeszcze baruziej przyspieszyć.

© Do Komitetu M iejskiego PZPR w 
Płocku napływ ają sygnały z zakładów  
pracy o m e najlepszym  tunKcjońowa- 
niu placówek handlow ych w tzw, so
boty pracujące. Krytykuje się pracę 
sklepów do godziny 13.00 w  sytu 
acji kiedy w przedsiębiorstwach, in 
stytucjach i  urzędach pracuje się d łu
żej. N agm innie w sklepach spożyw 
czych brakuje pieczyw a, śm ietany I 
białego sera. Są też inne niedogod
ności życia w  P łocku. Liczni te le 
widzowie skarżą się na jakość obrazu 
a przekaźnika w  Sierpcu. Niewiele  
też poprawiło się — o czym  onegdaj 
sygnow aliśm y w „Panoram ie” «•* za
opatrzenie w  obuwie.

•  Budownictwo jednorodzinne sta
nowić ma około 35 proc. wszystkich  
nowo oddawanych m ieszkań w oje
wództwa płockiego. W łatach 1988— 
1990 przewiduje się przekazanie do 
użytku około 4600 jednorodzinnych  
budynków m ieszkalnych, w tym  dla 
ludności nierolniczej (m iejskiej) pra
w ie 2000. W ojewódzki program roz
woju budow nictw a m ieszkaniow ego  
oraz infrastruktury społecznej i tech 
nicznej do 2000 roku zakłada w ybu
dowanie W latach 1991—2000 dalszych  
9900 domów jednorodzinnych z  tego  
5700 na w si.

•  Podczas zebrania koła ZSMP w
Słupi gm. Zawidz odbyło się uroczy
ste wręczenie legitym acji członkow 
skich nowo przyjętym . W m iesiącu  
lutym  i marcu br. do koła wstąpi
ło 14 m łodych łudzi,

•  Koło ZSMP przy Rejonowej 
Straży Pożarnej w G ostyninie liczy  
26 członków. Posiada ono prawo re
kom endacji do PZPR. Do chw ili obec
nej 5 członków organizacji wstąpiło do 
partii, zaś kolejnych 4 jest kandyda
tami. Koło wyróżnia się aktyw nością, 
w ypracow uje znaczne kwbty pienięż
ne na rzecz straży i m iasta. W roku 
ubiegłym  jego członkowie zebrali w 
ten sposób 1,5 min zł.

© Z frontu prac społecznych: — 
m łodzież z koła ZSMP w A leksan
drowie gm. Strzelce podjęła się bu
dowy boiska do piłki siatkowej. N ie
zależnie od tego w ramach W iosny 
Czynów Społecznych członkowie 
ZSMP z Aleksandrowa przeprowadzą 
prace porządkowe oraz będą sadzić  
drzewa i krzewy. Podobne roboty ma 
w ykonać na terenie Przedszkola Pań
stw ow ego nr 2 w Sierpcu m łodzież z 
tam tejszego ZSzZ nr .1,

© P łockie WPZZ poparło w pełni 
akcję zainspirowaną przez OPZZ za
lesianie i zadrzewiania kraju. Sadze
nie drzew i krzewów odbyło się w 
m inioną sobotę i niedzielę. Ta poży
teczna praca ma być kontynuowana w 
dniach 23 i 24 kw ietnia. Związkowcy 
apelują o aktyw ne i  najszersze ucze
stnictwo w akcji. , . . , ,

•  w ciągu blisko dziesięciu lat 
działalności Społecznego Komitetu Od
nowy Zabytków Krakowa wspólnym  
wysiłkiem  rodaków udało się przy- 
WTÓcie walory użytkow e i zabytkowe 
69 obiektom . Remontami zabezpie
czającymi objęto 688 budynków, Do 
1995 roku planuje się oddanie społe
czeństwu dalszych 120 kam ienic po 
kapitalnym  rem oncie i ponad 1000 pa

WOJEWÓDZKI KOMITET 0BCH0D0W 
ŚWIĘTA 1 MAJA W PŁOCKU
? Adam Bartosiak — przewodniczący Komitetu. I sekretarz KW 
r PZPR — członek CKKE, członkowie: Władysław Adamczyk — prze- 
\ wodniczący Komisji Działaczy Ruchu Robotniczego, Budowniczy 
i  Polski Ludowej, Celestyn Amrozy — przewodniczący ZW ZMW, 
{ Antoni Bielak — wojewoda płocki, Krzysztof Bieńkowski — prze- 
i  wodniczący ZW ZSMP, Karol Błoch — mistrz w MZRiP. Jerzy 
! Bryła — prezes RSP By,szew, gm. Kutno. Henryk Chlasta — dyrek- 
\ tor NBP w Kutnie, Ryszard Czechowicz — I sekretarz KM PZPR 
\  w Płocku, Stanisław Dobrogoszcz — I z-ca szefa WUSW, Tadeusz 
{ Dutkiewicz — szef WUSW, .Jerzy Galaszewski — sekretarz KW 

PZPR, Helena Galus —* t>v&eWbdnicząca WZP, Jan Gorczyca — 
przewodniczący ZW ;*BttWiD, Eayggniusz Grabarczyk — rolnik w 
gm. Bulkowo, Jerzy Jśejna — przewodniczący RW PRON. Alek
sandra Koszada — śfemistraPw ZÎ R* 1 ,,Miflex’" w Kutnie, członkini 
KC PZPR, Marian Kdrs&wa — przewodniczący WK SD, Zbigniew 
Maciejewski — brygadzista PK Pfy Kutnie, Stanisław Majchrzak
— I sekretarz KM PZ#ą,.-y: Sierpcu, Mieczysław Małkiewicz — 
dyrektor ZSO „Połam-Gostyftin”, Henryk Matusiak — rolnik w gm. 
Drobin, Jarosław Nowakowski — przewodniczący WRN, Jan B. 
Nycek — redaktor naczelny „Tygodnika Płockiego”, Marian OI- 
czyk — st. mistrz w „Ema-Elester” w Topoli Królewskiej gm. Łę
czyca, Zdzisław Osiewicz — sekretarz KW PZPR, Stanisław Ol
szewski — naczelnik miasta i gminy Gostynin, Stanisław? Par- 
decki — prezes ZOW ZOSP, Wiesław Paszkiewicz — sekretarz 
KW PZPR, Jerzy Piechocki — rolnik w gm. Kutno — członek 
CKKR, Stanisław Przedlacki — sekretarz KW PZPR, Marian Ro
dzeń — prezydent m. Płocka, Mieczysław Rożniatowski — mistrz 
w „Emicie” Żychlin, Jerzy Sateja — szef WSzW, Maria Saweczko
— kierownik Wydz. Ideologii i Propagandy KW PZPR, Włodzimierz 
Siedlecki — przewodniczący WPZZ, Roman Siekierski — przewod
niczący Woj. Komitetu Pokoju, Marian Siemaszko — prokurator 
wojewódzki, Zenon Słowikowski — aparatowy w MZRiP — czło
nek KC PZPR, Wanda Sokołowska — dyr. Szkoły Medycznej 
w Płocku, Hanna Sroczyńska — z-ca dyr. Szkoły Podstawowej 
w Czerwińsku, Zofia Switalska — przewodnicząca ZW LKP, Kle
mens Szyszka — I sekretarz KM PZPR w Gostyninie, Władysław 
Urbański —• prezes Sądu Wojewódzkiego, Jerzy Wiewiórowski — 
I sekretarz KM PZPR w Kutnie, Grzegorz Woźniak — komendant 
Chorągwi ZHP, Antoni Wróbel — przewodniczący WKKR i Kazi
mierz Wyrębkowski — prezes WK ZSL.

(jbn)

AMBASADOR KRL-D ODWIEDZIE PŁOCK
Z jednodniową wizytą przeby

wał w Płocku ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej — Pak Sang Am. Pod
czas spotkania z I sekretarzem 
KW PZPR — Adamem Bartosia
kiem poinformowany został o re
alizacji zadań społeczno-gospodar
czych, wdrażaniu II etapu refor
my gospodarczej w zakładach 
przemysłowych, a także o przygo
towaniach do kampanii wybor
czej do rad narodowych.

W trakcie wizyty mówiono 
również o współpracy rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w 
Modelu i podobnego zakładu rol
niczego w Korei. Ambasador 
KRL-D na ręce I sekretarza KW 
PZPR złożył podziękowanie dla 
załogi PBP „Petrobudowa” za

wybudowanie obiektu placówki 
dyplomatycznej w Warszawie.

Pak Sang Am odwiedził rów
nież płocki klub MPiK, gdzie do
konał uroczystego otwarcia wy
stawy fotograficznej z okazji 
76 rocznicy urodzin Kim Ir Se- 
na, a także spotkał się z przed
stawicielami środowiska kultural
no-oświatowego. Ponadto gość z 
KRL-D zwiedził Towarzystwo 
Naukowe Płockie, zapoznał się z 
pracami rewaloryzacyjnymi pro
wadzonymi w staromiejskiej czę
ści miasta oraz specjalistycznymi 
robotami przy umacnianiu skar
py wiślanej. W drodze powrotnej 
ambasador obejrzał hodowlę w 
Państwowym Stadzie Ogierów w 
Łącku.

(zb)

POSIEDZENIE ORDY PROGRAMOWEJ „TF
W ub. tygodniu w sali klubo

wej redakcji obradowała Rada 
Programowa „Tygodnika Płoc
kiego”. Przewodniczył szef Rady 
— Jerzy Okraska — kierownik 
Wydziału Oświaty i Nauki KW 
PŻPR. Obecna była kierownik 
Wydziału Ideologicznego i Pro
pagandy KW — Maria Sawecz
ko. W trakcie obrad redaktor na
czelny pisma Jan B. Nycek zapo
znał Radę z planem pracy redak
cji na II kwartał br. wskazując 
na tematy wiodące —' kampanię 
■wyborczą do rad narodowych i 
realiazcję II etapu reformy gos
podarczej. Przedłożył też infor
mację o ubiegłorocznych przed
sięwzięciach organizatorskich ze
społu redakcyjnego, a także za-

poznai zebranych ze stanem przy
gotowań do tegorocznego Woje
wódzkiego Święta Prasy Partyj
nej w Kutnie.

W dyskusji głos zabrali Jan 
Pawiowski (ŁZG), Kazimierz Du- 
rasik (WPZZ), Jakub Dziedzic 
(WSzW), Maria Saweczko i Je
rzy Okraska.

Członkom Rady przedstawiony 
został nowo mianowany zastępca 
redaktora naczelnego „Tygodnika 
Płockiego” —■ Dariusz Wysocki 
(lat 34, członek PZPR, absolwent 
Wydziału Prawa UW), dotychcza
sowy sędzia Sądu Wojewódzkie
go i rzecznik prasowy Sądu.

<Jbn)

M O T O  G I E Ł D A

STARZYZNA
— ©hłopic —* w szystko stoi, ceny są 

za bardzo wyśrubow ane — n o r 
mował sta ły  byw alec giełdy sytuację  
jaka panuje od kilku tygodni. W po
przednich latach o tej porze roku (za- 
wierano dużo transakcji. Ten rok jest 
nietypow y. Tylko nieliczni oferenci 
w yjeżdżają zadowoleni, bo Znaleźli 
kupca na sw oje „cztery kołka” .

Charakterystyczne, że . nadal, królu
je starzyzna. Ford Taunus z 1964 roku 
był w ystaw iony do sprzedaży za 42.-> 
tys. zł. ll-le tn i Trabant i Wołga oraz 
Fiat 132 z takim samym, stażem  kusi
ły cena 700 tys. zł. W łaściciel ..ma
lucha” z 1977 r. uznał, źe po rem on 
cie i w ym ianie silnika w  1985 r. po
jazd jest jak nowy d bez ceregieli w y 
pisał na kartce cenę — 1,1 min zł.

Duży spadek cen „m aluchów” na- 
stapT wśród egzem plarzy w yproduko
w anych w  1983 roku. Jeszcze niedaw 
no trzeba było zapłacić za ten rocznik  
13  min zł, na ostatniej giełdzie w y
starczyło w yasygnow ać l min 20, - -  
l min 50 tys., zł, by stać się w łaści
cielem .

Oto przykładowe notowania:

Fiat 126p 650 standard i FŁ:

1388 — 1,9 min zł, 1987 — 1 min 559 
lvs. zł (składak). 1985 — l  min 5a0 
tys. zł. 1984 — 1 miń 280 tys. zł — 1 
min 430 tys. zł, 1983 — 1 m in 20 tys. 
zł — i  min 300 tys, zł, 1982 975 tys.
zł — i min zł, 1981 —- 800—870 tys.zł. 
1980 — 780—800 tys. Zł. 1978 — 530—690 
tys. ®t, 1977 — 530—680 tys: 83.

Fiat 125 p i  FSO 1500 
1980 — 1 miń 100 tys. zł, 1978 — 860— 
—950 tys. zł. 1975 — 550 tys. zł. Wart
burg — 1982 — 1,8 m in zł. W ołga — 
1977 — 700 tys. zł, Fiat 132 — 700 tys. 
zł.

(rak)

Z ŻYCIA AUTOMOBILKLUBU
Miło nam donieść, że  w  pierw

szym  Rajdzie O szczędnościowym  zor
ganizowanym  przez Okręg Warszaw
sk i Automobilklubu Polskiego dobre 
w yniki osiągnęli dwaj startujący w  
rajdzie płoeczanie, Antoni Koba w y 
grał ten rajd z w ynikiem  4,1 1/100 km, 
a czwarty był Zbigniew W ilczyński — 
4.64 1/100 km. Obaj startowali w  kla
sie „N” — bez przeróbek, na Fiatach  
I26p, Rajd odbywał się po ulicach  
W arszawy w  pełnym  ruchu m iejskim  
na trasie 55 km ze średnią prędkością  
60 km/godzinę.

★
Zarząd  Automobilklubu P łockiego  

inform uje, że 24 kwietnia br. (nie
dziela) w  godzinach 3—43 odbędzie s ię  
w iosenny przegląd sam ochodów. AP 
w spólnie ze Stacją Obsługi Sam ocho
dów nr 12 PP „Polm ozbyt” zaprasza
ją na teren w /w  stacji przy ul. S ie l
skiej 67. Przegląd będzie polegał na 
sprawdzeniu ustawienia świateł, ha
m ulców, diagnostyce zawieszenia, » -  
kładu zapłonowego i  zasilania pojaz
dów. Usługi św iadczone będą bez
płatnie dla członków AP. Niezrze- 
szenl będą m ieli również szansę sk o
rzystania z w /w  usług po zapisaniu  
się  w  trakcie trwania im prezy do AP.

<*oga)

WIZYTA PROKURATORA 
GENERALNEGO

14 bm. w województwie płoc
kim przebywał Prokurator Gene
ralny Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Józef Żyta. który w 
godzinach rannych spotkał się z I 
sekretarzem KW PZPR w Płoc
ku — Adamem Bartosiakiem, a 
następnie z kierownictwem poli- 
tyczn o-ad mi n: stra cyj nym M ZRi P. 
To drugie spotkanie połączone 
brio ze zwiedzaniem Petrochemii.

<d.w.)

NARADA PROKURATORÓW
Również 14 bm. odbyła się rocz

na narada prokuratorów w ojew ódz
twa płockiego, poświęcona ocenie  
działalności prokuratur w roku u- 
biegłym  oraz w ytyczeniu kierunków  
i zadań na rok bieżący. Uczę? t  czyi 
w niej Prokurator Generalny P*tL — 
Józef Żyta. W naradzie wzięli także 
udział zaproszeni gości z I sekreta
rzem KW PZPR — Adamem Barto
siakiem, wojewodą płockim  — An
tonim  Bielakiem , szefem  W ojewódz
kiego Urzędu Spraw W ewnętrznych  
w Płocku — Tadeuszem Dutkiew i
czem, prezesem  Sądu W ojewódzkiego  
w Płocku — W ładysławem Urbań
skim. Otwarcia narady dokonał pro
kurator wojewódzki w Płocku — Ma
rian Siem aszko, który następnie w y
głosił referat na temat zadań pro
kuratur województwa, w ynikających  
z oceny stanu przestrzegania prawa w  
roku 1987. W toku dyskusji ognisku
jącej się wokół problematyki poru
szonej w referacie, zwracano także 
uwagę na dużą aktyw ność soołecz- 
ną prokuratorów i niektóre prakty
czne aspekty wynikające z prokura
torskiej kontroli przestrzegania pra
wa .

Prokurator Generalny pozytyw 
nie ocen ił realizację przez proku
ratorów województwa płockiego kon
stytucyjnych i ustaw ow ych zadań 
prokuratury jako strażnika praw i 
obowiązków obyw atelskich. Zwrócił 
także uwagę na konieczność ciągłe
go podnoszenia efektyw ności działań  
służących zapobieganiu naruszeniom  
prawa.. Kończąc sw oje wystawienie 
Józef Żyta podkreślił, że ideową w y 
tyczną dla prokuratorów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, spełnia
jących funkcje rzeczników* l strażni
ków praworządności, jest zasada, że 
prawo jest równe dla wszystkich.
W jednym  z najbliższych numerów  
opublikujem y wywiad, takiego Pro
kurator Generalny PRL udr*°’«ł 
nrzed«tawieie1owj „Tygodnika Płoc
kiego”

(d.w.)

27 kwietnia w Gąbinie 
DYŻUR IRCh-y

W piątek 27 kwietnia br. od 
godz. 13.00 w siedzibie Komitetu 
Miasta i Gminy PZPR w  Gąbi
nie odbędzie się dyżur inspekto
rów* IRCh-y, Jak zw ykle społecz
nym  kontrolerom będą tow arzy
szyć przedstawiciele Komisji KW 
PZPR ds. W niosków. Skarg i Syg
nałów od Ludności. Delegatury  
W ojewódzkiej NIK. RUSW i pro
kuratury. Przewiduje się też u* 
ezestnictwo władz m iejscow ych.

(ibn)

NA POLACH ZIELONO
Już prawie od dwóch tygodni ru

szyła wegetacja ozimin. Zarówno zbo
ża jak i rzepaki przezim owały bar-, 
dzo dobrze, bez żadnych szkód. Moż
na uznać, że również i ostatnie przy
mrozki nie zdołają ich wyrządzić.

Zbóż jarych m am y zasiać w  tym  
roku na powierzchni 82 tys. hekta
rów. Najwięcej jęczm ienia i pszeni
cy. Wystarcza nasion w  Centralach 
Nasiennych, pomimo w yższych cen, ti- 
znawanych przez rolników m  zbyt w y
sokie kunują on! naw et w iece! m ate
riału siew nego, niż w  roku ubiegłem . 
Łącznie zasiano 60 oroc. przewidy
w anego do siewni areału.

Na lżejszych ziemich rozpoczęto sa
dzenie kartofli, a w  południowych  
rejonach województwa nawet bura
ków* cukrowych. Można uznać, że do 
czasu gdy skiełkują, m inie fala 
kw ietniow ych przym rozków. Nadal 
pozostaje słabe zaopatrzenie w  na
w ozy azotowe, którymi należałoby za
silić pogłównie ozim iny.

(ibó)

BĘDĄ URZĘDOWAĆ 
PO POŁUDNIU

Poczynając od 2 maja br. Sąd 
Wojewódzki w Płocku, wszystkie 
Sądy Rejonowe w okręgu, Pań
stwowe Biura Notarialne i biura 
komornicze, w każdą środę będą 
obsługiwały interesantów do 
godz. 18.00. Poza tym dotychcza
sowe godziny urzędowania w tych 
jednostkach pozostają nie zmie
nione.
___ ___________   (d.w.)

WYJAŚNIENIE
W numerze 16 „Tygodnika P łockie

go” z  dnia 3 kw ietnia br. zam ieści
liśm y inform ację zatytułowaną „Ban
dyckie popisy”, dotyczącą m iędzy in
nym i wyroku, Jaki zapadł w  procesie  
sprawców rozwoju. Poniew aż Istnieje 
zbieżność im ienia i nazw iska jednej 
t oskarżonych i innej osoby, czuje
m y się w  obowiązku w yjaśnić, że 
w yrok dotyczył Iw ony Elżbiety Tarki 
córki Lecha i Marianny, urodzonej 8 
kw ietnia 1980 r. ,

<d.w.)

KWIETNIOWA MANIFESTACJA PAMIĘCI

15 kwietnia br. odbyła się w  Płocku 
na placu 13 Straconych m anifestacja  
w związku 2 Miesiącem Pamięci Na
rodowej oraz Dniem Kombatanta. Pod 
ścianą strąconych złożono wieńpe i 
kw iaty, ■ a najstarszy wiekiem  w ię
zień obozów Karol Cholewiński za
pali? znicz. Odczytane także zosta
ły przez Józefa Swiecika w spom nie
nia z  obozu.

Z  placu 13 Straconych nastąpi!
przemarsz m-mifestu.iących do Grobu 

' Nieznanego Żołnierza na plac Wol
ności oraz pod tablicę pamiątkowa 

. w ięźniów spalonych przy ulicy Sien
kiewicza,

(bkp)

Fot. Tomasz J. Gałązka

SPROSTOWANIE
Uprzejmie inform uję czytelników , że 

sugestie zawarte W Nr 16 naszego pis- 
Ela, jakoby amienił Się obowiązują
cy w  Polsce kodeka . postępowania  
karnego i zasady tabliczki mnożeni*  
(obow iązujące na całym  św ięcie) nie 
są prawdziwe.

K westię niedopuszczalności zastę
powania dowodu % w yjaśnień  oskar
żonego lub z zeznań świadka treścią  
pism i zapisków  reguluje nadal prze
pis ant. 158 kodeksu postępowania  
karnego, a S pomnożone przez 60 
w ciąż n iestety  daje tylko 300, a nie 
420. Ta druga liczba, o  którą w szak  
chodziło w ynika z pomnożenia 7 przez 
60. Błędy, o których mowa wkradły  
się do kolejnej relacji z procesu o 
„polim ery” z przyczyn nie zawinio
nych. prze* autora (korekta). Mimo 

Czytelników, przepraszam.
Dariusz Wysocki

POWOŁANO
WOJEWÓDZKIE KOLEGIOM WYDODCZE

Zgodnie z ordynacją wyborcza 
do rad narodowych, w  dniu 13 
kwietnia br. przy udziale przed
staw icieli Rady Wojewódzkiej 
PRON oraz sygnatariuszy ruchu: 
Komitetu W ojewódzkiego PZPR, 
W ojewódzkich Komitetów ZSL i 
SD, Zarządów W ojewódzkich  
PAŃ, ChSS i PZKS oraz 
ZBoWiD, WPZZ organizacji spo
łecznych, m łodzieżowych, ukonsty
tuowało się W ojewódzkie Kolegium  
Wyborcze.

Przewodniczącym  kolegium  zo
stał Iwo Betke, zastępcami prze
wodniczącego — Stanisław Przed
lacki, Hipolit Baćmaga. Tomasz 
Bledzewski, Maria Minkiel, sekre
tarzem — Stanisław Tołwiński. 
Członkami kolegium  zostali: K rzy

sztof Bieńkow ski, Elżbieta Czlap- 
ska, Grzegorz Dobaczewski, Ma
rian Giżyński, Antoni Jelec, płk, 
Leszek Korput, Alojzy Nowicki, 
Hieronim Mnsakowski, Mirosława 
Pokropską, Hanna Stełmaszewska, 
Józef Stradomski, Zofia Switalska.

Siedziba W ojewódzkiego Kole
gium ' W yborczego m ieści się w  
gmachu Urzędu “W ojewódzkiego w  
Płóckti, ' ul. Kolegialna 15, pok- 
nr 123.

^Propozycje kandydatów na rad
nych członkowie Kolegium przyj
mują do 29 kwietnia br. codzien
nie (oprócz niedziel) od godziny 
8.00 do 17.00, w  soboty do godziny 
13.00,

(opr. jer)

PRZED WYBORAMI
W Domu Technika MZRiP w 

Płocku odbyła się narada szkole
niowa nt. kampanii wyborczej do 
rad narodowych zorganizowana 
przez KW PZPR i RW PRON. W 
naradzie uczestniczyli: członkowie 
prezydium RW PRON, opiekuno
wie jednostek stopnia podstawo
wego, kierownicy ROPP PZPR i 
ROK ZSL, pierwsi sekretarze 
partii instancji stopnia podstawo
wego, prezesi komitetów^' ZSL, 
przewodniczący komitetów SD, 
przewodniczący rad narodowych i

rad PRON, przedstawiciele PAK
i PZKS oraz lektorzy instancji 
stopnia podstawowego PZPR. W 
trakcie narady omówiono ordy
nację wyborczą, projekt noweli
zacji ustawy o radach narodo
wych i. samorządzie terytorial
nym, deklarację wyborczą PRON, 
sytuację społeczno-polityczną^ i 
gospodarczą w kraju i wojewódz
twie. ..Mówiono też o realizacji 

■ wniosków z poprzednich kam
panii wyborczych.

opr. (jbn)
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ZAWÓD POŹARNIKA
Maturzyści, którzy m yślą o pracy 

ciekaw ej, przynoszącej satysfakcję, 
zapewniającej duży prestiż społecz
ny mogą zdecydować się na wybór 
zawodu pożarnika. Ogromne zapot
rzebowanie na fachową kadrę pow o
duje, że absolwenci szkół pożarni
czych nie tylko mają zapewnioną pra
cę, ale m ogą wybrać sobie najbar
dziej interesujące propozycje zatrud
nienia. Dekret o służbie funkcjona
riuszy pożarnictwa gwarantuje pra
wo do m ieszkania w  m iejscu pełnie
nia służby.

W zawodzie tym  kształcą:
Szkoła Główna Służby Pożarniczej 
ul. Słow ackiego 52/54,

00-967 W arszawa 
skr. poczt. 5, tel. 33-12-41 
Szkoła Chorążych Pożarnictwa 
Ul. Czechosłowacka 27,
61-458 Poznań  
te l. 32-04-021
Warunki przyjęcia do szkół pożar

n iczych: posiadane św iadectwo doj

rzałości, n ie przekroczony 25 rok ży
cia, stan zdrowia kat. I wg kry te- 
riów określonych dla funkcjonariu
szy pożarnictwa, dobre warunki ti- 
zyczne, niekaralność sądowa, n iena
ganna opinia, stan cyw ilny w olny, 
zdanie egzaminu wstępnego oraz 
sprawdzianu spraw ności fizycznej.

Szczegółowych informacji udzielają 
Komendy Rejonowe Straży Pożar
nych: Płock, ul. Gwardii Ludowej »

Gostynin, ul. Buczka 21
Kutno, ul. 1 Maja 7
Łęczyca, ul. Sienkiewicza 27
Sierpc, ul. Przem ysłowa 2
Komenda W ojewódzka Straży Po

żarnych uruchomi od dnia 16 kw iet
nia br. w siedzibach Komend Rejo
now ych punkty konsultacyjne, w k tó
rych dyżury będą pełnić oficerowie  
Komendy. Można będzie od nich uzy
skać informacje na tem at służby w  
pożarnictwie i warunków przyjęć uo 
szkół pożarniczych. Ci, którzy zdecy
dują' sie podjąć naukę w tych szko
łach' otrzym ają niezbędną dokum en
tację do wypełnienia.

opr. (hjz)

BIAŁA STARA 
NA „CZWÓRKĘ"

Podsumowano pierwszą w  bieżą
cym  roku kontrolę kompleksową  
Urzędu W ojewódzkiego w gminie 
Biała Stara. Gleby w  niej n ic należą  
do najlepszych (21 m iejsce w w oje
w ództw ie), a m imo to skup produk
tów  rolnych stawia gm inę na 5 m iej
scu (w jednostkach zbożowych na l 
ha), natópiiast na 3 m iejscu w  skupie 
żyw ca. Społeczeństw o przejawia tu 
szczególnie w ysoką aktyw ność w re
alizacji czynów  spółecznych, a budo
wę i rem onty dróg prowadzi się przy 
udziale społeczeństw a wzorowo.

Całokształt działań administracji 
państw ow ej i gospodarczej w- reali
zacji zdań oceniono na dobrze. Na 
18 kontrolowanych działów jedynie 6 
oceniono na dostatecznie (prowadze
nie dokum entacji gospodarki grun
tami, Jrozwój usług i drobnej w y
twórczości, gospodarkę komunalną, 
w ykonaw stw o zadań w zakresie och

rony środow iska oraz stan sanitar
ny w  gm inie). N ie wniesiono zasadni
czych zastrzeżeń do pracy instytucji 
obsługujących rolnictwo

Do w ażniejszych nieprawidłowości 
zaliczono: spadek pogłowia bydła, n i
ski poziom prowadzenia spraw z za
kresu geodezji oraz spraw ośw iaty i 
w ychow ania. Tradycyjnie w iele za
strzeżeń wniesiono do staną sanitar
nego. Terenowa Stacja Sanitarno-Epi
dem iologiczna na niedostatecznie oce
niła stan sanitarny w zlewni m leka, 
w 15 sklepach spożyw czych, m łynie w  
Zalesiu, bazie GS w Starej Białej, 
zakładzie PGR i gorzelni w  Srebrnej 
oraz szkole podstawowej we Wic 
czercie. TSSE ukarała mandatami 7 
pracowników, wydała 14 decyzji ad
m inistracyjnych za rażące niepraw i
dłow ości i w szczęła 6 postępowań eg
zekucyjnych, natom ist Woj. Komen
da Straży pożarnych ukarała m anda
tami 18 osób. W ystąpiono do nat:zęl- 
nika o wyróżnienie 7 pracowników  
Urzędu Gminy, ukarano zaś jednego,

(wk>

FILMY RADZIECKIE 
NA EKRANACH KIN

N ow e film y radzieckie i  najciekaw 
sze powtórki znajdą się w  repertua
rach kin naszego województwa w  
kw ietniu, w  ramach XIII, W iosen
nych Spotkań z Film em  Radzieckim. 
Inaguracja nastąpi 21 kwietnia w ki
nie „Przedw iośnie” film em  „Samot
na pozna pana” w  reżyserii W. Krisz- 
tofowieza. Inteligentna ładna kobieta 
w  porywie rozpaczy rozlepia na uli
cach miasta ogłoszenia, w których  
wyraża chęć poznania równie sam ot
nego m ężczyzny. Tak zaczyna się ten 
film , w  którym  znajdziemy sporo

'nazwisk św ietnych aktorów radzie
ckich, m. m. Iriny Kupczenko. Film  
w yśw ietlany będzie w  dniach 21 i 22 
kWietrfia o godzinie 15.00 i 17.30. 2.* 
i 24 kwietnia, zobaczym y „Proch” , a 
25 i 26 — „Tu nie spotyka się  ob
cych” (godziny jak w yżej). Te same 
obrazy pokaże kino .,19 Stycznia” w  
Kutnie w  term inie od 25 do 30 kw iet
nia. Poza tym ty w ytypow anych 10 ki
nach naszego województwa od U do 
30 kwietnia pokazane zostaną zesta
w y  film ów  radzieckich o różnej te
m atyce — od komedii począwszy na 
historii II w ojny światowej skończyw 
szy.

(m»b)



W SPRAWIE 
KONKURSU

Artykuł Dariusza W ysockiego „Kon
kurs” dość szczegółowo przedstawia 
problematykę związaną . z  wyborem  
dyrektora Państw owego

— Jaka jest rola pracującej 
równolegle grupy ekspertów?

— Decj-zją wojewody płockie
go przy zespole została powołana 
grupa ekspertów, która jest je
go organem doradczym. Składa 
się ona ze specjalistów z przedsię
biorstw i banków, a kieruje nią 
kierownik Wydziału Ekonomicz
nego KW Marian Radzimierski. 
Zespół ekspertów opracowuje o- 
pinie i wnioski, w szczególności 
na spotkania informacyjno- 
sprawdzające dla ponad 60 przed
siębiorstw. Koncentruje on u- 
wagę szczególnie na sześciu pod
stawowych tematach i bada sa
mofinansowanie, rozwój, eksport, 
wynagrodzenia i inne potrzeby

nych działaniach w tych firmach, 
które nieumiejętnie korzystają z 
mechanizmów reformy.

—- Czy mógłby pan pokrótce 
scharakteryzować stan ekono-

slębiorstwamL W zakresie, stopnia 
samofinansowania najczęściej 
występuje zjawisko nieposiada- 
iv.a trwałej zdolności kredytowej. 
Jest ono spowodowane , obniża-

stwa Rolnego w Ku szynie. Autor [ załogi, leformę wewnątrz pized- 
su .ierdza, iż Sąd Rejonowy w F lo- ; siębiorstwa oraz stan prac nad 
cku wydając orzeczenie w tej spra- planem na 1983 r. W swoich opi- 
wie stanął na stanow isku, że „kon- nifJch pksrsprci w c k a z n ia  c lń w n o  kurs ogłoszony został przez organ nie- , 11 eK^Pel C-. U S k a zu ją  h -Own^
uprawniony, a w konsekw encji tak- $ namulce postępu reformy w dą
żę kryteria doboru kandydatów okre- nym przedsiębiorstwie w onarciu 
ślone zostały przez podmiot, który 0  q w in n o  munie m iał prawa tego uczynić”. ;  przedstawione wcześniej ma-

Pogląd ten jest dyskusyjny, albo- 
wiem sprawa dotyczy zagadnień, któ- _  ur ioirj.y, «,Km n | n 
re na gruncie obowiązujących p izep i- "  jaK" n  S tęp n iu  W W yniku
sów prawa stwarzają wątpliwości iń - o u o y w  a n y c li p o s ie d z e ń  i r o z m o w  
terpretacyjne. Dowodem tego jest o- r o z sz e r z a  s ię  w ie d z a  w ła d z  w o -  
rzecznictw o Sądu Najwyższego, które I  je w ó d z k ic h  n a  te m a t
w drodze uchwał w pisyw ane jest do 
księgi zasad prawnych, zawierające 
interpretacje tych przepisów.

Z dniem 21 kwietnia 1987 r. rozw ią
zany został stosunek pracy z byłym  
dyrektorem PGR w Łuszynie. Rada 
pracownicza w  przysługującym  jej 
li-d n i owym  term inie n ie powołała ko
m isji -konkursowej, ty związku z tym  
W ojewoda Płocki jako organ założy
cielski, korzystając ze sw ych upraw- 
ień wydał w dniu 29 m aja 1987 r. po
stanow ienie o ogłoszeniu konkursu na  
stanowisko dyrektora PGR w Lu szy
nie, powołując jednocześnie kom isję 
konkursową i ustalając kryteria for
malne doboru kandydatów.

Zgodnie X rozporządzeniem Rady 
M inistrów z dnia 30.11.1981 r. w  spra
wie szczegółow ych zasad 1 trybu  
przeprowadzona konkursu na stano

kondycji
ekonomicznej poszczególnych 
przedsiębiorstw?

— Kondycja poszczególnych 
przedsiębiorstw była zawsze zna
na władzom wojewódzkim. Co
miesięczne, kwartalne i roczne 
informacje z Wojewódzkiego U- 
rzędit Statystycznego o realizacji 
ważniejszych zadań społeczno- 
gospodarczych dostarczają w do
statecznym zakresie informacji o 
sytuacji ekonomicznej w po
szczególnych przedsiębiorstwach. 
Spotkania informacyjno-spraw- 
ćzająće odnoszą się, jak już po-

_ k *414. 314 iidi ©I.CT-IAyJ .» j  a ■  _
wisko dyrektora przedsiębiorstwa wiedziałem, do rozpoznania i 
państwowego (Dz. u. Nr 2 poz. 13) przygotowania kadry kierowni-
uprawnienie rady pracowniczej do o- GZei m ^ e d s ie h w s f w  do nraktvr-7-głoszenia konkursu m ija w 14-tym " •' P ^ e u s ię D io is tw  a o  p ra k ty c z
dniu od m omentu powstania sytua- nego stosowania rozwiązań syste- 
cji wym agającej powołanie dyrekto- mowych II etapu reformy. Cho
ra tj rozwiązania stosunku pracy z  f  dzl tu 0  umiejętności twórczego

wykorzystania rozwiązań zgodnie 
z ich przeznaczeniem, przede

poprzednim dyrektorem  (par. 1 pkt 
1). W takiej sytuacji uprawnienie to 
przechodzi na organ założycielski łą 
cznie z uprawnieniem  do powołania  
dyrektora przedsiębiorstwa (art. 3* 
ust. 6 ustaw y o p.p.). Stanowisko ta
kie zawarte zostało także w  Uchwał# 
Sądu N ajwyższego z dnia 17 listopa
da 1986 r. (III PZP 64/86). Sąd Naj
wyższy stwierdził, iż „organ założy
cielski uprawniony jest do pow oła
nia dyrektora na podstaw ie art. 38 
ust. 6 ustaw y o p.p ., gdy  
rada pracownicza w  term inie 14 
dni od dnia w którym  pow stała sy 
tuacja wym agająca pow ołania dyre
ktora, n ie ogłosi konkursu na to sta
now isko bądź w  tym że term inie. Ii-

wszystkim w zakresie wzrostu e- 
fektywności gospodarowania. Wo
jewódzki zespół uzyskuje infor
macje co do zgodności postępowa
nia przedsiębiorstw z zasadami e- 
konomicznymi wyrażającymi i- 
stotę II etapu i’eformy. Ponad
to w trakcie spotkań kierownic
twa załóg pracowniczych infor
mowane są o pozytywnych, do- 
świ adczeni ach przód u j ących

Janusz Majewski: — O tempie realizacji II etapu decydować będą o- 
becnie podmioty gospodarcze, zwłaszcza przedsiębiorstwa.

Fot. Tomasz J. Gałązka

czonym  od dnia w yłonienia w  kon- i  przedsiębiorstw, a także niezbęd 
kursie kandydatów, n ie podejm uje li
chwa ły  o powołaniu dyrektora, chyba, 
że rada pracownicza zawiadom! or
gan założycielski o towmadnimiych 
przyczynach zw łoki”.

Nie budź! chyba wątpl,w «§ei, t* « -  
prawionym  do powołania dyrekorra 
przedsiębiorstwa jest ten organ, któ
ry zgodnie z przepisami m iał prawo 
powołać kom isję konkursową 5 og ło
sić konkurs (art. 99 ust. 3 ustaw y m 
P .P ).

Nieważna natom iast była decyzja
Gdy wchodzi Marianna Janicka, 

kierownik Biura Listów i Inter-
komisji konkursowej w yłaniająca ; w e n c j i  KW PZPR w Płocku
kandydata na stanow isko d------------
przedsiębiorstwa, który pod 
dem w ykształcenia n ie  
wym ogom  określonym  w  
postanowienia.

Stwierdzam w ięc, że nieprawidłowo
ści powstały w  działaniu kom isji.

, — , 1  —  w c u t j i  n .  vv s t £j j c i x  w  r i u i - f c u  —
d?rwz5e- Halina Pawlak, która wykazuje

odpowiadał ogromną cierpliwość i optymizm, 
ust. s ffi\r a niejedokrotnie podpowiada traf

ne rozwiązania problemów, przyj
muje skargę telefoniczną. W mi
nioną sobotę, 9 bm., ludzie czekali 

Nieprawidłowa było również, to, w sklepie nr 100 PSS „Społem'’ w
Płocku na cbleb. Dopiero około 
16.30 przywieziono 150 bochenków 
i nie wystarczyło dla wszyst
kich... Dzwoniący — Roman, O- 
strowski, prosi o wyjaśnienie tej 

j skandalicznej sprawy. Przynaj
mniej artykułów pierwszej po- 

S-trzeby nie powinno brakować.

rniczno-finansowy inspirowanych 
i kontrolowanych przez Was do
tychczas przedsiębiorstw i zakła
dów pracy?

— Wojewódzki zespół odbył 
dotychczas 7 spotkań informacyj- 
no-sprawdzająeycn z 24 przed-

mmmmmmmmarniimimmmmmmamBmamm:

Mężczyzna jest zdenerwowany. 
Chce, aby z jego mieszkania wy
eksmitować byłą żonę. Ma roz- 

■ wód i wyrok sądu. Ale podob
nych przypadków jest ponad 200 
w mieście, z tego 70 opatrzonych 
klauzulą natychmiastowej wyko
nalności. Trudno więc cokolwiek 
poradzić. Ale istnieje nadzieja na 
rozwiązanie problemu. Dyrektor 
— Jadwiga Mętlewiak stwierdza, 
że exżona ma wkrótce o-

niem się samofinansowania zapa
sów funduszami własnymi, wyso
kimi przyrostami zapasów i do- 
garszającą się ich rotacją oraz 
wyższym tempem przeznaczania 
zysku na fundusz załogi, niż tern-, 
po zysku do podziału, co wskazu-

Mieczysław Jędrak jest sołtysem 
w Ślepkowie i gospodaruje na 
przeszło 13 ha ziemi. Natomiast 
przydziały otrzymali tacy rolni
cy, którzy mają nawet niespeł
na 5 ha gruntów, ale... Pełniący 
dyżur — Ireneusz Mączka prosi 
o połączenie telefoniczne z na
czelnikiem gminy. W trakcie roz
mowy na odległość nie można do
kładnie wyjaśnić okoliczności 
sprawy. Dlatego też zostanie skie-

źe rada pracownicza podjęła uchwałę  
o powołaniu dyrektora przedsiębior
stwa. To uprawnienie p«syslugiw ate 
w yłącznie organow i, który powołał 
kom isję konkursową, a  w ięc Woje
wodzie Płockiem u. W takiej sytuacji 
postanowienie W ojewody P łockiego o  
ogłoszeniu konkursu 1 określone w  
nim kryteria, jakie pow inien spełniać

jg-uztujy me powinno 
Skarga zostaje przekazana do 

kandydat na dyrektora w iążą kom isję Wydziału Handlu i Usług Urzędu
konkursową 1 osoba w yłoniona y f  Miejskiego, który zostaje zobo-
drodze konkursu m usiała odpowiadać wiązany do udzielenia odpowiedzi

trzymać mieszkanie spółdzielcze. 
Dostała także zapewnienie.

tym  kryteriom , co w  konsekwencji 
powodowałoby bezskuteczność pow o
łania takiej osoby na stanow isko dy
rektora przedsiębiorstwa.

W ojewoda płocki 

VTONI BIELAK

mmmmmmmmmmmmmmmmmnmmrn

POP DLA WSI I GMINY

Odbyło się pierwsze posiedze
nie jury konkursu organizowa
nego przez redakcję „Chłopskiej 
Drogi” pn. „POP inicjatorem 
przeobrażeń społecznych i gospo
darczych wsi — członek partii 
służy swojemu środowisku”. W 
konkursie na 43 Komitety Miej
sko-Gminne i Gminne PZPR 
wzięły udział 22, z których za
kwalifikowano do pierwszego 
przeglądu 27 POP (2 proc. licz
by wojewódzkiej) oraz 38 towa
rzyszy indywidualnie. Najwięcej 
zgłoszeń było z rejonu Kutna (60 
proc. ogólnej liczby POP) i 58,3 
proc. z rejonu Płocka. Najmniej, 
ok. 20 proc. POP zgłosiło się z re
jonu Łęczycy. Zdaniem j.ury naj
aktywniejsze z nich to POP z 
Łęgu Kościelnego — gm. Dro
bin i Osiek — Włos ty bory — gm. 
Drobin, które świadczą najwię
cej na rzecz środowiska w po
staci czynów' społecznych. W ma
ju — zakończenie konkursu i 
przyznanie nagród.

ibo)

Teraz można zająć się sprawą 
Marianny Janickiej. Ma nadzieję, 
że córka wraz z rodziną otrzy
mają mieszkanie, a jej matka w 
podeszłym wieku otrzyma jakąś 
rentę lub emeryturę. Niestety, za
robki najbliższych są. dosyć wyso
kie, więc wniosek uzyskał opinię" baraku, *czy też letniej altanie.

Kobieta z dzieckiem na ręku u- 
■ chylą drzwi i prosi o wcześniej
sze przyjęcie. Na korytarzu sły
chać głosy oburzenia. Ale należy 
zrobić wyjątek, ponieważ dziecko 
jest chore, w domu pozostało je
szcze troje. Właściwie to nie ma 
domu. Zajmuje pomieszczenie w

negatywną i nie ma eo mieć pre
tensji.

W tym  m om encie do pokoju w cho
dzi k ilka kobiet. To delegacja m iesz
kańców  z  budynku przy ul. Obroń
ców  Stalingradu 3 w Płocku. Przy
szły  r. kwiatam i, by podziękować. Do 
ich domu została doprowadzona woda, 
zaś instalacja centralnego ogrzewania  
jest w  końcow ej fazie zakładania. In
terwencja z  poprzedniego dyżuru o- 
kazała się skuteczna. Lokatorki są  
bardzo zadow olone, wręczają także 
list z podpisam i wdzięcznych m iesz
kańców?. Miły akcent. Pozwala na
brać nadziei, że I tym  razem choćby  
niektórym  uda się pomóe.

Rzemieślnik, Stanisław Rózga, 
p - wadzący zakład budowlany w 
Płocku, nie może kupić drewna 
na tarcicę. Jeździł w różne stro
ny kraju i nie załatwił. Po prostu 
brakuje surowca. Telefoniczna 
rozmowa z pracownikami Wy
działu Handlu Urzędu Wojewó
dzkiego i okazuje się, że Cech 
Rzemiosł Różnych mógłby zwró
cić się do Centrali Obrotu Drew
nem w Warszawie. Dlaczego me 
uczyniono tego wcześniej ?

Warunki są okropne. Spółdzielnia 
Inwalidów „Świt” stara się jej 
pomóc. Wpłaciła znaczną sumę na 
książeczkę mieszkaniową. Jednak 
Grażyna Kopaczewska powinna 
otrzymać jakieś lokum niemalże 
natychmiast. Zapada decyzja, by 
niezwłocznie udała się do niej ko
misja, zbadała warunki na miej
scu. Będzie podstawa do wystą
pienia do Mazowieckiej Spółdziel
ni Mieszkaniowej o przyspiesze
nie przydziału. Łatwo dostrzec, że 
kobieta nabrała nadziei. Zbiera 
tabletki, które rozsypało dziecko 
w czasie zabawy, i zapewnia o 
tym, że dołoży starań, aby dobrze 
wychować swe pociechy.

Energicznie wchodzi do pokoju 
mężczyzna. Jego pochmurna 
twarz świadczy o wielkim rozża
leniu. Zaczyna od początku. Kie
dyś, przed laty kupił stary ciąg
nik. Potem nabył drugi, też wy
eksploatowany. Jeden musiał 
sprzedać, a ten,\ który mu pozo
stał, jest w złym stanie i lada 
dzień może nie wyjechać nim z 
podwórza. Tymczasem naczelnik 
gminy Radzanowo odrzucił, po 
raz kolejny, jego podanie, chociaż

rowany wniosek do wojewody 
płockiego o zbadanie zasadności 
przydziałów ciągników.

Kobieta ze łzami w oczach pro
si o przyjęcie. Jest w ciąży i źle 
się czuje. Oczywiście zza jej ple
ców dochodzą ostre komentarze 
oczekujących. Jednak wchodzi do 
pokoju wraz z mężem. Niedawno 
zawarli prywatną umowę z wła
ścicielem budynku przy ul. Kwia
tka 20 w Płocku. Zostali w. nim 
zameldowani i nawet sami zaczęli 
remontować pomieszczenia. Nie
stety, z piątku na sobotę (z 8 na 
9 bm.), dom zawalił się. Na szczę
ście nikt nie ucierpiał. Jednak lo
katorzy z pozostałych mieszkań 
musieli być przeniesieni do in
nych lokali. Pominięto akurat 
tych dwoje, bo nie mieli formal
nego przydziału na zajęcie pomie
szczeń z Urzędu Miejskiego. Nad 
rozwiązaniem tej kwestii czuwać ' 
będzie dyrektor — Jadwiga Męt- 
łewiak.

Kobietę z trojgiem dzieci wy
rzucił ze swego domu brat kawa
ler, bo dzieci rozrzucały mu na
rzędzia. Nie pozwala też przyjąć 
ich swym rodzicom zajmującym 
drugą połowę budynku. Po opusz
czeniu męża nie może się zamel
dować u najbliższych. Na krótko 
przygarnęła wypędzonych siostra, 
lecz muszą znaleźć własny dach 
nad głową. Naczelnik gminy No
wy Duninów od razu nie znajdzie 
dla nich mieszkania. Może jed
nak w którejś z miejscowości bę
dzie jakiś lokal. A jeśli nie, to

ja na preferowanie celów kon
sumpcyjnych.

W obszarze zdolności do roz
woju. większość przedsiębiorstw 
utrzymuje zdolność do bieżącego 
wygospodarowywania środków 
finansowych na rozwój. Jest jed
nak sporo jeszcze przedsiębiorstw, 
które nie posiadają takich zdol
ności. Jest to niebezpieczne szcze
gólnie w tych przedsiębiorstwach, 
w których pogłębia się proces 
dekapitalizacji majątku produk
cyjnego.

Zdolność do rozwoju eksportu 
ma raczej tendencję wzrastającą, 
chrciaż jego zakres nie jest jesz
cze zadowalający. Szczególnie po
żądany jest eksport do II obsza
ru płatniczego. Systemy wynagra
dzania i wiązania płacy z wydaj
nością pracy są zróżnicowane. W 
większości ocenianych przedsię
biorstw prawidłowo kształtują się 
relacje piacy z wydajnością pracy. 
Są jednak zakłady, w których te 
relacje kształtują się niewłaści
wie.

W zakresie wdrażania reformy 
wewnątrz przedsiębiorstw naj
więcej zastrzeżeń budzi realizac
ja przeglądu struktur organiza
cyjnych oraz atestacja stanowisk 
i wartościowania pracy. .Nie są 
wykorzystywane środki FPTE, 
nie korzysta się też z preferencji 
(ulg) ■ wynikających z uchwały 
9/86 RN. Negatywnie oceniamy 
większość przedsiębiorstw *w za
kresie wprowadzania wewnętrz
nego rozrachunku gospodarczego.

Natomiast stan prac nad pla
nem '1988 oceniany jest pozytyw
nie. W większości przedsiębiorstw 
prace te zostały zakończone.

— Poproszę o garść uwag i re
fleksji po przeprowadzonych już 
rozmówcach.

— Jak wynika z powyższych o- 
cen, większość przedsiębiorstw 
naszego województwa jest przy
gotowana do działań w II etapie 
i-eformy gospodarczej i realizuje 
rozwiązania systemowa zgodnie z 
ich przeznaczeniem. Największe 
obawy wojewódzkiego zespołu 
budzą decyzję płacowe, które są 
w kompetencji przedsiębiorstw, 
a1 wyraźnie wyprzedzają wzrost 
■wydajności pracy kosztem możli
wości rozwojowych przedsię
biorstw’’. Dlatego bacznie są ob
serwowane te zakłady, w których 
złamana została zasada uzależnie
nia wzrostu płac od racjonalnego 
gospodarowania i od korzystnych 
wyników ekonomicznych. Daje 
się zauważyć preferowanie bie
żących interesów płacowych kosz
tem środków na rozwój oraz re

gulowanie płac, według formuły 
każdemu tyle samo.

Za okres trzech miesięcy opłace
nie przyrostu wydajności pracy 
przyrostem wynagrodzeń miesię
cznych w przemyśle kształtowało 
się 1,04, a w budownictwie 1,09. 
Nie zmalała w miesiącu marcu i- 
lość przedsiębiorstw’’, w których 
wskaźnik opłacenia wyniósł po
nad 1. W najbliższym czasie zo
stanie dokonana pogłębiona ana
liza kształtowania się płac i wów
czas zostaną podjęte odpowiednie 
działania zgodnie z obowiązujący
mi uregulowaniami prawnymi.

— Czy zespół, dysponuje san
kcjami?

— Wojewódzki Zespół ds. 
Wdrażania II Etapu Reformy Go
spodarczej w składzie jak wyżej 
podałem, działający w wyniku 
decyzji najwyższych władz poli
tycznych i gospodarczych państ
wa, ma możliwości dyscyplino
wania tych, którzy nie stosują w 
praktyce zasad prawnych II eta
pu reformy gospodarczej. Przypo
mnę również, iż Prezydium Rządu 
zwTróciło się po prezesa NBP I 
prezesów innych banków o nie
udzielanie kredytów obrotowych 
przedsiębiorstwom prowadzącym 
politykę cen i dochodów? sprzecz
ną z zasadami reformy. Prezy
dium Rządu zobowiązało także 
Ministerstwa Finansów oraz Pra
cy i Polityki Socjalnej, a także 
wszystkie organy założycielskie 
do bieżącego wyciągania wszel
kich stosownych wniosków, w? 
tym personalnych, w przypadku 
nieprawidłowości w dziedzinie 
ksztatłowania płac,i cen.

— A Jeśli Wasza ocena wypad
nie na niekorzyść przedsiębior
stwa?

— Wówczas zespół wykorzysta 
przysługujące mu uprawnienia i 
z pełną konsekwencją realizować 
będzie podjęte ustalenia.

— Kiedy zakończy się działal
ność zespołu — czy przewidywa
ne są rekontrole?

—- Nie został określony okres 
działalności zespołu. Na przeło
mie III i IV kwartału odbędą się 
ponownie spotkania informacyj- 
no-sprawdzające obejmujące 
kompleksowo problemy wdraża
nia II etapu reformy ze szczegól
nym uwzględnieniem opinii i 
wniosków grupy ekspertów prze
kazanych przedsiębiorstwem po 
pierwszych spotkaniach.

— Dziękuję za rozmowę.

JAN B. NYCEK

musi wskazać u kogo x rodziny 
chce być zameldowana.

Pomagali obrabiać ponad 4 ha 
ziemi pewnym ludziom. 
A gdy została przekazana PFZ 
zwrócili się, opowiada Urszula 
Kaźmiercząk z Gór w gm. Gąbin, 
o jej otrzymanie na własność. Na 
zebraniu wiejskim doszło do gło-

ACJE
sowania. Większość była za nimi. 
Jednak naczelnik zadecydował i- 
naczej i dał komuś innemu. Trze
ba to wyjaśnić, by przekonać się 
czy postąpiono prawidłowo.

Z Aleksandrą Koszadą rozma
wia zakłopotany mężczyzna. Ma 
poważnie chorą żonę z I grupą 
inwalidztwa. Wychowuje troje- 
dzieci. Pewnego dnia zapropono
wano mu inną pracę, ponieważ 
jest etat specjalisty bhp i ppoż. 
w WZKiOR w Płocku ma być 
zlikwidowany. Musiałby wyjeż
dżać w teren, co jest nie do przy
jęcia ze względu na rodzinne o- 
bowiązki. Jakby przy okazji po
kazuje pismo z Krajowego Zwią
zku Kółek i Organizacji Rolni
czych, z którego wynika, że ma 
opinię dobrego specjalisty i nale
ży wykorzystać jego umiejętnoś
ci. Dość zagadkowa sprawa. Ko
lejna do wyjaśnienia. W każdym 
razie trzeba pomóc temu mężczyź
nie i jego rodzinie.

Sama wychowuje chore dziec
ko. Nim skorzystała z urlopu wy
chowawczego — Justyna Fryd
rych, jako zatrudniona w? Rejonie 
Dróg Publicznych w Gostyninie, 
miała w domu służbowy telefon. 
Ale pewnego dnia został jej za
brany, chociaż już za kilka dni 
wraca znowu do tej samej pracy. 
Prosi, by został przywrócony. Tym 
bardziej, że jej imię i nazwisko 
figuruje w najnowszej książce te
lefonicznej, bez żadnego oznaczę* 
ni a. że jest to numer służbowy 
RDP. Jak można sądzić od ra
zu — wszystko zależy od woM

dyrektora zakładu. Wypada Jedy
nie poprosić o życzliwe potrakto
wanie.

Młody mężczyzna przyszedł z 
matką. Pracował w stacji uzdat
niania wody. Miał wypadek. Po
tem przeniósł się do innego 
przedsiębiorstwa... Trafił do za
kładu karnego. Niedawno wyszedł 
i ze względu na zły stan zdrowia 
chciałby otrzymywać rentę. Bo 
matka dostaję niewielką %emery- 
turę i opiekuje się swą matką sta
ruszką. Pada propozycja, by wy
stąpić do Wydziału Zdrowia i O- 
pieki Społecznej w Płocku o zain
teresowanie się sprawą i w ra
zie możliwości przyznanie staru
szce stałego zasiłku. Natomiast 
młody człowiek, najlepiej, gdyby 
podjął jakąś lekką pracę. A jeśli 
nie, to musi poczekać na orzecze
nie komisji lekarskiej.

Na koniec zjawiają się przed
stawiciele koła wędkarzy. Nie 
mogą zgodzić się z opłatami, któ
rych zażądała Spółdzielnia Ryba
cka „Certa” z Włocławka. Jej to 
wydzierżawiony został odcinek 
Wisły od Kępy Polskiej do za
chodniej granicy województwa. 
Teraz dyktuje warunki. W tej 
kwestii powinien wypowiedzieć 
się prawnik. Niezbędne doku
menty zabiera ze sobą Ireneusz 
Mączka. Odpowiedź zostanie u- 
dzielona na następnym dyżurze.

Ten byl długi i wyczerpujący. 
Trwał około 10 godzin. Godna 
podziwu jest wytrzymałość całe
go zespołu, który przyjmował in
teresantów. Starał się od razu za
łatwiać sprawy, a jeśli nie było 
to możliwe, kierować z wnioska
mi do odpowiednich urzędów. 
Spośród 41 zgłoszeń najwięcej do
tyczyło kwestii mieszkaniowych. 
Wielokrotnie dowodziły, temu, 
jak bardzo ludzie potrafią skom
plikować sobie życie, zagmatwać 
je I stworzyć problemy, z któ
rymi potem sobie nie radzą. Szu
kają pomocy. Po poprzednim dy
żurze okazało się, że ponad 70 
proc. skarg oraz interwencji zgło
szonych członkowi Komisji 
Wniosków, Skarg i Sygnałów od 
Ludności KC PZPR było uzasad
nionych. To o czymś świadczy.

ZBIGNIEW BURACZYNSKI
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Z PRZESZŁOŚCI 
MAZOWSZA PŁOSKSEOO

W „Tygodniku Płockim”, które
go jestem pilnym czytelnikiem, 
najbardziej lubię dział Jana B. 
Nycka i Tadeusza Osińskiego. Co
tygodniowa rubryka „Z teki ry
sownika” przysparza historykom 
i kronikarzom bezcenne nieraz 
wiadomości i przybliża historię 
lokalną. Proszę o więcej takich 
tekstów. Poddam temat — Gójsk, 
Maluszyn i Bilnno, a może i 
Czumsk Duży. Dwory tu były li
che, najczęściej układane na gli
nę. Czasy wędrówki ludów w 
1945 r. i przemiany społeczne zni
szczyły również i ■ te mniejszej 
wartości kulturalnej czy archite
ktonicznej zabytki — pozostały 
tylko fundamenty. A tak chętnie 
odczytałbym dzieje jednej z bie
dniejszych okolic Sierpca czy o 
dworku dziedziców Maluśkich w 
Maluszynie, którzy wydali pow
stańca styczniowego, tragicznie 
poległego; czy o Blinnie — włas
ności sędziego Ossowskiego; czy 
Czumsku Dużym, skąd pochodzili 
dwaj studenci Akademii Krako
wskiej, a potem kanonicy kate
dralni płoccy i A. Cząbski, pod- 
sędek dobrzyński, który w 1600 r. 
postawił kaplicę. A w nowych 
czasach Żyd, właściciel lasów 
czębrskich i dużego tartaku, czy 
wreszcie Gójsku, gdzie właścicie
lami do rozbiorów Polski byli 
Góyscy, potemt Ludwika Wessel, 
starościna golu.bska, kolatorka 
miejscowego kościoła, a potem 
łącznie z J. Podleskim, księdzem 
dziekanem bielskim budowała w 
1700 kościół, zaś rodzina jej ze 
St. Dębskim, wojewodą brzesko- 
-kujawskim w 1783—1786 nową 
świątynię drewnianą, która do
trwała do 1903 r. Na miejscu tego 
w latach 1903—1906 ks. Walery 
Załuski pobudował neogotycki 
kościół z cegły, który trwa do 
dziś.

Tu na cmentarzu grzebalnym 
pochowano kilkadziesiąt poleg
łych w powstaniu styczniowym 
1863 r., zwłaszcza w Słupi koło 
Szczutowa. Tutaj Teofil Kamiń
ski, miejscowy proboszcz, 8 gru
dnia 1863 r. towarzyszył Toma
szowi Pajkowskiemu, żandarmo
wi, wieszanemu przez Kozaków. 
Miało to miejsce na polu za o- 
statnim domem w Gójsku przy 
dzisiejszej szosie po lewej stro
nie w kierunku Sierpca.

Na m iejsce polskiej rodziny (chyba 
Góyskich) sprowadzono po 5.820 r. ro
dzinę protestancką Ra o ów. Jedna z 
trojga rodzeństwa wyszła za mąż za 
Polaka — Krępcia.

Z dawniejszych numerów „T ygo
dnika P łockiego” (nr 787 z  lipca ub. 
roku) nie podobało m i się tłum acze
nie na temat marszu w ojsk Wl. Ja 
giełły  pod Grunwald przez Zochowo, 
a nie Żukowo. W Żukowie żadnego 
pomnika, żadnej tradycji nie ma o 
stacjonowaniu w ojsk, natom iast Żo- 
cfcowo m iało kościół parafialny i 
plebanię. Ma kopiec pam iątkowy, na 
którego poświęcenie (chyba w  1922 
roku? — prawdopodobnie później, 
prof. M ościcki prezydenturę objął w  
1926 — przyp. jbn) przyjecliał prezy
dent Ignacy M ościcki. Gdy N iem cy  
zniszczyli go podczas II w ojny św ia
tow ej, rychło po jej zakończeniu w ła
dze polskie pospieszyły z odbudową. 
Tu przyszedłszy od strony Czerwiń
ska i W isły wojsko przebyło rzeczkę 
Płonkę i bagniste łąki w  R ogow ie, 
odpoczęło na w yżynie Żochowa, a no
cleg dow ódcy czy samego króla, w e
dług legend miał być na plebanii. 
Chyba zbyteczne dopasow yw ać inne 
m iejscow ości. Na temat następnego  
postoju w  Jeżew ie, czy pod Sierpcem , 
gdzie parafia, czy też w Jeżew ie par. 
Unieck — już można dyskutow ać.

Dużo lepiej wypadło tłumacze
nie na temat przeszłości i nazwy 
„Staroźreby” nr 554 — z lutego 
br.). Zajmowałem się również tym 
zagadnieniem. Jestem zdania, że 
nie od wyrębu czy zrębów lasu 
pochodzi to słowo i nazwa. Staję 
po stronie uczonego (prof. Stani
sława Rosponda — przyp. jbn), że 
od słowa staropolskiego źrzeb czy 
źreb, czyli dział ziemi, miara ro
li, łan. Dodam coś istotnego na 
poparcie swej tezy: Kronika Gal
la Anonima, wydanie Biblioteki 
Narodowej, przełożył Roman 
Gródecki, wyd. IV z 1975 r. po
daje na stronie 168 uwagę, że 
ziemia wśród jezior i bagien na 
Mazowszu i w pruskiej krainie, 
podzielona na źreby dziedziczne 
między wieśniaków i mieszkań
ców taką nosi nazwę. Otóż w 
miejscu dzisiejszych Staroźreb, 
gdzie Płonka bierze początek 
wśród łąk, bagien i stawów lud
ność dworska miała przydzielone 
łany, smugi podmokłej ziemi z 
dostępem do stawów, skąd brano 
wodę do polewania zasadzonej ka
pusty. Temu głównie przezncze- 
niu służyły nadawane kmieciom i 
służbie folwarcznej zagony kapu
ściane, źreby, kiedy indziej zwa
ne lichami lub liszkami. Między 
nimi dawniejsze nazwano Staro
źrebami, a nowsze nowymi zrę
bami, które z czasem zostały ze
spolone i została stara nazwa. Do 
dziś dnia w Staroźrebach podmo
kłe ogrody i ogródki są bardzo 
wąskimi i długimi pasami, smu
gami ziemi, źrebami, przeznaczo
nymi na sadzenie kapusty. Ka
pusta to był w dawnych latach 
bardzo ważny produkt odżywczy 
ludności, zwłaszcza biednej.

JÓZEF GOSIK 
Gójsjs, woj. płockie

W intencji organizatorów, to 
jest obydwu Wydziałów 
Kultury i Sztuki, Teatru 

im. Jerzego Szaniawskiego, a 
przede wszystkim Płockiego To
warzystwa Przyjaciół Teatru ob
chodzącego jubileusz 20-lecia, 
Płockie Dni Teatralne (25—28 
marca) miały być ważnym głosem 
v/ toczącej się, nie tylko z okązji 
zjazdu ZASP-u, dyskusji o kon
dycji polskiego teatru. Miały ró
wnież przynieść odpowiedź na py
tanie — czym jest i jaką funkcję 
powinien spełniać teatr w ośrod
ku jednoteatralnym, stąd zamiast 
jubileuszu niezwykle interesujące 
trzydniowe forum dyskusyjne, w 
którym wzięli udział ludzie teat
ru, historycy i krytycy, poświęco
ne kulturze teatralnej polskiej 
prowincji. Uprzedzając dalszy 
wywód stwierdzić od razu wypa
da. że jeśli nawet organizatorzy 
forum nie uzyskali jednoznacz
nej odpowiedzi, to stwierdzenia, 
jakie tam padały potwierdziły 
tezę. iż teatr jest kulturalną szan
są prowincji. Ta dyskusja potrze
bna była i miastu i teatrowi, a 
może przede wszystkim metropo
lii, w której pojawiły się niepo
kojące głosy o likwidacji scen te
renowych. Dlaczego właśnie tych 
— dokładnie nie wiadomo. Może 
nożyce przydałyby się niektó
rym scenom warszawskim, jeśli 
mierzyć poziomem artystycznym.

Głosy prelegentów podzielić 
można na dwie grupy: wystąpie
nia o charakterze historycznym i 
publicystycznym oraz ciekawa 
propozycja Henryka Boukołows- 
kiego z tematu edukacji teatral
nej młodego pokolenia. Nie będę 
omawiać ich w kolejności prezen
tacji, nie były prezentowane 
chronologicznie, raczej, w zależ
ności od tego, kiedy dany prele
gent mógł do Płocka przyjechać.

W części historycznej profesor 
Stanisław Kaszyński z Łodzi o- 
mówił dzieje teatru w Polsce XIX 
v/ieku, dużo uwagi poświęcając 
trupom wędrownym, których rola 
w kulturze nie została należycie 
doceniona. Był to bardzo solidny 
materiał faktograficzny oparty na 
relacjach, wspomnieniach, mate
riałach prasowych, analizach a- 
fiszy teatralnych sugerujący pa
ralelę z czasami współczesnymi. 
Dopełnieniem tego od strony pło
ckiej stało się wystąpienie Bar
bary Konarskiej-Pabiniak pre
zentujące teatralną publiczność 
Płocka w latach 1808—1939, z 
próbą pokazania Płocka na tle 
Warszawy, także w relacji do in
nych miast prowincjonalnych. W 
pierwszym okresie istnienia teat
ru w okazałej stałej siedzibie, 
właściwie gmachu teatralnym, 
odwiedzała go najczęściej inte
ligencja płocka, rzadziej przed
stawiciele rzemiosła i w nikłym 
stopniu szlachta. Z interesującym 
wyjątkiem odnotowanym przez 
skrupulatnego recenzenta o dzie

dzicu z Ciółkówka, który przy
wiózł do teatru chłopów (rok 
1886). Młodzieży w okresie zabo
rów nie wolno było uczęszczać do 
teatru. Stosunki widownia — ak
torzy były dosyć typowe. Widzo
wie narzekali na repertuar, teatr 
skarżjd się na brak. zaintereso
wania płockiej publiczności, choć 
nie narzekały na to niektóre 
gwiazdy (była to epoka gwiazd) 
obsypywane kwiatami, prezenta-

cjonalnych przyniosłaby nie dom
niemane korzyści ekonomiczne, 
lecz ogromne straty sięgające 
przyszłości.

Jan Skotnicki rozwiał legen
dę o tym, że teatry mogą być 
samofinansowane, podając przy
kłady teatrów zachodnich doto
wanych w granicach 50—80 pro
cent. Jednorazowa dotacja teatru 
w Chicago czy Dusseldorfie równa 
się rocznemu dofinansowaniu te-

Redaktor Sokołowski z kolei 
zanalizował wpływ II etapu re
formy na życie teatru. Podpo
rządkowanie teatru ekonomii do
prowadziło do tego, że dyrektorzy 
scen terenowych nie mogą skom
pletować zespołu, że rozpadają 
się zespoły w renomowanych 
teatrach. Dochodzi to tego, że ak
torzy zamiast występować we 
własnym teatrze wolą intratne 
chałtury, albo propozycje telewi-

IAKI REDZIE?
mi. Szerzej o ówczesnym teatral
nym płocku w interesującej książ
ce autorki „Teatr w dawnym Pło
cku”.

Podwójną perspektywę widze
nia teatru w Polsce zaprezentował 
Bohdan Urbankowski traktując 
po pierwsze kulturę polską jako 
jedną z prowincji kultury euro
pejskiej, a po drugie przedstawia
jąc relację pomiędzy metropolią 
a prowincją. Z analizy wynika
ło, że teatr polski przekazywał z 
metropolii europejskiej najpierw 
wartości kultury chrześcijańskiej, 
następnie greckiego humanizmu, 
w czasach Władysława IV zale
żał od kultury włoskiej, później 
od francuskiej. Emancypacja mia
ła początek w czasach stanisła
wowskich od Bogusławskiego za
czynając. O pełnej emancypacji 
można mówić w okresie roman
tyzmu przeciwstawiającemu tea
trowi europejskiemu dramat na
wiązujący do obrzędów? („Dziady”) 
lub usiłujący stworzyć własną mi
tologię i mistykę na przykład „Lil
ia Weneda” Słowackiego. Prele
gent dowiódł, że nigdy nie było 
prostej zależności metropolia — 
prowincja, lecz że była to kultu
ra policentryczna. W życiu teat
ralnym Warszawa była wyprze
dzana przez Lwów, Kraków, a w 
czasach współczesnych przodu
jącymi teatrami bywały teatry 
krakowskie czy Wrocławskie. Wy
stąpienie Urbankowskiego było 
ważnym głosem w dyskusji nad 
losem teatrów prowincjonalnych. 
Teatr w? kulturze prowincji to 
szansa na integrację środowiska. 
Pełniąc także rolę wychowawczą i 
wzorcotwórczą zmienia jakość ży
cia. Likwidacja teatrów prowin-

Scena z „Róbmy swoje” granego 
w teatrze w trzecim dniu tego
rocznych Płockich, Dni Teatral
nych. Fot. z archiwum redakcji

atru w? Polsce. Skrytykował rów
nież pomysł teatrów impresaryj
nych, który w? praktyce polegał
by na tym, że teatry z większych 
miast (tam zrodził się ten pro
jekt) traktowałyby imprezy tere
nowe jako chałturę. Interesująca 
natomiast wydaje się propozycja 
Skotnickiego, bv w ramach ko
niecznej oszczędności łączyć pla
ny repertuarowe kilku teatrów 
terenowych na zasadzie umowy 
między dyrektorami i prezento- 
wać kolejne premiery każdego z 
teatrów? wymieniając znaczące 
spektakle. Przyniosłoby to w kon
sekwencji ograniczoną ilość pre
mier i „wymarzone” oszczędności.

zyjno-filmowe. Stąd wniosek pre
legenta, by teatr rozliczany był za 
wyniki artystyczne, nie ekonomi
czne. Szukanie w teatrze oszczęd
ności doprowadziło do tego, że 
dyrektor miast pełnić funkcję pe
dagoga i nauczyciela, zamiast bu
dować zespół w maksymalnym 
stopniu zajmuje się ekonomią. 
Teatr przestał być miejscem, w 
którym aktor rozwija się i kształ
ci. A przecież bez tego nie ma do
brego zespołu teatralnego. A bez 
zespołu nie ma teatru w ogóle. 
Poza tym presje ekonomiczne na
kazują grać taniej i mniej. Coraz 
częściej teatry rezygnują z am
bitnego repertuaru na rzecz sztuk 
komercyjnych. Nie gra się prawie 
w- ogóle klasyki: Wyspiańskiego, 
Słowackiego, Fredry. Doroczny 
Festiwal Klasyki Polskiej w O- 

- polu ma kłopoty ze skompletowa
niem repertuaru. Nie są to wyłą
cznie problemy teatrów tereno
wych, ale tak się składa iż niebez
pieczne trendy likwidatorskie do
tyczą tych właśnie scen. Byłaby 
to niepowetowana szkoda dla toż
samości kulturalnej miast jedno- 
teatralnych — stwierdził redaktor 
naczelny „Teatru”.

Samym w sobie tematem było 
wystąpienie Barbary Osterloff, 
która przedstawiła opinię prasy 
na temat teatru płockiego, pod
kreślając zachwyt krytyki w mo
mencie jego otwarcia. Inaugura
cja odbiła się echem po całej 
Polsce, pisano z entuzjazmem i 
euforycznie o eksperymencie 
płockim, prawie zagłaskiwano, by 
w? kilka lat później nieomal pod
ważyć sens istnienia płockiej sce
ny. Dzieje teatru płockiego w pra
sie ogólnopolskiej ułożyła Oster
loff w cztery obrazy. O pierw

szym była już mowa. ob^nz drugi 
to codzienność. Gdy miną' en
tuzjazm, rozpoczedn się walka z 
prowizorką, poniewa4 n u d y r o k  
oddano bez zoplema. Teatr do
stał cięgi w Toruniu za „Szew
ców” i „Most”. Pisano o reper
tuarze eklektycznym, ale w nie 
najgorszym wydaniu. Koleiny ob
raz to teatr romantyczny Mar
czewskiego i jego współpracow
ników?, który Teresa Krzemień 
nazwała ambitnie i bez komplek
sów. Ostatnio krytyka, ale tylko 
szeptana, wyraziła pochwałę 
„Róbmy swoje” i „Monserratta”. 
Reasumując, teatr w nikłym sto
pniu istnieje w prasie central
nej. Do miejscowej prelegentka 
nie dotarła, co wydaje się mniej 
osobliwym przyczynkiem do te
matu metropolia — prowincja.

Henryk Boukołowski wreszefe, 
reżyser praktyk, mówił o swoim 
Studium Teatru Szkolnego, gdzie 
można będzie ćwiczyć się do 
przyszłej działalności publicznej 
nie tylko w dziedzinie teatru, a 
do realizacji życia publicznego w 
każdej dziedzinie, w formie tea
tru. „Traktat moralny” Miłosza 
rozpisany na dyskusję intelek
tualną, ze swoistym komenta
rzem, ów spór racji i idei poka
zany przy tej okazji zaprezento
wał rodzaj teatru, w którym pu
bliczność nie tylko ogląda, lecz 
zostaje wciągnięta w racje i ar
gumenty stron.

Elżbieta Ćwik, kierownik dzia
łu reklamy Teatru Dramatyczne
go w Płocku, mówiła o widzach 
współczesnych oraz ich reakcjach 
na wydarzenia teatralne analizu
jąc udział widowni w niektórych 
spektaklach, szczególnie w sztu
kach Karola Wojtyły. Z wystąpie
nia wynikało, że odbiorcą sztuk 
teatralnych w Płocku jest w 
przeważającej części młodzież i 
teatr winien skupić się przede 
wszystkim na edukacji teatralnej 
młodego widza, by wykształcić u 
niego nawyk chodzenia do teatru, 
którego nie posiada dorosła część 
społeczeństwa płockiego.

Swoistym dopełnieniem Płoc
kich Dni Teatralnych były dwie 
wystawy: jedna w teatrze — foto
graficzna, reportaż z dnia co
dziennego ludzi sceny i druga w 
BWA prezentująca najwybitniej
sze osiągnięcia polskiego plaka
tu teatralnego. Reasumując, pro
blemy, o których dyskutowano w 
Płocku stawiane były także na 
zjeździe-ZASP-u. Nowy zarząd z 
nowym prezesem Kazimierzem 
Dejmkiem zobowiązał się do ob
jęcia troską i opieką właśnie tea
trów terenowych. Głosów o likwi
dacji scen terenowych już nie 
słychać, łatwiej bowiem zburzyć 
niż zbudować na nowo. Tego wła
śnie budowania życzyli teatrowi 
uczestnicy Płockich Dni Teatral
nych.

LENA SZATKOWSKA

ĆWIERĆWIECZE „JEDENASTKI”

N ie t y p o w o ść  tej szkoły po
lega nie tylko na tym, że ja
ko jedyna podstawówka w 

Płocku posiada status szkoły 
sportowej o kierunku pływania. 
Nie dlatego tylko, że nosi imię 
generała Karola Świerczewskie
go i należy do Ogólnopolskiej Ro
dziny Walterowskiej. Wyróżniają 
ją również bardzo dobre wyniki 
nauczania, udział uczniów SP nr 
11 w finałach konkursów olim
piad i turniejów wiedzy. Ale są
dzę, że największym powodem do 
dumy jest specyficzna, ciepła at
mosfera, jaka tu panuje. Nie ma 
zgrzytów i sztucznych barier na 
linii dziecko — nauczyciel — ro
dzic. Wieloletni dyrektor „jede
nastki” Tadeusz Kurpiewska na
pisał w okolicznościowym wy
dawnictwie: „Szkoła wychodzi
ła z założenia, że stanowiąc klu
czowe ogniwo w systemie wy
chowawczym, nie jest

MONOPOLISTĄ
WYCHOWANIA

Janina Goczyńska, obecna dy
rektorka, powiedziała po prostu 
— „Postawiłam na rodziców i nie 
zawiodłam się”.

Jak w praktyce wyglądają te 
związki ?

Od wielu już lat dążeniem szko
ły było, aby rodzice poznali ją do
brze. Stąd pomysł „Dni otwar
tych” — właśnie dla nich. Ina
czej ocenia się postawę dzieci wo
bec nauki i nauczycieli, samych 
pedagogów i ich metody wycho
wawcze, jeśli ma się okazję ucze
stniczyć w lekcjach i skontrolo
wać swoje wyobrażenia z rzeczy
wistością szkolną. Te spotkania 
„oko w oko” nie zawsze wyglą
dały tak różowo. Ostre wymiany 
zdań też się zdarzały. Ale owo 
„zbliżenie” w końcu zaowocowa
ło. Rodzice zrozumieli, że pomo
gą swemu dziecku najlepiej, 
współdziałając z nauczycielem,

wspólnie rozwiązując problemy z 
pozycji partnerskiej. Włączyli się 
też czynnie w życie szkoły — zgo
dnie ze swymi umiejętnościami 
reperowali sprzęt i pomoce nau
kowe, zmodernizowali oświetle
nie pracowni. To oni organizowa

IMIĘ GEN. WALTERA 
ZOBOWIĄZUJE

W ciągu minionych 25 lat do
wództwo, oficerowie i żołnierze 
z Pomorskiego OW często za
glądali w mury szkoły. Podobnie 
jak członkowie koła ZBoWiD nr 
1, którzy w spotkaniach zwanych 
„żywą historią” wzbogacali wie
dzę młodzieży o czasach wojny i

dynki”, kutnowskiej „siódemki” i 
włocławskiej „dziewiątki”.

MISTRZOWIE POLSKI 
Z „JEDENASTKI”

Jest to z pewnością jedna z 
najbardziej usportowionych szkół 
w województwie. Gdyby ktoś 
miał wątpliwości, rozwiewa je 
trzykrotne jej zwycięstwo w pro

PO S T A W U  NA R0D2K I W

Stanisław Pawlak — zastępca przewodniczącego Wojewódzkiego 
Komitetu Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa dekoruje s z ta n d a r  
szkoły srebrnym medalem Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowe).

Fot. Tomasz J. Gałązka

li wycieczki krajoznawcze, lekcje 
w muzeum, kibicowali swym la
toroślom na zawodach sporto
wych, oklaskiwali podczas szkol
nych uroczystości.

— W ubiegłym roku przy ich 
pomocy wymalowaliśmy całą 
szkołę — dyrektor Goczyńska 
podkreśla, że był to ogromny wy
siłek wykonany w zasadzie w 
czynie społecznym. — Teraz bę
dziemy rozbudowywać kuchnię — 
na pewno nie odmówią pomocy.

okupacji. Sylwetkę patrona gen. 
Świerczewskiego uczniowie „je
denastki” znają doskonale a ży
ciorys — podejrzewam ■— na wy
rywki. Na tę edukację składają 
się zarówno imprezy szkolne, 
konkursy, akademie, Dzień Patro
na jak i wycieczki, spotkania, a 
nawet wspólne obozy szkolne w 
Rodzinie Walterowskiej. Najczę
ściej te kontakty dotyczą szkół z 
najbliższego regionu — Miszewa 
Murowanego, gostynińskiej „je-

wadzonej pod tym kątem klasy
fikacji. W szkolnej Izbie Trady
cji znajduje się 500 dyplomów, 120 
pucharów, a przecież oficjalny sta
tus szkoły sportowej uzyskała do
piero w 1975 r. Młodzież „jede
nastki” czuje się na basenie go
ścinnej „Jagiellonki”, jak u sie
bie w domu. Intensywny trening 
i proszę, jakie efekty — mistrzo
wie województwa, a nawet Pol
ski po wielekroć, tak, że trudno 
wymienić wszystkich. Nazwiska 
uczniów zmieniają się często. 
Znacznie rzadziej nazwiska nau
czycieli, przygotowujących mło
dych sportowców. Duże sukcesy 
w sporcie osiągnęła „jedenastka” 
dzięki pracy Mirosławy Marci
niak, Antoniego Korytka, Woj
ciecha Ostrzy ckiego, Lilianny 
Dziubińskiej i Ewy Powichrow- 
skiej.

A skoro mowa o nauczycielach, 
są w tej szkole i tacy, którzy ra
zem z nią obchodzą wszystkie ju
bileusze. Z 9-osobowrego grona, 
które 5 września 1962 r. rozpoczę
ło pracę z 357 uczniami podzielo
nymi na 8 oddziałów, do dziś pra
cuje troje: Jadwiga Goleniewska, 
Regina Zazga i Tadeusz Kur- 
piewski, przez 23 lata nieprzer
wanie pełniący funkcję dyrekto
ra. Prawie ćwierć wieku uczą w 
niej: Cecylia Ferenc, Anna Jęd
rzejak, Maria Marchewka, Maria 
Nasielska, Henryka Osicka, Hali
na Ostrowska, Mieczysława Wiś

niewska, Zofia Wojciechowska, 
Wanda Zielińska. Dziś grono pe
dagogiczne urosło do około 8t) o- 
sób, liczba uczniów wzrosła pra
wie trzykrotnie, a liczba oddzia
łów cztery i pół krotnie. 2461 o- 
sób obecnie pracujących albo 
kontynuujących naukę, pierwsze 
kroki w zdobywaniu wiedzy sta
wiało właśnie w „jedenastce”. 
Wielu z nich mieszka w dalszym 
ciągu w Płocku, zajmuje ekspo
nowane stanowiska. Nie traci 
kontaktu ze szkołą, więcej — tu 
posyłają swoje dzieci. Szkoła ma 
jeszcze jednego opiekuna, wier
nego od 25 lat i kilku oddanych 
przyjaciół, na których może li
czyć. To zakłady pracy, którym

PRZEWODZI FMŻ.

Dyrektor Starachowski podczas 
jubileuszu powiedział wymownie 
„Cieszy nas, że pomagamy właś
nie tej szkole”. A jak pomagają? 
Choćby ostatnio, kosztem 3 min 
zł zakupili pełne wyposażenie 
pracowni komputerowej. „Jede
nastka” jest z niej bardzo dumna, 
uczniowie garną się do poznania 
tajemnic, jakie kryje nowoczesna 
aparatura. Krystyna Baranowska 
prowadzi 2 koła informatyczne, 
co jest. rzadkością w szkołach 
podstawowych.

A ci oddani przyjaciele, to 
MZRjP, Cotex, Zakłady Stolar
ki Budowlanej i jeszcze parę in
nych. Nie da się ukryć, że w sze
regach ich pracowników znajdują 
się też rodzice uczniów „jede
nastki”. Tak więc koło się zamy
ka. Znów jesteśmy jak w rodzi
nie. Zakończę zdaniem, które 
padło z ust osoby, pracującej tu 
zaledwie od półtora roku i od ra
zu na najbardziej odpowiedzial
nym stanowisku — dyrektor Ja
niny Goczyńskiej — „Z przyjem
nością się tu pracuje, właśnie .z 
tą radą pedagogiczną z takimi 
rodzicami. Dla nich wr.rto się na
wet narażać”.

MAŁGORZATA BIAŁECKA

Ł



‘O  °Przedni fragment relacji z 
i*®6' sali rozpraw przerwałem w 
® trzecim dniu procesu, pod
czas składania wyjaśnień przez 
drugiego oskarżonego — Kazimie
rza .1 , rachmistrza IV brygady.

W dalszym ciągu swoich wyja
śnień Kazimierz J. stwierdził, że 
propozycje kradzieży polipropyle
nu zawsze wychodziły od kierow- 
rowców, Powiedział też, że nie 
jest w stanie określić, dlaczego 
zgodził się na działalność prze
stępczą W gruncie rzeczy, cały 
czas, podchodził do niej z niechę
cią Bał się, Oświadczył, że żałuje 
tego, co zrobił i chciałby napra
wić szkodę. Następnie oskarżony

DARIUSZ W YSOCKI

K., tzn. stwierdzony został brak 
surowca, który sprzedawał Stani
sław O. Chciałbym odwołać swo
je wcześniejsze wyjaśnienia, że do 
działalności tej wciągnął mnie 
Janusz K. Nie było tak. Mogłem 
to powiedzieć ze złości. Nie po
twierdzam też podanej w śledz
twie ilości skradzionych łącznie 
worków (oskarżony określił wów
czas tę ilość na 400 worków — 
przyp. wł.). Były tylko te przy
padki, o których teraz powiedzia
łem w sądzie. To znaczy łącznie 
sprzedaliśmy 270 worków (po 25 
kg — przyp. wł.) Mogłem opisy
wać zmyślane rzeczy, W śledztwie 
miewałem takie dni, że chciałem

cji z nimi nie doszło. Inne zapisy 
w protokołach przesłuchania ze- 
śledżtwa są nieścisłe i nie odpo
wiadają prawdzie.

Sąd odczytał wszystkie te wy
jaśnienia Kazimierza J., których 
treść istotnie różniła się od skła
danych w czasie rozprawy.

Po krótkiej przerwie, zarządzo
nej dla odpoczynku, rozpoczął 
składanie wyjaśnień Mieczysław 
Z., któremu akt oskarżenia zarzu
ca, że działając od sierpnia 1984 r. 
do sierpnia 1986 r., jako pracow
nik IV brygady załadunkowej, za
garnął wspólnie z osobami, o któ
rych już była mowa (w zarzutach 
dotyczących Janusza K. i Kazi-
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odpowiadał na pytania, zadawane 
przez sąd, prokuratora i obroń
ców. Powiedział, między innymi:

\  Kierowcy zgłaszali propozycje 
zawsze do mnie lub do starszych 
ładowaczy, tzn. Stanisława O., al
bo Józefa S. Chcę zaznaczyć, że 
propozycja taka padała przynaj
mniej raz dziennie. Jeżeli na mi
strzowie były obce osoby lub kie
rowcy spotykali się z naszą od
mową, to ponawiali propozycje 
bezpośrednio u ładowaczy. W 
tym układzie nie mogę wykluczyć, 
że zostało sprzedane jakieś two
rzywo poza moimi plecami. Jest 
to jednak mało prawdopodobne. 
Nie było na pewno takiego przy
padku, abym ja nie wyraził zgo
dy na sprzedaż, a później dowie
dział się, że polipropylen został 
sprzedany i otrzymał od kogoś 
pieniądze. Kierowcy płacili za 
wzorek 1000 zł. Nie wiem, ile oni 
na tym zarabiali. Dziennie wyda
waliśmy 100—200 ton surowca. 
Nie potrafię w tej chwili okre
ślić, jaki był początek przestęp- 

# czej działalności. Być może stało 
się to tak, jak wyjaśniał Janusz

psychicznie odpocząć. Na Komen
dzie Głównej w Warszawie zmu
szano mnie do składania wyja
śnień i dlatego zmyślałem.

Na zwróconą uwagę, że o wszy
stkich tych faktach mówił oskar
żony w czasie przesłuchania u 
prokuratora, Kazimierz J. o-
świadczył: pamiętałem o tym. że 
prawdę będę mógł powiedzieć na 
sali sądowej.

PRZEWODNICZĄCY
UCHYLIŁ PYTANIE

obrońcy oskarżonego Kazimie
rza J. — czy nazwiska kierow
ców były mu sugerowane w cza
sie przesłuchań — albowiem u- 
znał, że właśnie w ten sposób 
sformułowane pytanie sugeruje 
odpowiedź. Na pytanie, dlaczego 
przed sądem oskarżony wymienił 
tylko 3 kierowców, którzy kupili 
polipropylen, podczas gdy w? 
śledztwie pomawiał także innych, 
Kazimierz J. odpowiedział, że po
przednio miał na myśli i tych, 
którzy kupili, i tych, którzy zgła
szali propozycje, ale do transak-
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mierzą J.) co najmniej 10.500 kg
polipropylenu, wartości nie 
mniejszej niż 924.000 zł.

Podobnie, jak poprzedni dwaj 
oskarżeni, Mieczysław Z. oświad
czył, że do popełnienia zarzuco
nego mu przestępstwa, przyznaje 
się częściowo, po czym postąpił 
inaczej, niż Janusz K. i Kazi
mierz J., bo zrezygnował ze zło
żenia wyjaśnień przed sądem. W 
tym stanie rzeczy przewodniczą
cy składu sądzącego, działając na 
podstawie art. 334 kodeksu postę
powania karnego, przystąpił do 
odczytywania wyjaśnień, jakie o- 
skarżony ten składał w czasie 
śledztwa. Najogólniej rzecz ujmu
jąc, w wyjaśnieniach tych Mie
czysław Z. przyznał się właśnie 
do kradzieży 10,5 tony polipropy
lenu, przez okres 2 lat, o którym 
mowa w zarzucie. Opisał szczegó
łowo wszystkie przypadki, które 
na ilość tę łącznie się złożyły i 
wymienił wszystkie osoby, które 
w poszczególnych przypadkach 
brały udział w kradzieży.

Po odczytaniu wyjaśnień, skła
danych w toku śledztwa, oskar

żony oświadczył, że potwierdza je 
i przyznaje się do tych 10,5 tony, 
wspólnie z innymi, po czym prze
szedł do szczegółów, w których 
zaczął wnosić korekty. Stwier
dził, że kierowcy Wojciech M. i 
Krzysztof R. nie mogli brać „na 
lewo’’ po 2 palety polipropylenu 
(60 worków), bo mieli odkryte sa
mochody i po prostu taka ilość 
by się im nie zmieściła. Wojciech 
M. wziął faktycznie 60—80 wor
ków, ale na 2 lub 3 razy. Również 
kierowca Marek L. brał 2 razy po 
jednej palecie. Gdy chodzi o 
Krzysztofa R., to być może, iż 
jednorazowo wziął 60 worków. 
Także kierowca Mieczysław Z. 
brał jednorazowo 60 worków. 
Tym sposobem oskarżony doszedł 
do łącznej ilości 6—7 ton sprze
danego tworzywa, a nie 10,5 tony, 
co potwierdzał na wstępie. I tak 
zaczął się

CZWARTY DZIEŃ PROCESU.

Zanim jednak oskarżony Mie
czysław Z. (unieunikniona zbież
ność imienia i- inicjału nazwiska 
z kierowcą Mieczysławem Z.) 
przystąpił w dniu 4 marca do 
kontynuowania swoich nietypo
wych wyjaśnień, sąd zmuszony 
był zająć się wnioskiem, jaki 
zgłosił obrońca oskarżonego Sta
nisława Z. — adw. Tadeusz Pie- 
jek. W sposób zgoła nieoczekiwa
ny zwrócił się on do sądu o zobo
wiązanie prokuratora do sprecy
zowania konkluzji aktu oskarże
nia i uzupełnienia jego uzasad
nienia. „Na przyznanie się do 
błędu nigdy nie jest za późno” — 
wywodził adw. Piejek. „Oskarżo
ny jest rolnikiem. Idzie wiosna. 
Żona oskarżonego (troje dzieci) 
nie jest zdolna do pracy fizycz
nej w gospodarstwie. Odstąpienie 
oskarżyciela publicznego od o- 
skarżenia da należną oskarżone
mu satysfakcję i zgodne będzie z 
zasadą ekonomii procesu. Wpraw
dzie odstąpienie oskarżyciela od 
oskarżenia nie wiąże Wysokiego 
Sądu, to jednak wyrażam prze
konanie...”. Jednym słowem ob
rońca Stanisława Z. subtelnie 
zwrócił uwagę, że daje jeszcze 
szansę prokuratorowi na przemy
ślenie sprawy i wycofanie oskarż- 
żenia. Wniosek ten wywołał po
ruszenie w ławach obrończych. 
Tu i ówdzie na twarzach pojawi
ły się uśmiechy. Przewodniczący 
zwrócił się do oskarżyciela z za
pytaniem, czy w tej sytuacji chce 
zająć jakieś stanowisko.

Owszem — powiedział prokura
tor Jastrzębski. O ile mnie pa
mięć nie myśli, a wątpię w to, 
kodeks postępowsnia karnego nie 
przewiduje możliwości zobowią
zania oskarżyciela do różnych po
mysłowych zachowań, które ro
dzić może fantazja obrońców. 
Obawiałem się, że pan mecenas 
natchnienia do swojego wniosku 
szukał w „Tygodniku Płockim”, 
który niedawno pisał, że sąd mo
że zmienić mężczyznę w kobietę. 
Cenne niewątpliwie sugestie, sfor
mułowane we wniosku pod moim 
adresem, będę miał z całą pew
nością na uwadze, przygotowując 
końcowe przemówienie. Po tym 
xvystąpieniu prokuratora, obroń
ca Stanisława Z. nie zabrał po
nownie głosu, a sąd oddalił wnio
sek, uznając, że nie znajduje on 
podstaw prawnych, a ewentual
ne zastrzeżenia pod adresem aktu 
oskarżenia, zgłaszać można naj
później do czasu rozpoczęcia prze
wodu sądowego na rozprawie 
(jest nim chwila odczytania aktu 
oskarżenia — przyp. wł.).

Do kontynuowania swoich wy
jaśnień przystąpił oskarżony 
Mieczysław Z. (c.d.n.)

WINDA DO NIEBA
K ażdy Płocczanin wie, gdzie 

jest ul. Hermana. Ja też 
wiem. Mimo to czas jakiś 

błądzę w tym rejonie, szukając 
bloku oznaczonego numerem 6. 
Mężczyzna wysiadający z „Malu
cha”, zagadnięty przeze mnie, 
chwilę się zastanawia, po czym 
wzrusza ramionami. Młody czło- 

. wiek zaczyna się rozglądać. Pod
powiadam mu, że chodzi o blok 
ośmiopiętrowy. Aha, to na pew
no tamten — odpowiada, wska
zując budynek na kierunku „Sto
doły”. Podchodzę około 100 m i 
czytam na tabliczce „Tysiąclecia”. 
Zatrzymuję kobietę wychodzącą 
z warzywniaka. To będzie któryś 
z tamtych bloków — odpowiada. 
Ruszam we wskazanym kierunku 
i zbliżam się do pierwszego oś- 
miopiętrowca, jest, Hermana 6.

Podchodzę do windy z bijącym 
sercem. Śmieszna sprawa. Prze
cież wcześniej przeglądałem akta 
i wiem, że awaria została już 
dawno usunięta, że wszystkie 
windy po tym wypadku przeszły 
szczegółową kontrolę techniczną. 
Mimo wszystko serce bije moc
niej. Doznaję dziwnego uczucia. 
Otwieram drzwi od windy usytu
owanej z lewej strony. Również 
z akt w em, że to właśnie ta win
da. Przepuszczam kobietę z siat
kami i dwie młode, ładne dziew
czyny. Podziwiam, z jakim spoko
jem i beztroską wkraczają do 
klatki, która ma nas zawieść na 
wyższe kondygnacje. Ze wzro
kiem wlepionym w podłogę, czy 
za chwilę nie ruszy do góry, szyb
ko wchodzę do wnętrza.

Odruch? Przesąd? Zwykła głu
pota? Trudno powiedzieć, ale na 
pewno zawsze w tin  sposób będę 
wchodził do windy i z niej wy
chodził. Drzwi zamykają się sa
moczynnie. Jeszcze moment, se
kunda, może dwie i wraz ze swo
imi współpasażerami unoszę się 
do góry. Nie mogę się pozbyć 
głupich myśli. W chwili, kiedy 
płaszczyzna podłogi zbliża się do 
górnego prześwitu drzwi, wej
ściowych, aby go minąć, usiłuję 
wyobrazić sobie sytuację, że 
tkwię w tym prześwicie przy 
otwartych drzwiach, blokując 
swoim ciałem windę, która prze 
ku górze.

Zastanawiam się, co mógłbym 
czuć w takim momencie? Czy 
straszliwy ból miażdżonych wnę
trzności i łamanego być może krę
gosłupa, pozbawia mnie od razu 
przytomności? Jak straszny jest 
to ból? Dlaczego wymiotuję? Dla
czego robię się sinoczerwony? 
Dlaczego szybka reanimacja nie 
jest w stanie mi pomóc? W któ
rym momencie umieram?

Co czuł, co myślał Andrzej M., 
który miał również 33 lata i w 
ten sposób skonał?

TRAGEDIA

rozegrała się przeszło 8 miesię
cy wcześniej, w dzień Bożego 
Ciała, dokładnie 18 czerwca 
1987 r. Andrzej M. wraz z żoną 
i obiema córkami był u rodziców 
na tradycyjnym świątecznym 
obiedzie. O 16.45 mieli autobus, 
żeby spokojnie zdążyć musieli 
wyjść od dziadków 15 mniut 
wcześniej. Zawsze tak wychodzi
li. Zawsze też pan Wacław M.

(ojciec Andrzeja) odprowadzał ich 
do windy, po czym wracał do 
mieszkania i stawał w oknie, bo 
dziewczynki krzyczały z dołu — 
„dziadziuś, dziadziuś!” — i kiwa
ły mu na pożegnanie. Pan Wac
ław nie wie jak to się mogło stać, 
że tego dnia nie odprowadził ich, 
tylko od razu poszedł do okna.

Andrzej M. nacisnął przycisk 
przywołujący windę na VII pię
tro i patrzył, która przyj edzie, czy 
lewa, czy prawa. Pojawiła się ta 
z lewej, przyjechała z dołu. Otwo
rzył drzwi, stojąc z prawej strony. 
Jego żona Alina stała z drugiej 
strony, na dziewczynki na wprost 
wejścia.

Pierwsza wkroczyła do windy 
9-letnia Dominika. Dokładnie w 
tym samym momencie winda, 
przy otwartych drzwiach, ruszyła 
do góry. Przestraszona dziew
czynka krzyknęła — „tatuś!” — 
i zdezorientowany Andrzej M. 
skoczył jej na ratunek. Potknął 
się jednak o będącą na znacznej 
już wysokości podłogę i zanim 
zdołał cokolwiek uczynić, był 
przygniatany do górnej ościeżnicy 
drzwi.

Osłupiałe dziecko, tkwiące we 
wnętrzu śmiercionośnej klatki, 
widziało przerażenie w oczach oj
ca, który tylko jęknął i jakby za
stygł w bezruchu. Trudno powie
dzieć jak długo urządzenie pró
bowało pokonać napotkany opór, 
z ogromną siłą prąc do góry. Se
kundę, dwie, trzy... Nikt w tej 
chwili nie potrafi tego powiedzieć.

Raczej instynkt niż rozum pod
powiedział Dominice, żeby naci
snąć ̂ przycisk oznaczony cyfrą 
„7” i winda zaczęła wracać na 
siódme piętro. Alina M. chwyci
ła bezwładnie wypadającego męża 
i w tym samym momencie wy
biegła przerażona Dominika. Mia
ła szczęście — na co nikt jeszcze 
wówczas nie zwrócił uwagi — 
winda nie zatrzymała się bowiem, 
tylko pojechała niżej.

Przeraźliwy krzyk, przemiesza
ny z wyciem rozpaczy trzech 
uczestniczek zdarzenia, postawił 
na nogi niemal cały blok. Pierw
sza nadbiegła Zofia M., a zaraz 
za nią jej mąż. Wacława M. za
trzymała na korytarzu druga, 11- 
-letnia wnuczka, „Dziadziuś, 
dzwoń po pogotowie, winda 
zmiażdżyła tatusia! — krzyczała 
przez łzy. Wacław M. pobiegł do 
aparatu. W tym samym czasie u- 
czyniło to kilka innych osób, po
siadających telefony. Pierwsza 
dodzwoniła się Małgorzata Ł.

Andrzej M. leżał na wznak tuż 
przy windzie. Nie dawał oznak 
życia. Rozpaczająca żona błagała, 
aby otworzył oczy, aby nie umie
rał. Dominika doznała szoku. 
Trzeba było udzielać jej pomocy. 
Jak twierdzi Zofia M., pogotowie 
było w ciągu 10 minut. Lekarz 
wjechał na górę tym samym, nie
bezpiecznym urządzeniem.
Stwierdził ustanie akcji serca i 
natychmiast przystąpił do reani
macji. Masaż serca, respirator i 
tak przez 45 minut, niestety, bez 
rezultatu.
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i  wokandy
Tadeusz M. posiada wykształcenie podstawowe i jest rolnikiem. 

Mimo to, zaczęły mu przychodzić do głowy zupełnie zaskakują
ce pomysły. Wymyślił na ten przykład, że płody rolne, które 
w jego rodzinnych stronach rodzą się w nadmiarze i które zago
spodarować trudno, można zawieść w rejony, gdzie występuje 
ich poważny niedosyt. Jak by tego było mało, to wykoncypował 
jeszcze, że można na tym zarobić. Doprawdy trudno jest dociec, 
jak Tadeusz M. mógł wpaść na coś takiego, skoro do tej pory nikt 
jeszcze nie wymyślił, jak śledzie, które psują się w Gdańsku i Ko
łobrzegu, dostarczyć złaknionym ich konsumentom do Płocka i do 
Ustrzyk Dolnych.

W każdym razie I co gorsza, przemyślenia swoje nasz rolnik 
wprowadził w czyn. Kupił więc samochód dostawczy żuk i tru
skawki, ogórki, śliwki, fasolę etc. zaczął wywozić do Gdańska, 
Poznania, Warszawy, tudzież do innych miast. Tam sprzedawał je 
po korzystnych cenach, bo tak się niefortunnie składa, że cena 
uzależniona jest od wzajemnej relacji popytu i podaży. Od wielu 
lat najtęższe głowy próbowały co prawda okiełznać ten uciążliwy 
mechanizm, ale niestety z nie najlepszymi rezultatami.

Czas mijał, a Tadeusz M. —■ jak to mówią — „parę groszy” 
zarobił. Zamiast jednak pieniądze te spożytkować dla dobra wła
snego, pożyć, zabawić się, a w końcu nawet przepić je, on postą
pił całkowicie nierozważnie. Sprawił sobie samochód ciężarowy 
star z silnikiem dieslowskim. Jednym słowem zainwestował w 
interes. Mógł teraz prosperować jak poważny handlowiec, a nie 
drobny handlarz. Nie musiał uganiać się za dodatkowymi przy
działami na benzynę, szukać „dojść”, znajomości, układów, napy- 
chać kieszeni handlującym benzyną „na lewo”. Mógł też skupo
wać od okolicznych rolników znacznie większe ilości towaru. Na

bywał wszystko, co było w nadmiarze, Płacił według cen skupu. 
Sprzedawał na oddalonych o kilkaset kilometrów rynkach warzyw
nych, według cen hurtowych.

Narobił Tadeusz M. prawdziwego zamieszania. Oto Bronisła
wie U. wysypały się truskawki. Urodzaj piękny, skup zamknięty. 
Co robić? Problemu nie ma, a bo to pierwszy raz się zmarnują? 
Tymczasem podjeżdża Tadeusz M. własnym transportem, towar 
bierze i płaci ile się należy. Umawia się na następny raz i znów 
kupuje. Inni zaczynają się zastanawiać. Stoją w skupie dzień i noc.

SUDZEUMCIIIETIIPr11
Bywa tak, że muszą wracać z truskawką, która — wiadomo, nie
poleży. Tadeusz M. bierze, płaci jak w skupie. Janinie J. urodziły 
się ogórki. GS zakontraktować nie chciał. W skupie nie chcą na
wet o niczym słyszeć. Janina J. nie traci nadziei. Obiło jej się 
o uszy, że jest taki, co kupuje płody rolne. Pyta tu, tam i trafia w 
końcu do Tadeusza M. Umawiają się, on przyjeżdża, zabiera to
war i wypłaca od razu gotówkę. Podobnie jest w innych przypad
kach.

Tadeusz M. nie traci czasu. Działa sezon w sezon. Nie narzeka 
na brak pieniędzy. Buduje okazały dom, kupuje to i owo, zaczy
na rzucać się w oczy. Rolnikom też poprzewracał w głowach. 
Przyzwyczajeni byli zawsze do limitów kontraktacyjnych, klęsk 
urodzaju, dawania „w łapę” prowadzącym skup, a tu nagle wsz- 
stko, co się urodzi mogą sprzedać i zarobić. Do czasu.

Przeciwko Tadeuszowi M. zostaje wszczęte dochodzenie o pro
wadzenie działalności spekulacyjnej. Postawiony pod zarzutem po
pełnienia przestępstwa z art. 222 kodeksu karnego („kto, nie ma

jąc uprawnień handlowych, gromadzi w celu odsprzedaży z z y 
skiem towary w ilościach oczywiście niewspółmiernych do potrzeb 
własnych jako konsumenta”), przyznaje się do winy. Oskarżenie, 
nakaz karny, 150 tys. zł grzywny, Tadeusz M. pogodzony z lo-
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RADNY -  A U  J A K I?
kalnej władzy, i to, że coś straci. 
Musi odważnie występować prze
ciwko niesprawiedliwości. Ponad
to, to powinien być człowiek kom
petentny, wyróżniający się do
strzeganiem ^praw mieszkańców, 
znający ludzi najbardziej potrze
bujących. Nie może ograniczać się 
do przekazywania problemów, do 
oddalania ich. a wręcz przeciwnie 
samemu angażować się w ich roz
wiązywanie. Moim zdaniem radny 
powinien zdobywać sobie autory
tet umiejętnościami i charakte
rem. A już najbardziej korzystne 
byłoby połączenie intelektu, u- 
miejętności i niewątpliwych za
let osobowości.

Henryka Kołodziej, intendent- 
ka z Przedszkola nr 1 w Kutnie: 
— Uważam, że z zaproponowa
nych kandydatów' po raz pierw
szy wybiei’zemy tych najlepszych, 
których znamy i obdarzymy 
swym zaufaniem. To jest, moim 
zdaniem, najistotniejsze. I właś
nie teraz, w kampanii wyborczej, 
każdy z nas musi odpowiedzieć 
sobie na zasadnicze pytanie: jaki 
ten radny powinien być? Myślę, 
że potem nie możemy stawuać za
rzutów7, jakoby byli oni bezradni, 
bo to właśnie będzie świadczyć o 
nas, i tym, że wybraliśmy nie
właściwe osoby. Nie powinniśmy 
zatem biernie głosowrać, bez na
mysłu i przypadkowo. Musimy 
poznać kandydatów, by nie były
by to osoby, które nas zaskoczą 
tym, że znalazły się na liście. I 
dlatego za najważniejszy waru
nek stawiam dobór kadydatów. 
Mają to być ludzie, którzy cieszą 
się naturalnym autorytetem i za
ufaniem, potrafiący służyć radą 
oraz wiedzący o tym, jaki spocz
nie na nich obowiązek. Natomiast 
mniej ważne wydaje się to, jaki 
reprezentują światopogląd, jakie 
mają opinie lub jaką reprezentu
ją organizację polityczną czy spo
łeczną.

Leszek Sobczak, brygadzista w 
Zakładzie Transportu Samocho
dowego MZRiP: — Sądzę, że no
wa ordynacja wyborcza pozwoli 
nam wybrać osoby, które będzie
my chcieli, bez względu na przy
należność, a mające zaufanie w 
środowisku. To pozwoli, czy też 
wręcz zmusi do wysunięcia kan
dydatowi mających szanse zostać 
radnymi. Natomiast to, jacy oni 
powinni być zależy chyba już od

wyborców. Oni według własnych .... 
kryteriów i własnego uznania wy
typują tych, na których im za- i  
leży. Wydaje mi się, że będą to £ 
osoby cieszące się szacunkiem, 
mające autorytet, zaufanie, bę- . 
dące popularne w swoim środo
wisku, ze względu np. na mądrość, v 
odważne prezentowanie słusz
nych opinii, na konsekwencje w 
działaniu, i to również, że wy
wiązują się z obietnicy. Takich 
ludzi chciałoby się widzieć w ra
dach narodowych, aby przestało 
funkcjonować określenie, że są o- 
sobami bezradnymi. Danie im 
większych kompetencji, łącznie z 
tymi, że od ich przedsiębiorczości, 
własnych inicjatyw i pomysłów, a 
także gospodarności będą zale
żały środki na przedsięwzięcia, 
zmusi do autentycznej działalno
ści Ponieważ radni zaczną chyba 
rozliczać ich z dokonań, z efek
tów i tego, co zrobią, aby znikały 
kłopoty.

Stefan Stanowski, wiceprzewo
dniczący ZW ZSMP w Płocku, 
radny WRN: — Mając na uwa
dze zmiany, jakie zaszły w na
szym kraju, kandydaci powinni 
być odwrażni, wskazujący na prze
jawy zła, krytyczni i bezkompro
misowi w7 usuwaniu trudności. 
Powinni w coraz większym sto
pniu dbać o słuszne sprawy swo
jego pokolenia. Musi zależeć im 
na efektach działania, by przy
kłady przełamywania barier oraz 
niemożności dawało świadectwo 
temu, że warto się angażować, nie 
zaś ulegać jeszcze dość .powsze
chnej apatii społecznej. Wśród 
wielu istotnych problemów za 
najważniejszy uważam rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, w 
różnych formach, np. małych 
spółdzielni lub patronatów. Po
nadto radny nie powinien być 
szablonowy. Od niego wymagać 
się powinno tego, by wnosił zapał, 
nie zaś ulegał przeciętności. Musi 
więc wykazywać się pomysłowo
ścią i wykorzystywać szanse oraz 
możliwości służące rozwiązywa
niu problemów. Mieć własne opi
nie, dotyczące różnych spraw, 
którymi rada będzie się zajmo
wać. Od jego postawy zależeć ma 
to, czy sprawy zostaną załatwio
ne. To właśnie radny powinien o- 
ceniać, stawiać wymogi, być tym, 
który nie godzi się na tłumacze
nie. że jakieś tam. bllże5 nie okre
ślone trudności, staja się uspra
wiedliwieniem dla byłej akości, 
która coraz bardz ej zaczyna się 
panoszyć.

a  artyrologia narodu żydow- 
PnS skiego, hitlerowska połity- 
■ ® ka zagłady Żydów europej
skich została po wojnie uwiecz
niona w7 wielu publikacjach nau
kowych i literackich, w filmie o- 
raz teatrze. Wciąż jednak prob
lem ęksterminacji Żydów nie jest 
w pełni zbadany. Jak wiadomo 
ziemie polskie zostały wybrane 
na Holocaust i skoncentrowano 
na nich wszystkie ośrodki natych
miastowej zagłady. Jednym z 
głównych powodów takiej decy
zji były liczne skupiska ludności 
żydowskiej na naszych ziemiach, 
na terenach pobliskiej Czecho
słowacji, także Węgier, oraz re
publik nadbałtyckich. Nie bez 
znaczenia dla działających z pre
medytacją hitlerowców były do
godne połączenia komunikacyjne 
oraz kwestie ekonomiczne tran
sportu setek tysięcy osób skaza
nych na stracenie.

Dlatego polski dorobek nauko
wy wciąż będzie stanowił istotny 
wkład nie tylko do naszej, ale i 
światou7ej historiografii zagłady 
Żydów. Dotychczas nie ma syn
tetycznego spojrzenia na dzieje 
społeczności żydowskiej w czasie 
II wojny, mieszkającej na zie
miach polskich wcielonych do 
Rzeszy oraz w Generalnym Gu
bernatorstwie. Przeważają bada
nia w skali mikro, choćby wielo
stronnie ukazany dramat getta 
warszawskiego czy łódzkiego. 
Niezbędna jest natomiast pene
tracja makroregionalna, uwzględ
nienie małych gett prowincjonal
nych.

Taka też była idea pierwszej se
sji naukowej odbytej w Z duń
skiej Woli (woj. sieradzkie) w 4-5 
rocznicę zagłady skupisk żydow
skich w Kraju Warty. Sesja zo
stała zorganizowana przez Zes
pół Naukowo-Badawczy ds. eks
terminacji Żydów na ziemiach 
polskich, wcielonych do ITI Rze
szy, działający przy Okręgowej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle
rowskich w Lodzi — Instytut Pa
mięci Narodowej. Przedstawione 
na spotkaniu matetrialy, często
kroć nigdzie dotąd nie publiko
wane, stanowią niemały przy
czynek do uogólniającego spoj
rzenia na martyrologię Żydów w 
skali makroregionu na przykła
dzie Kraju Warty. Obszar ten 
swym zasięgiem, prócz skupisk
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żydowskich w powiecie łódzkim 
wiejskim, getta w Zduńskiej 
Woli, obejmuje również get
ta w powiatach: łaskim, sie
radzkim, wieluńskim, kolskim, 
tureckim, konińskim, wrocław
skim, kaliskim i w Wieruszowie 
oraz getta w powiecie łęczyckim, 
kutnowskim i gostynińskim. Nas, 
mieszkańców regionu płockiego, 
z uwagi na obecną przynależność 
terytorialną, najbardziej interesu
ją trzy ostatnie, o których . za 
chwilę.

Problematyka dotycząca ekster
minacji społeczeństwa żydowskie
go Kraju Warty doczekała się 
pewnej systematyzacji, obejmuje

CZTERY
CHRONOLOGICZNE

ETAPY.

Wprowadzenie terroru fizyczne
go, moralnego i prawnego, wy
siedlanie do GG, izolacja i kon
centracja pozostałych po wysie
dleniu Żydów w gettach i obo
zach pracy, wreszcie likwidacja 
gett i obozów pracy oraz umiesz
czenie w obozach natychmiasto
wej zagłady. Stopniowo więc na
silały się wobec nich represje. 
Najpierw Żydów wyróżniono od 
pozostałej ludności (noszenie o- 
pasek z gwiazdą Dawida), później 
przeprowadzono działania separa
cyjne i zagrabiono majątek ży
dowski, pozbawiając w ten spo
sób ludność tej nacji material
nych podstaw egzystencji. Nastę
pna faza terroru to hermetyczne 
oddzielenie Żydów od świata ze
wnętrznego, w końcu totalne wy
niszczenie w obozach i ośrodkach 
zagłady. Od początku okupacji 
trwała eliminacja biologiczna lu
dności żydowskiej., która cierpiała 
głód, była kierowana do niewol
niczej pracy, okresowo dokony
wano jednostkowych i zbioro
wych morderstw. Przy tym wszy
stkim naród pozbawiony był na
dziei na jakąkolwiek pomoc z ze
wnątrz.

Można dyskutować czy powyż
szy podział jest optymalny, wy
starczy jednak, że spełnia swe za
danie upraszczając metodologię 
badań. O wiele ważniejszą kwes
tię, wokół której do dziś toczą się 
spory, stanowi pytanie: kiedy lo
sy Żydów zostały przesądzone 
przez władze III Rzeszy? Dotych-
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Jadwiga Muchewicz, sekretarz 
Zarządu Miasta i Gminy PKPS 
w Łęczycy, kierownik klubu se
niora: — Powinniśmy wybierać 
ludzi, którzy będą dobrymi go
spodarzami, którzy przede wszy- 
stiim będą pobudzać działalność 
gospodarczą bez oglądania się na 
górę — choćby przy pomocy ma
łych spółdzielni. Nie mniej wa
żnym kryterium przy wyborze 
radnego musi być jego oblicze 
moralne. Sądzę, że tacy zostaną 
wysunięci. Z drugiej strony po
winni być pewni, że ich głosy, czy 
•wnioski, nie zostaną pominięte, że 
zapewni się im warunki skutecz- 
ńego działania. Uważam za waż
ne, by mieli własne opinie o roz
patrywanych, analizowanych i o- 
cenianych zagadnieniach społecz
no-gospodarczych, nie zaś tylko 
ulegali sprawozdawczości lub 
przedstawianym informacjom. 
Nie mogą poddawać się jakiemuś 
samozadowoleniu, że coś udało się 
załatwić, więc problem przestaje 
istnieć, a potem, w rzeczywisto
ści, okazuje się, że rozwiązanie 
było dość połowiczne i krótko
trwałe, prowizoryczne.

Grzegorz Rakowski, kontroler 
jakości w FMŻ: — Pewną saty
sfakcję daje to, że radni będą 
wybierani przez wyborców. To 
oni sami zadecydują o tym, czy 
znajdą się ludzie posiadający au
torytet, nienaganni i cieszący się 
dobrymi opiniami. Moim zda
niem powinny to być osoby, któ
re jeśli już zdecydują s;ę obiecać 
załatwienie jakichś spraw, to mu
szą być konsekwentni i sprostać 
zadaniom. Od tego m. in. zaież- 
żny jest autorytet, zaufanie, pre
stiż. Nie mogą jedynie przekazy
wać problemów do rozwiązania, 
lecz również szukać 1 znajdować 
skuteczne możliwości. Absolut
nie nie powinni bagatelizować, 
czy wręcz lekceważyć spraw, któ
re do nich trafią, choćby były 
drobne i z pozoru mniej istotne. 
Uważam także, że kandydaci mu
szą wyróżniać się swymi cechami 
od przeciętności, być stanowczy, 
kompetentni, mający chęci do 
działania i co najważniejsze — 
przebojowi, a nie liczący na to, 
że dopiero kiedyś coś uda się za
łatwić, może dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności. Nie mogą 
liczyć na to, że jakoś to będzie, 
lecz powinni inspirować, wskazy
wać, stawiać wymogi i krytycznie 
oceniać, by zaczęła obowiązywać 
odpowiedzialność za niepowodze
nia. czy też popełnione błędy. 
Wtedy tacy radni szybko zyska
ją uznanie w społeczeństwie i za
służą sobie na miano autentycz
nych przedstawicieli wyborców.

Przygotował:
ZBIGNIEW BURACZYŃSKI

PŁOCK

2000
Według danych sprzed dwóch 

lat mieliśmy w Płocku 820 ha po
wierzchni zielonej, co stanowi 12,3 
nrocent powierzchni całkowitej 
miasta. Wskaźnik zieleni wypo
czynkowej, obejmującej przede 
wszystkim parki i zieleńce, a więc 
obszary, z których mieszkańcy 
korzystają najbardziej, wynosił 
2,41 m kwadratowego na 1 miesz
kańca. Był on 4-krotnie niższy od 
dolnej granicy wskaźnika norma
tywnego, przyjmowanego dla 
miast o liczbie mieszkańców po
wyżej 100 tysięcy!

Sądzę, że choć dane nie są z 
ostatniej chwili, niewiele przez 
ten okres się zmieniło. Raczej 
więcej terenów zamieniono na o- 
rieria r •eszkaniowe n ż  na zie
leńce. Parków jako takich w Pło
cku nadal nie ma, choć niektórzy 
traktują jako park urządzoną zie
leń skarpową — posługując się 
fachowym określeniem. Pytanie 
tylko — czy nasza jest urządzona? 
Ńa razie bardziej odstrasza niż 
zachęca do wypoczynku.

To, co charakteryzuje stan zie
leni w Płocku, to brak odpo
wiednio dużych i urządzonych te
renów, głównie w osiedlach mie
szkaniowych, znaczne zanieczy
szczenie kompleksów naturalnych 
(Jar Brzeźnicy), nie uporządkowa
na zieleń Skarpy. Także brak zie
lonych „przerywników” w formie 
ciągów, biegnących równolegle 
przez całe miasto, a pełniących 
rolę kanałów spływu, regulatora i 
dostarczyciela świeżego powiet
rza do centrum tego organizmu.

PIERWSZY PARK
w prawie 120-tysięcznym Płocku 
powstanie na Podolszycach Pół
noc. Na razie jego zarys widnie-

PARK NA PODOLSZYCACH

Aleja spacerowa im. A. Rocuckiego na osiedlu Łukasiewicza urządzo
na zostanie jeszcze w tym roku.

Rys, Tomasz J. Gałązka

czas brak jednoznacznej odpowie
dzi, gdyż nie ma zgodności co do 
tego, czy reżim narodowosocja- 
listyczny prowadził planową po
litykę zagłady Żydów czy też nie. 
W każdym razie eksterminacja 
narodu była konsekwencją pato
logicznego antysemityzmu Hitlera, 
który uważał za swoją życiową 
misję usunąć Żydów z „ciała na
rodu”. Dużą trudność stanowiło 
pozyskanie zwolenników do cze
goś, czego nigdy w dziejach nie 
było. Gdy po wydarzeniach 1938 
roku.

dań odnośnie losów tej ludności 
są bardzo skromne. Tym cenniej
sze i interesujące są materiały 
zebrane przez dr. Janusza Wró
bla (Instytut Historii UL) i przed
stawione na wcześniej wspom
nianej sesji naukowej.

Również w Kraju Warty pier
wsze miesiące okupacji niemiec
kiej cechowała dyskryminacja 
narodu żydowskiego oraz nasila
jący się ten7or fizyczny i moral
ny. Jeszcze podczas walk wrześ
nio wycłi żołnierze Wehrmachtu 
uwięzili w Kutnie setki Żydów 
w charakterze zakładników. Po li

na miejsce zamieszkania hale fa
bryczne praktycznie nie nadawały 
się do użytku. Na tym niewiel
kim obszarze stłoczono około 8 
tysięcy osób z Kutna i okolicy.

W specyficzny sposób rozwią
zano lokalizację dzielnicy żydow
skiej w Żychlinie. Powstały tu 
dwa getta. Większe z nich mieś
ciło się w obrębie ulic: Łąkowej, 
Łukasińskiego, Narutowicza i 
Traugutta. Drugie, mniejsze, u- 
miejscowiono na terene cegielni 
tzw. Fabianówki. Getta nie o- 
toczono ogrodzeniem, pozabijano 
jedynie bramy i okna domów

judenraty, powołano policję ży
dowską. Pozwalało to Niemcom 
przerzucić na Żydów odpowie
dzialność za warunki życia w get
tach. Członkowie samorządów za
pewnili sobie uprzywilejowaną 
pozycję, czym zrazili do siebie 
pozbawioną przywilejów więk
szość i byli przez nią oceniani ne
gatywnie. Nie zdołali też urato
wać swego życia, gdyż podczas 
likwidacj gett członków juden- 
ratu oraz policjantów rozstrzela
no na miejscu.

Początkowo izolacja dzielnic 
żydowskich od świata zewnętrz

HITLER PRZEKONAŁ SIĘ,

że ani siły wewnętrzne (Kościół, 
społeczeństwo), ani zagranica nie 
wystąpią w obronie Żydów, po
wierzył on „całkowite rozwiąza
nie problemu żydowskiego” Goe- 
ringowi, ten zaś organom SS. Od
tąd traktowano Żydów na równi 
z komunistami, jako śmiertel
nych wrogów Rzeszy.

Na terenach polskich znęcanie 
nad bezbronną ludnością żydow
ską nastąpiło już we wrześniu 
1939 roku. Z reguły zaczynało się 
od wyrywania bród religijnym 
Żydom, bezczeszczenia i podpala
nia bożnic, a kończyło na grabie
żach i mordach. Wszystko to mia
ło na celu — jak wyjaśnił swoim 
podkomendnym gubernator War
szawy Ludwik Fischer — by „Ży
dzi ginęli z głodu i nędzy, a z 
kwestii żydowskiej pozostał tylko 
cmentarz”.

W Polsce przed drugą wojną 
mieszkało 3 min 250 tys. Żydów, 
w Kraju Warty było ich blisko 
300 tysięcy. Do 1940 roku z ziem 
wcielonych do Rzeszy miano de
portować 550 tysięcy Żydów. Po
nieważ planu tego nie udało się 
urzeczywistnić, utworzono getta. 
Pierwsze % nich powstało w 
kwietniu tegoż roku w Łodzi, 
skupiając ok. 160 tys. ludności ży
dowskiej. W pobliskich gettach 1 
miejscach odosobnienia znalazło 
się około 40 tysięcy Żydów.

W powiecie kutnowskim i gos
tynińskim zamieszkiwali oni głó- 
wnia miasta. Ludność wyznania 
Mojżeszowego była najliczniejsza 
w Kutnie, około 8 tysięcy osób, 4 
tysiące mieszkało w Żychlinie, w 
Gąbinie i Gostyninie po 2,5 ty
siąca, a w Krośniewicach prawie 
1,5 tysiąca. Jak dotąd wyniki ba-

BOŻENA BILSKA —  SM US

ŻYDOWSKA IKKATOMDA
staniu działań wojennych skiero
wano ich do pracy w majątku 
ziemskim w Piątku. Bardzo wcze
śnie zostały wprowadzone przepi
sy ograniczające prawa tej ludno
ści w zakresie życia codziennego. 
Między innymi zakazano jej po
ruszania się po chodnikach, nało
żono obowiązek kłaniania się 
wszystkim napotkanym Niem
com, wydano zakaz hospitalizo
wania w kutnowskim szpitalu. W 
połowie 1940 roku okupant przy
stąpił do koncentrowania społe
czeństwa żydowskiego obu po
wiatów w gettach. Największe % 
nich powstało 16 czerwca w Kut
nie. Prawdopodobnie nieco wcze
śniej, w maju, założone zostało 
getto w Krośniewicach. Natomiast 
latem tegoż roku skupiono w get
cie Żydów żychlińskich, a jesie- 
nią żydowskich mieszkańców Gą
bina i Gostynina.

GETTO KUTNOWSKIE

zlokalizowano na terenie nie
czynnej już wówczas cukrowni 
„Konstancja” — podaje J. Wró
bel — i w przylegającym do niej 
5 budynkach mieszkalnych. Te
ren getta został od początku o- 
grodzony ceglanym murem i czę
ściowo płotem. Oddane Żydom

skierowane na stronę aryjską. 
Liczebność mieszkańców gett ży
chlińskich jest różnie oceniana. 
Wydaje się, iż najbliższa stanu 
faktycznego jest liczba około 2,2 
tysiąca osób w getcie przy ulicy 
Narutowicza i około 800 w „Fa- 
hianówce”.

Getto w Krośniewicach utwo
rzono przy ul. Kutnowskiej po jej 
lewej stronie, idąc w kierunku 
Kutna. Na jego terenie znalazło 
się kilkanaście domów mieszkal
nych, które początkowo nie były 
ogrodzone, dopiero później oto
czono je drutem kolczastym. U- 
mieszczono tu okoł 2 tys. Ży
dów.

Getto w Gostyninie utworzo
no na terenie ograniczonym uli
cami : Bagnistą, Dzierżyńskiego, 
Kościelną i Zamkową. Znajdo
wały się tu drewniane domy od 
początku otoczone drutem kolcza
stym i płotami. Umieszczono tu 
okóło 2,5 tys. osób.

W Gąbinie getto utworzono w 
jego półnoćnowsćhodniej części. 
Obejmowało ono obie pierzeje u- 
licy Kilińskiego, poczynając od 
domów mieszkalnych sąsiadują
cych z synagogą a końćząc na 
cmentarzu żydowskim.

W® wszystkich gettach stwo
rzono namiastkę samorządów tzw.

nego nie była bezwzględnie prze
strzegana. Mimo formalnych za
kazów łapówki były skutecznym 
środkiem otwierającym Żydom 
bramy getta. Z pewnością utrzy
mywały się ożywione kontakty 
mieszkańców kutnowskiego getta 
z ludnością aryjską. Korzystano z 
usług rzemieślników żydowskich, 
głównie krawców, którym płaco
no produktami żywnościowymi. 
Poza tym kwitł handel wymien
ny. Żydzi za żywność oferowali 
odzież, przedmioty codziennego 
użytku, wyroby ze złota.

Stopniowo jednak łączność ze 
stroną aryjska '.yła coraz bar
dziej ograniczana. Getta dokład
niej ogrodzono, skrupulatniej 
kontrolowano .transport, strzela
no bez ostrzeżenia do osób usi
łujących je opuścić. Warunki by
tu odbijały się negatywnie na 
zdrowotności ludności żydow
skiej .Osłabione głodem organiz
my w warunkach nie spotykane
go stłoczenia padały ofiarą błys
kawicznie rozprzestrzeniających 
się chorób. Sytuację pogarszały 
fatalne warunki sanitarne, zwła
szcza skąpe ilości wody. Brako
wało też lekarstw i fachowej o- 
pieki medycznej. W pierwszej po
łowie 1941 roku zmarło w Kutnie 
412 Żydów. Przyjmując, że w dru
giej połowie tego roku umierał-



W  roku ubiegłym nastąpił 
wyraźny spadek pogłowia 
koni w Polsce. Specjaliś

ci określają to liczbą 11 procent. 
Bywalcy naszego targowiska nie 
zaprzeczą: inflacja dotknęła tak
że te zwierzęta, do tej pory dość 
chętnie sprzedawane na mięso. O- 
becnie cena 200 tysięcy za porząd
nego konia roboczego nikogo nie 
szokuje.

Dyrektor biura w „Animexie'’, 
czyli firmy zajmującej się han
dlem końmi, Stanisław Marcin
kowski twierdzi, że nasz eksport 
koni jest wysoce opłacalny. Może 
to udowodnić gdyż za dolara (o- 
biegowra waluta transakcji) płaci 
rolnikom indywidualnym po 480 
złotych. Jest to minimum, bo za 
wyższą klasę przelicznik jest ko
rzystni] szy.

Tu aż się prosi o uwagę, Aukcja 
w Łącku — 10 kwietnia br. — o 
której właśnie piszemy, jest pier
wszą tego rodzaju imprezą w Pol
sce. Dotychczas sprzedawano ko
nie ze stadnin i stad. Teraz ,,A- 
nimex” i Państwowe Stado Ogie
rów dało szansę rolnikom. Wszy
stko w tym celu, żeby zahamować 
wyprzedaż, stworzyć szansę na 
uzyskanie wysokiej ceny. Na au
kcji najniżej był wyceniony 'wa
łach, raptem 1400 dolarów, ale 
przy podanej wyżej kalkulacji 
czyni to i tak blisko 700 tys. zło
tych. Takiej ceny rolnik za tego 
konia w państwowym skupie ni
gdy by nie uzyskał.

Ł ącka aukcja miała swój ko
loryt i tradycję. Kiedyś od
bywała się corocznie, ale ci

sta tnie 10 lat przyniosły przerwę. 
Dlatego zapewne halę sportową, 
gdzie imprezę zorganizowano 
szturmował tłum widzów, miej
sca były wyłącznie stojące, a sa
mochody stały rzędem przy szo
sie. niektóre marki niczego sobie. 
Krytykanci jak zwykle uważali, 
że wyprzedajemy majątek naro
dowy. Zasięgnięliśmy opinii dy
rektora PSD w Łącku, Michała 
Wojnarowskiego. Stwierdził, że w 
tym przypadku prowadzimy mąd
rą politykę. Koń, w domyśle o- 
gier jest sprzedawany dopiero 
wtedy, gdy pozostawi potomka o 
lepszych cechach, niż sam posia
da. Tym razem jednak na aukcji 
przyglądano się przede wszystkim 
pokrojowi konia, jego chodom — 
w mniejszym stopniu pochodze
niu Sprzedawano wszak konia u- 
żytkowe, zimnokrwiste. Nielicz
nymi wartościowymi zwierzętami 
ze szlachecką metryką była staw
ka pięciu karych zaprzęgowych z 
PSO Bogusławie© oraz łącki o- 
gier półkrwi arabskiej.

Do godzin 15.00 wszystkie konie 
zostały pokazane. Właściciele, na 
konto przyszłych zarobków nieco 
się posilali, stąd łatwiej było o mi
łą atmosferę. Po obiedzie starali 
się jednak by swe zwierzęta za
prezentować najlepiej. Niektóre 
były imponujące, Ważyły po prze
szło pół tony. Kupcy targowali 
zawzięcie, dawała się zauważyć 
rywalizacja między Bergerem z 
RFN a Włochami, Simonazzim i 
innymi. Jednakże bez przesady. 
Ostatecznie kupowane u nas wa
łachy nie powiększą banku gene
tycznego we Włoszech czy w 
RFN, mogą się przydać co naj
wyżej do celów użytkowych i tre
ningów bogaczy.

T ymczasem trwała walka. Ce
nę podnoszono o 100 dola
rów, spiker przemawiał w 

trzech językach (po angielsku, 
włosku i niemiecku), a właściwie 
w czterech, gdyż w rodzimym 
także. W pewnej chwili stwier
dził nawet, że język polski jest 
międzynarodowy. Zdarzyło się to 
przed wystąpieniem Bergera, któ
ry na widok konia prezentowane
go przez dziewczynę krzyknął, że 
chce kupić „obie klacze” — Widzę 
tu tylko jedną klacz panie Berger 
— osadził go spiker, a dziewczy
na, z właściwym sobie wdziękiem 
zatrzymała się przed kupcem i 
posłała mu „wiązankę”, której ze 
względów cenzuralnyeh nie za
mieścimy.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie końcowy zgrzyt. Nikt dokład
nie nie wie, jak się te stało, ale 
powożący bryczką pracownik 
PSO nie zmieścił się w zakręcie i 
wysypał na bieżnię sannicką ka
pelę. Jednego % muzyków odwie
ziono do szpitala ze złamaną rę
ką. Można to chyba potraktować 
jako wypadek przy pracy.

W sumie najwyższa cena osiąg
nięta za jednego konia wyniosła 
15 tys. dolarów, zapłacili ją za 
łąckiego ogiera, gniadego Redle- 
ra po Faiertraumie i Reducie 
Włosi. Stawkę pięciu karych lek
kich koni sportowych za 20 tys. 
dolarów kupił Berger % RFN. W 
sumie z łąckiej aukcji uzyskano 
blisko 172 tys. dolarów,

ffBO-TOm

„AUKCJA W  ŁĄCK
w obiektywie Tomasza J . G a łą z k i

Projektowany park na osiedlu Podolszyce powinien powstać za 10 lat.
je tylko na planie zaspodaro- 
wania przestrzennego zespołu je
dnostek osadniczych Płocka z 
1984 r. Zajmuje obszar ok. 8 met
rów kwadratowych, leży mniej 
więcej pośrodku osiedla i ciągnie 
się pasem na wschód, do jaru 
rzeki Rosicy. Aktualnie na tym 
terenie mieści się przedsiębiorst
wo budujące osiedle. Plan szcze
gółowy parku zostanie zlecony do 
opracowania pod koniec realiza
cji osiedla. Mgr Tadeusz Roguski, 
kierownik Wydziału Architektury 
i Nadzoru Budowlanego Urzędu 
Miasta twierdzi, że nastąpi to za 
około 10 lat. Jeżeli nikt nie pos
kąpi funduszów na ten cel i znaj
dą się wykonawcy. Na razie mu
simy się zadowolić

ALEJĄ SPACEROWĄ 
na osiedlu Łukaszewicza. Wszyst
ko przemawia za tym, że zostanie 
ona wykonana jeszcze w tym ro
ku! Z pewnością jednym z powo
dów jest nazwa alei i wynikają
ce stąd konsekwencje. Będzie ona 

• nosić imię Antoniego Boguckie
go, wieloletniego dyrektora „Pe- 
trobudowy”, człowieka słynącego 
z pracowitości i żelaznych zasad. 
Optymizm bierze się stąd, że wy
konawcą zielonego fragmentu bę
dzie właśnie „Petrobudowa”.

Aleja im. A. Roguckiego pow
stanie na przedłużeniu ciągu pie
szego biegnącego przy kościele 
Reformatów a następnie obok 
Spółdzielczego Domu Kultury. U- 
tworzy ją obszar zawarty pomię
dzy ulicą Tysiąclecia i kościołem 
św. Jadwigi, od wschodu i zacho
du ograniczony budynkami wie
lokondygnacyjnymi. Teren nie 
jest zbyt duży — 4,65 ha, ale na
w ettaka oaza zieleni spełni swo
ją rolę. Na pasażu będzie kilkana- 
ście alejek z ustawionymi po bo
kach ławkami, zieleń zajmie 3.5 
ha. Projektanci zakładają, że 
znajdzie się tam również miejsce

na małe zespoły handlowe, usłu
gowe i gastronomiczne, dostępne 
zarówno z pasażu, jak i z tere
nów otaczających osiedla.

Ktoś powie — wielki szum wo
kół jednej alei, która powinna już 
dawno znajdować się na tym o- 
siedlu. Ano właśnie — osiedle 
Łukasiewiczą czekało na zagos
podarowanie tego fragmentu 20 
lat! Jak powiedział mi kierownik 
Wydziału Gospodarki Komunal
nej UM Stanisław Zonenberg nie 
można było sadzić drzew, póki 
nie zostały przeprowadzone prace 
podziemne związane z położeniem 
wodociągu. W grę wchodziły tak
że koszty — aleja pochłonie 100 
min zł, drugie tyle zabrał wodo
ciąg.

Zapytany o następne działania 
w kierunku uporządkowania zie
leni w Płocku Stanisław Zonen
berg powiedział, że chcieliby 

OŻYWIĆ SKARPĘ.
To znaczy — ogrodzić obszary, na 
których trwają prace zabezpie
czające i wyłączyć je z ruchu tu
rystycznego (m. in. pas od PTTK 
do Jaru Kazimierza), oświetlić, 
naprawić schody i chodniki, na
sadzić i uzupełnić zieleń, zrobić 
odprowadzenie wód deszczowych 
tam, gdzie podmywają schody. 
Jednocześnie zachęcić Płocczan 
do odwiedzania Tumu imprezami 
w amfiteatrze, który ma zyskać 
własną aparaturę nagłaśniającą. 
Obwoźny handel i mała gastro
nomi mają dbać e żołądki space
rowiczów. Przed chuliganami i 
wandalami strzec nas będą, miej
my nadzieję, patrole MO.

Wszystko to, co napisałam o 
skarpie, która dziś niemal stra
szy, jest ziszczeniem wieloletnich 
pragnień mieszkańców grodu Bo
lesławą. Miejmy nadzieję, że na 
efekty nie trzeba bdzie czekać aż 
do rok— 2000.

MAŁGORZATA BIAŁECKA

noćć utrzymywała się na takim 
samym poziómie, to współczyn
nik zgonów osiągnąłby 118 proc. 
Dla porównania w Łodzi w tym 
samym czasie, ten sam współ
czynnik wynosił 78,5 proc. Przy
czyną zgonów był również nasi
lający się terror fizyczny i zbrod
nie popełniane przez Niemców. 
W Kutnie strzelano do Żydów dla 
„zabawy” w czasie dostawy żyw
ności, gdy tłumy wynędzniałej lu
dności otaczały wozy z prowian
tem. Dokonywano też zbioro
wych egzekucji.

„OSTATECZNE
ROZWIĄZANIE

KWESTII ŻYDOWSKIEJ”,

w pojęciu hitlerowskim oznacza
jące śmierć Żydów europejskich, 
zostało przyspieszone napaścią 
Niemiec na Związek Radziecki. 
Później skonkretyzowały je posta
nowienia kierownictwa III Rze
szy na konferencji w Wannse 
pod Berlinem w styczniu 42 roku. 
Oba wydarzenia dotyczyły rów
nież Kraju Warty, gdyż nie spra
wdziły się wcześniejsze koncepcje 
szybkiego wysiedlenia stąd wszy
stkich Żydów, a później Polaków 
do GG. Nierealne stały się też in
ne plany hitlerowców, m. in. od
transportowania Żydów na Mada
gaskar. Próby zagłady ludności 
żydowskiej w miejscu jej skupie
nia nie zdały egzaminu z wielu po
wodów. Przede wszystkim środki, 
którymi się posłużono, np. maso
we rozstrzeliwania bądź wrzuca
nie ludzi do dołów wypełnionych 
wapnem i polewanie ich wodą, by
ły niewystarczające. Wszystko to 
przesądziło o wyborze gazu spali
nowego i uruchomieniu stacjo
narnego ośrodka natychmiastowej 
zagłady. O jego powstaniu, w 
Chełmnie nad Nerem, zadecydo
wał namiestnik Kraju Warty 
Arthur Greiser.

W 1942 roku podczas likwidacji 
gett i deportacji do obozów za
głady nastąpił najtragiczniejszy 
rozdział okupacyjnej gehenny Ży
dów powiatów kutnowskiego i 
gostynińskiego. Getto w Kutnie 
zlikwidowano w marcu tegoż ro
ku. Kilkusetosobowe grupy lu
dzi wywożono samochodami na 
stację kolejową i dalej do obozu

zagłady w Chełmnie nad Nerem. 
Również w marcu, choć nieco 
wcześniej niż w Kutnie, zlikwi
dowano żychlińskie getto. Naj
pierw „Fabianówkę”, potem getto 
większe. Deportacja przemieniła 
się w masakrę, podczas którei zgi
nęło co najmniej 50 osób. Skraj
nym barbarzyństwem, jak twier
dzi J. Wróbel, odznaczała się akcja 
likwidacji getta w Krośniewicach. 
W marcu 42 roku utworzono tu 
obóz przejściowy w barakach na 
targowisku, dotychczas wyko
rzystanych jako szopy dla bydła.. 
Przywożono tam z getta grupy 
Żydów, których po uprzednim 
maltretowaniu i ograbieniu wy
wożono do obozu zagłady. W kwie
tniu natomiast przestało istnieć 
getto w Gąbinie. Najpierw wy
wieziono około 300 mężczyzn, póź
niej kobiety i dzieci. Niewiele 
wiadomo o przebiegu likwidacji 
getta w Gostyninie.

Obóz zagłady w Chełmnie nad 
Nerem położony był w terenie za
lesionym, o małej liczbie ludnoś
ci, w odległości około 70 km od 
Łodzi i 14 od Koła, z dogodny
mi dojazdami drogowymi i kole
jowymi. W listopadzie 1941 roku 
hitlerowscy przystąpili db jego bu
dowy, a 8 grudnia tegoż roku 
„fabryka śmierci” zaczęła fun
kcjonować. Od początku następ
nego roku ośrodek działał niemal 
.codziennie. W marcu 42 roku ek
sterminacja Żydów przybrała na 
sile. Zwiększono częstotliwość 
wysyłanych transportów. Komo
ry gazowe obozu pochłonęły: 3 
marca — 900 osób z Krośniewic, 
3 marca — 3200 z Żychlina, od 
23 marca do połowy kwietnia po
nad 6 tys. z Kutna, od 29 marca 
do 11 kwietnia 1730 a Łęczycy. 
W kwietniu z Sannik — 1200 Ży
dów, w tym też czasie 3000 a Go
stynina i 2150 z Gąbina.

Hekatomba roku 1942 w Cheł
mnie nad Nerem to zagazowanie 
170 tys. ludzi — dzieci, młodzie
ży, dorosłych i starców. Zamor
dowano ich tylko dlatego, że byli 
Żydami.
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z  t u m s k i e g o  
w z g ó r z a

•  Zaniedbania dają o sobie znać w  
coraz bardziej niepokojący sposób. I 
tak z 8 na 9 bm. w Płocku przy ul. 
Kwiatka 30 runęła część starej ka
mienicy Trzeba było wyprowadzić 13 
rodzin r. zagrożonego wcześniej bu
dynku Musieli oni dostać lokale za
stępcze. Jest to koleiny przykład, że 
szybciej się rujnuje niż remontuje. 
Podobno wszystkiemu winne przepi
sy które nie pozwalają, zabraniają, 
ograniczają. Czyli nie ma jak wyjść 
z błędnego koła. Dla wielu spraw  
stanowi uniwersalne wręcz wytłum a
czenie. Tyle tyiko, że ciągłe puszcza
nie go w ruch odbiera nadzieję i w ia
rę w likwidację paradoksów, a prze
de wszystkim  wskrzeszenie in icja
tyw  oraz przedsiębiorczości.

•  Jeszcze o przepisach i manka
m entach... Jeden z m ieszkańców  P ło
cka. który przebywał w innej m iej
scow ość’, no śmierci ojca zajął po 
nim mieszkanie, Najpierw urząd nie 
wyraził na to zgody, lecz no kilku  
dniach, nie wiadomo z  Jakich przy

czyn i m aczego i na czyj w niosek, by
ły  kierownik, który nie zajmował już 
tego stanow iska, zm ienił sw ą decy
zję i wydal zaświadczenie o zajęciu  
lokalu. Ten pom ysł w ykryli pracow
nicy Wydziału Gospodarki Kom unal
nej i Mieszkał owej Urzędu W ojewó
dzkiego i wystąpili do lokatora o o- 
puszczenie m ieszkania, bo zajmuje jc 
niezgodnie z przepisami. Oczywiście 
w szystkiem u winien jest obyw atel, 
który otrzym ał urzędowy dokument, 
zezw alający na korzystanie z pom ie
szczeń. Natomiast poważne urzędy i 
ich poważni pracownicy nie biorą od
powiedzialności za sw e decyzje. I kto 
tu jest m anipulatorem ?

•  A teraz coś lżejszego. Drektor 
Płockiej Orkiestry Kameralnej — A- 
leksander Siwek pow iedział: „Na 
koncertach szkolnych prawie zawsze 
jest komplet. Na koncertach dla lud
ności sala w ypełniona jest przeważ
nie w około 70 proc. Jeśli chodzi o 
koszty, to kształtują się one następu
jąco: otrzym ujem y 14 m in złotych

dotacji, wypracowujem y 1,5 min zło
tych. Za tę kwotę organizujemy ro
cznie €7 koncertów. Są to jednak  
różne w charakterze im prezy. Dota
cje otrzym ujem y z m inisterstwa. Jeśli 
byśm y z niej nie skorzystali, otrzy
m ałby Ją kto inny”. Można śmiało 
powiedzieć, że jak się płaci, to się 
gra.

•  Chemiczna Spółdzielnia Pracy w 
Płocku specjalizuje się w produkcji 
taśęi izolacyjnych i przeciwkorozyj
nych w ykorzystyw anych do uszczel
niania ciągów w entylacyjnych w ko
palniach. Rocznie wytwarza około 3 
min metrów takiej taśm y. Wyparła o- 
na już z naszego rynku belgijskie i 
angielskie taśm y „Denso”. kunowa- 
ne za twardą walutę. A niektórzy po
wiadają. że trudno kogoś naciągnąć 
na gumę.

•  W ZSZ MZRiP wybrano Miss 
Chemiko’88. Tym razem jury było 
zgodne. Tytuł przypadł Aldonie Kra
jew skiej z IV klasy Technikum . 
Zwyciężczyni otrzymała specjalną na
grodę dyrekcji. W przyszłym  roku m a  
w yjechać na dwa tygodnie do Ba
ku. I ten przypadek dowodzi, że u- 
roda jest opłacalna, również w  szko
le.

•  Od pewnego czasu nasiliły  się 
narzekania na jakość Chleba w Płoc
ku. Dochodzi nawet już do tego, że 
zaczyna go brakować. Handel obiecu
je w yjaśnienie sprawy i w prasie u- 
każe się specjalny komunikat dlacze
go np. w sobotę 9 bm. w sklepie nr 
100 PSS „Społem ” nie dostarczono na 
czas chleha. Znowu gazety mają tłu
maczyć społeczeństw u, że jest dobrze, 
tylko coś tam zostało przeoczone. Na
tom iast odpowiedzielność pozostaje 
w cieniu, poza farbą drukarską.

•  Dyrektor Wydziału Drobnej Wy
twórczości Urzędu W ojewódzkiego — 
Stanisław Ciesielski w yjaw ił, że 
Spółdzielnia Pracy im. 30-lecia ZMW 
„Nowoczesna Wieś” z Płocka zam ie
rza zająć się hodowlą dżdżownic ja
dalnych, które mają być gdzieś... eks
portowane. To jest pomysł. A ja m y
ślałem , że na robaka bierze tylko ry
ba. Tym sposobem chce się zapewne 
dow ieść, że nowoczesność szybko tra
fia nawet do wiejskich zagród. Cie
kaw e, jaka będzie produkcja z hek
tara i pogłowie?

DĄ DO NIEBA
W krótkim czasie na miejscu 

zdarzenia był już prokurator re
jonowy w Płocku — Marian Kra- 
suski, który wydał stosowne de
cyzje. Wszystkie drzwi szybu 
dźwigowego, drzwi prowadzące do 
sterowni i urządzenia sterowni
cze zostały zabezpieczone oraz 
opieczętowane. Prokurator posta
nowił wszcząć

DOCHODZENIE.

Nazajutrz specjalna komisja, w 
skład której weszli przedstawi
ciele Wojewódzkiego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych, Urzędu 
Doz;ru Technicznego i Płockiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej Loka
torsko-Własnościowej, dokonała 
pierwszych ustaleń. Stwierdzono, 
że dźwig pracuje przy otwartych 
drzwiach szybowych i nie reaguje 
na kontakty bezpieczeństwa po 
naciśnięciu przycisku „stop”, a 
także specjalnego, ruchomego 
progu podłogi. W toku badań 
szczegółowych rozplątano wiązkę 
przewodów sterowniczych i usta
lono, że na skutek dzia' nią wy
sokiej temperatury nastąpiło 
przegrzanie i uszkodzenie, war
stwy izolacyjnej przewodów, któ
re stykały się bezpośrednio ze so
bą. Powodowało to pracę dźwigu 
bez reakcji na przerwy w kon
taktach bezpieczeństwa.

Mówi świadek Edward P.t „16 
czerwca około godz. 22.30 wraca
liśmy z żoną z miasta. Udaliśmy 
się do windy pierwszej od wej
ścia, czyli tej z lewej strony. Żo
na zaraz po wejściu nacisnęła 
przycisk VIII piętra i mimo że 
drzwi były otwarte, winda zaraz 
ruszyła. Ledwie zdążyłem wsko
czyć do środka. Trochę się tym 
zaniepokoiliśmy, ale nie zawiada
mialiśmy nikogo.”

Ekspertyza, jaką w tej sprawie 
wykonał Zakład Kryminalistyki 
Komendy Głównej Milicji Oby
watelskiej, potwierdziła wcze
śniejsze ustalenia komisji odno

szące się do mechanizmu wadli
wego, niebezpiecznego działania 
windy. Jednocześnie rzuciła ona 
dodatkowe, ważne światło na 
przyczyny powodujące taki stan 
rzeczy. Zdaniem ekspertów, a co 
wynika także z instrukcji I 14- 
-059, w sterowniach dźwigowych 
do połączeń wewnętrznych prze
kaźników powinny być stosowa
ne przewody typu DY 250 o prze
kroju 0,5 mm. Tymczasem w 
przedmiotowym przypadku zasto
sowane były przewody telekomu
nikacyjne o przekrojach 0,19 mm 
i 0,28 mm, a więc dwukrotnie 
mniejsze od wymaganego. Płyną
cy przez przewody prąd roboczy 
nie przekraczał wprawdzie ich 
obciążalności prądowej, ale prze
krój tych przewodów miał wpływ 
na oporność pętli zwarciowej, w 
przypadkach zwarć i ograniczał 
prąd zwarciowy. W zestawieniu, z 
faktem stosowania bezpieczników 
6-amperowych, mogło to prowa
dzić do termicznego uszkodzenia 
izolacji przewodów.

Ekspertyza zwróciła ponadto u- 
wagę, że naprawianie bezpieczni
ków drutami zwiększającymi ich 
prądy znamionowe, powodowało 
dodatkowe zwiększenie czasu 
przepływu prądu zwarciowego, 
tym bardziej narażając izolację 
pmwodów na uszkodzenie ter
miczne. Bezpieczniki zakwestio
nowane na miejscu zdarzenia po
siadały wartość znamionową 8 A, 
trzy z nich były naprawiane.

Że stanowiska, jakie zajął w 
tej sprawie producent — Kombi
nat Dźwigów Osobowych ZREMB 
w Warszawie — wynika, że po 
pierwsze przewody o zmniejszo
nym przekroju stosowane były 
przejściowo. Po drugie kontrola 
produkcji wykazała, że „normal
na” eksploatacja dźwigu nie po
woduje przegrzania tych przewo
dów i uszkodzenia izolacji. Po 
trzecie był to jedyny tego typu 
wypadek w kraju od czasu uru
chomienia produkcji dźwigów li
cencyjnych dla budownictwa 
mieszkaniowego, tj. od roku 1967. 
Po czwarte, gruntowna analiza 
sprawozdania z wypadku pozwala

przyjąć, że uszkodzenie izolacji w 
wiązce przewodów tablicy prze
kaźnikowej zostało spowodowane 
działaniem zewnętrznym, „przy
puszczalnie” zwarciem w kasecie 
wezwań. Po piąte, producent bę
dzie od tej pory stosował wyłącz
nie przewody o przekroju 0,5 mm. 
Po szóste, do końca 1987 r. pro
ducent rozważy możliwość zasto
sowania dodatkowych zabezpie
czeń.

KOMFORT PSYCHICZNY,

jaki w tej sprawie ma produ
cent dźwigów, a być może i Urząd 
Dozoru Technicznego, ujawnia 
kruche podstawy. „Przejściowe 
stosowanie”, „normalna eksploa
tacja”, „przypuszczalnie”, „produ
cent rozważy”. Czy przejściowość 
rozwiązań technologicznych, 
sprzecznych z instrukcją, nie uza
sadniała wykonania szczegóło
wych badań w warunkach wła
śnie normalnej eksploatacji dźwi
gu, a nie jego produkcji? Czy 
ktoś rozważał te przypuszczalne 
ewentualności, które w czasie 
eksploatacji mogą zaistnieć? Kto 
wydał świadectwo bezpiecznego 
użytkowania tego i jemu podob
nych dźwigów ? Czy musiał zgi
nąć człowiek, żeby dopiero roz
ważać optymalny system bezpię- 
czeństwa?

Zakład Remontowo-Budowlany 
PSM L-W postanowił sprawdzić 
pozostałe windy, eksploatowane 
w zasobach spółdzielni. Po dok
ładnych oględzinach wychwycono 
jeszcze 2 identyczne przypadki 
przegrzania izolacji w przewo
dach sterowniczych biegnących w 
wiązce. Grubość tych przewodów 
była taka sama, jak w przypadku 
dźwigu przy ul. Hermana 6. Loka
torzy bloków mogą być spokojni, 
przewody wymieniono na właści
we. Niestety, potrzebna była do 
tego śmierć Andrzeja M...

Toczące się w Prokuraturze Re
jonowej w Płocku dochodzenie 
ma dać odpowiedź na pytanie, czy 
— a jeżeli tak. to kogo ? — nale
ży pociągnąć do odpowiedzialno
ści karnej za spowodowanie

śmierci człowieka. Pytanie nie 
jest proste. Za przestępstwa nie 
Odpowiadają instytucje, a kon
kretni ludzie. Którzy? Myślę, że 
nie to pytanie jest tu zresztą naj
ważniejsze. Dużo ważniejsze są 
dokładne wyniki ustaleń, które 
pozwolą podjąć odpowiednie kro
ki zmierzające do tego, aby po
dobna tragedia nie miała już wię
cej miejsca.

Życia Andrzejowi M. nikt nie 
przywróci. Mało prawdopodobne, 
aby wróciła pełna równowaga 
psychiczna małej Dominiki, która 
boi się przyjść do dziadków, a o 
wejściu do windy nie chce sły
szeć. Państwo Zofia i Wacław M. 
opowiadając mi całą tę historię, 
mają łzy w oczach. „Ten film og
lądamy codziennie” — mówią. 
„Nie potrafimy nadal tu miesz
kać”.

Dowiaduję się przy okazji, że 
Płocka Spółdzielnia Mieszkanio
wa odmawia państwu M. zamiany 
mieszkania na równorzędne, bo 
wymeldowała się synowa, która i 
tak u nich nie mieszkała. Jestem 
zdumiony tryumfem biurokracji 
nad potrzebą zrozumienia życio
wych, ludzkich problemów.

Pan Wacław odprowadza mnie 
dó windy. Przyjeżdża ta z prawej 
Strony. Otwieram drzwi i przez 
chwilę patrzę, czy nie rusza z 
miejsca. Szybko wsiadam. Drzwi 
zamykają się samoczynnie. Wcis
kam przycisk określający parter. 
Winda nie rusza z miejsca. Cze
kam. Naciskam jeszeze raz. Nic. 
Naciskam VI piętro. Też nic. Cze
kam jeszcze moment, czy coś się 
wydarzy. Delikatnie otwieram 
drzwi, cały czas obserwując, czy 
nie zmniejsza się odległość c i e 
ląca podłogę od krawędzi górne
go prześwitu drzwi. Szybko wy
chodzę i idę na schody.

Pan Wacław widział, że nie zje
chałem. Pyta, co się stało. Zjedź
my na VI piętro — propenu je., 
Nie, zejdę schodami — odpowia
dam. Zastanawiam się jednak i 
wracam. Nie dam się przecież 
zwariować — myślę. Odjeżdżam 
drugą windą 2 VI piętra.

DARIUSZ WYSOCKI

PŁOCK
TEATR DRAMATYCZNY Im. J.

Szaniawskiego: 20—22.04. — przedsta- 
w enie wyjazdowe w Kutnie „Korne* 
dyja Lopesa Starego ze Spirydonem ”. 
20—22.04. godz. 18 — „Hamlet” w w y
konaniu pantomimy wrocławskiej 
Henryka Tom aszewskiego. 23—24.04. 
godz. 13 — Poskrom ienie złośnicy,
26.04. godz. 17 — Spowiedź szaleńca,
27.04. godz. 11 — Pierścień 1 róża.

MUZEUM MAZOWIECKIE: w ysta
wo/ stale: Secesja i Dzieje Mazowsza. 
W ystawa czasowa: Narodowe dzieje 
w  rzeźbie ludowej Mazowsza.

SW A: Tkanina, ubiór, rysunek Li
dii Cenkowej — znanej projektantki.

KMP1K: 20 ! 27.04. godz. 16 — stu
dium w iedzy o rodzinie. 25.04. godz. 
17 — koncert estrady kameralnej Fil
harmonii Narodowej. Czynna wystawa
fotogram ów „Korea”.

DOM TECHNIKA: OW Polskiego
Towrzwstwa Psychotronicznego i Sto
warzyszenie Radiestetów zaprasza 24 
i ?,5Ó4. o godz. 17 na spotkanie z Ja
ckiem Krygiem na temat Aurovllle, 
słynnego m iasteczka szczęśliw ości w  
Indiach 28.04. godz. 17 — spotkanie z 
oanern W iśniewskim  — „leczenie od
dechem ”.

MUZEUM DIECEZJALNE: wystawa
stała. Muzeum czynne: od środy do 
soboty w  godz. 10—14, w  niedziele godz. 
11—15. w poniedziałki 1 wtorki m uze
um nieczynne.

MŁODZIEŻOWY DOM KULTURY!
29.04. godz. 17 — muzyka pana Szym a
nowskiego — program dla dzieci opar
ty na książce Wandy Chotomskiej 
(w SP nr 10).

SPÓŁDZIELCZY DOM KULTURY*
21.04. godz. 16 — konkurs dla m łodzie
ży szkolnej. 22.04. godz. 12 — sport 
na w esoło, 23.04. godz. 11 — turniej 
ten isa  stołow ego dla pracowników  
PSML-W o puchar prezesa, 24.04. godz. 
10 — giełda akwarystyczna, 25.04. godz. 
17 — w krainie X Muzy — projekcja 
film u dla KPJ. 26.04. godz. 12 — roz
ryw ki dla 6-latków.

KLITB OSIEDLA LUK ASIEWICZA s
20.04. godz. 17 — W co s ie  baw ić — za
baw y, gry. konkursy, 21.04. godz. 17 
— porady dla działkowców. 22.04. 
godz. 17 — w yobraźnia i bajka, 85.04. 
godz. 17 — w ystęp  harcerzy.

KLUB OSIEDLA KOCHANOW
SKIEGO: 20.04. godz. 17 — spotkanie 8 
psychologiem  na temat „Zdrowie psy
chiczne a przeżycia, radości 1 szczęś
ci a”. 22.04. godz. 10 — poranek film o
w y . 24.04. godz. 11 — giełda sprzętu  
fotograficznego, film ow ego 1 fonogra
ficznego 27.04. godz. 17 — w ieczorek  
taneczny dla Klubu Złotego Wieku.

TELEFON ZAUFANIA! dla ludzi 3 
problemem alkoholow ym  nr 282-01 co
dziennie od 7.00 do 20.00.

APTEKI: dyżury nocne i św iątecz
ne pełnia aoteki: do 23.04. (godz. 8 
rano), apteka przy ul. K obylińskiego  
0. 23.04.—2.05. apteka przy ul. Kole
gialnej L

KINA

„PRZEDWIOŚNIE” ! 81—26.04. Blu« 
veivet — USA od lat 18, godz. 11, 
20. 21—22.04. Samotna pozna pana — 
radź. godz. 13 i 17.30. 23—24.04. Proch. 
— radź. godz. 13. 17.30. 23—28.04. Tu 
nie spotyka sie obcych — radź godz. 
13 i 17.30. 27.04—1.05. — Blue velvet — 
USA od lat 18 godz. 11. 15. 17.30 i 20.

„SFINKS” ! 20—24.04. — śm ierć Joh
na L. — poi. od lat 18. godz. 16.30 1 19. 
25—26.04. — Jarosław Mądry — radź. 
od lat 15 godz. 16 1 19. 27—28.04. Mło
dość Piotra — NRD-radz. od lat 18. 
godz. 16.30 1 18.

pokój e*. II radź. bo. godz. 16. 
24 i 26.04. „Anna Karenina” radź. od  
lat 15 — wtorek godz. 19, niedziela 
godz, 16, 1 18.20.

„DIANA"! 21.04. Solaris cz. II godz. 
20. radź. bo, w  pustyni i w  puszczy  
poL, bo, godz. 16. 22—23.04. — Zwier
ciadło, radź, od lat 15. godz. 16. 18 i 
20. 24—26.04. godz. 18 i 20. niedziela  
godz. 14, 16 1 18 — Och Karol poi. od 
lat 19 i godz. 16, niedziela godz. 12 
— Czarodziejski kogucik, rum. bo.

„SPUTNIK” : 24—26.04. Przygody AU 
Baby 1 40 rozbójników, radź. od lat 
12. 24—26.04. Trzy kroki od m iłości — 
poi. od lat 13.

KUTNO
DOM KULTURY! 22.04. godz. 17 —  

W ystęp zespołu fo lklorystycznego 3 
Estonii.

MUZEUM ZIEMI KUTNOWSKIEJ!
w ystaw a ezasowa: Odznaczenia w oj
skow e i  cyw ilna.

KINO „18 STYCZNIA” ! 20—24.04. 
Matka królów — poi. od lat 15. 20— 
—24.04. Seans nocny — Bettv — frane. 
od lat 18. 23—26.04. Piraci XX w ieku  
radź. od lat 12, 25—26.04. Samotna po
zna pana — radź. od lat 18.

KINO „DK” ! 23—27.04. Na ojezysfcj 
ziemi, poi. bo. 23—28.04. Gorący śnieg, 
poi. bo, 26—27.04. Bitwa o M oskwę cz. 
I radź. od lat 15.

SIERPC
DOM KULTURY! 21.04. godz. 16 —

koncert zespołu, pieśni i tańca „Kasz
telanka” dedykowany pracownikom  
służby zdrowia, 24.04. godz. 11 — bajki 
dla dzieci, 25.04. godz. 17 — DKF — 
Misja film  prod. angielskiej, 26.04. 
godz. 9.30 — koncert Filharm onii
W arszawskiej dla uczniów SP nr I,
28.04. godz. 17 i 19 — kabaret. Czynna 
w ystaw a rysunku Eugeniusza Bzela* 
sławski figo. '

KINO „JUTRZENKA” : nieczynne

GOSTYNIN
KLUB NAUCZYCIELA! wystaw a  

prac malarza am atora Józefa Kępiń
sk iego — przew. wojewódzkiej sek
cji plastycznej przy Z W ZMP.

KINO „WARSZAWA” ! 20—22.04. Trzy 
kroki od m iłości poi. od lat 15, 
24—25.04. Szczerze oddany — radź. od 
lat 15, 24—29.04. Labirynt — ang. bo,
27.04. Kocham — radź. od lat 15.

ŁĘCZYCA
KINO „GÓRNIK” * M—#2.04. Mło

dość Piotra — NRD-rada. od lat 12. 
#1—26.04. G reystoke: legenda Tarzana 
w ładcy małp ang. od lat 12. 23—24.04. 
Gorzki romans — radź. od lat 15. 25— 
—36.04. Opowieść nieznanego człow ieka  
•* rad*, od lat 18.

KROŚNIEWICE
KINO „TĘCZA” ! 22.04. Kukaraeza 

radź. od lat 12, 23.04. Lecą żura
w ie — radź. od lat 15, 24.04. Dworzec 
dla dwojga — radź. od lat 15.

GĄBIN
KINO „ŚWIT” : 22.04. Nieeh trwa o-  

ezarowanie — radź. od lat 13, 23.04. 
M ężczyźni w  życiu  Marii — radź. od 
lat 12, 24.04. Kochany, najdroższy, je
dyny — radź. od lat 16.

ŻYCHLIN
KINO „LECH” : 20-22.04. Labirynt — 

ang. bo. 21—22.04. W ypadek w  kwadra
cie 36—80 — radź. od lat 12, 24—29.04. 
Tropem tygrysa —  radź. bo, 24—29.04. 
Mucha — USA od lat 18.

Redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności aa umiany w programie.

(mato)
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GDY MĘŻCZYZNA PRZEKWiTA
Rozmowa z lekarzem medycyny — Andrzejem Anulewiczem 

— ordynatorem Oddziału Urologii Wojewódzkiego Szpitala Ze
spolonego w Płocku.

—* Prostata, stercz, gruczoł krokowy — to synonimy nazwy 
jednego organu. Jaką funkcję pełni on w organizmie?

— Należy dodać — w męskim organizmie. Jest to gruczoł wy
dzielania wewnętrznego. W pewnym sensie, gdyż wytwarza hor
mony. Można go traktować jako dodatkowy gruczoł płciowy, ści
śle uzależniony od hormonów. Rozwój prostaty jest związany z doj
rzewaniem płciowym, a. więc następuje w wieku 16—18 lat. Obok 
niego zlokalizowane są tzw. gruczoły okołocewkowe, między zwie
raczem pęcherza a cewką. I te właśnie gruczoły okołocewkowe 
w okresie męskiego „przek witani a” oraz dyhormonemii (czyli 
zaburzeń dotyczących stosunku ilościowego hormonów męskich 
i żeńskich) rozrastają się, uciskając prostatę. Następuje wówczas 
tzw. przerost prostaty.

— Jest to Już choroba. W jakim wieku dokucza mężczyznom?
— W zasadzie jest to choroba wieku starczego, dotyczy mężczyzn 

po 50 roku życia. Znany urolog anglosaski — prof. Marshall 
stwierdził, że mężczyzna do 50 roku życia s'ara się zrobić pie
niądze, a później — oddać mocz. U młodych mężczyzn w grę 
mogą wchodzić wyłącznie stany zapalne lub nowotwTory.

— Co charakteryzuje te stany?
— Stan zapalny wyraża się ostrymi bólami podczas oddawania 

moczu. Ból może nawet promieniować w kierunku krzyża lub 
odbytnicy. Możliwe jest również całkowite zatrzymanie moczu. 
Nowotwory występują niezwykle rzadko, według statysty1' w 0,4 
proc. przypadków. Wzrost zachorowań na przerost prosta'y ge
neralnie następuje jednak dopiero w siódmej, ósmej dekadzie 
życia.

— Czy istnieje również zagrożenie dla życia?
— W pewnym sensie tak, gdyż rozrastający się gruczoł krokowy 

oprócz tego, że utrudnia oddawanie moczu — o czym wspom
niałem — doprowadza również do jego zalegam a. co w konsek
wencji może zagrażać nastąpieniem wodonercza, kamicą nerko
wa i pęcherzową, a nawet — na skutek zwiększonego parcia —
P pukliną pachwinową. A w tym wieku choroby te stanowią za- j 
grożenie dla życia.

— Jakie się objawy przerostu stercza?
— Przede wszystkim problemy z oddawaniem moczu, zależne 

od sprawmości wypieracza. Zwłaszcza rano zauważalne jest 
zmniejszenie się strumienia. W nocy — chory zmuszony jest do 
kilkakrotnego wstawania. Występują objawy zakażenia, możliwe 
jest stałe wykapywanie, ulewanie się moczu. Niekiedy — na sku
tek przeziębienia lub wypicia nawet niewielkiej ilości alkoholu — 
może dojść do ostrego zatrzymania moczu, co zmusza do założe
nia cewnika.

— Przerost prostaty występuje w dwóch postaciach: łagodnej 
(tzw. gruczolak stercza) i złośliwej (rak). Jakie są różnice w obja
wach?

— Nie ma żadnych. Gruczolak stercza wymaga leczenia opera
cyjnego, nie wolno stosować lekarstw, tabletek itp. Pacjenci, prag
nąc uniknąć zabiegu, szukają idealnego leku, a takiego nie ma. 
Francuski tadenan nie stanowi również panaceum. Owszem, 
może pomóc, ale w początkowej fazie. Przy objawach klinicznych 
wyleczyć może jedynie nóż chirurga. Ryzyko operacyjne jest małe.

— Mimo to chorzy obawiają się zabiegu, a zwłaszcza jego kon
sekwencji. Istnieją bariery psychiczne, obawy przed impotencją.

— Obawy są niezasadne, mężczyzna bowiem w dalszym ciągu 
jest normalnym mężczyzną. Mało tego, ma większy komfort fizjo
logiczny. Nie występują żadne zaburzenia seksualne, a nawet... 
notuje się tu pewne poprawy. Miałem przypadki 70-latków, którzy 
twierdzili — a nie sądzę, aby się chwalili — że ich zdolności sek
sualne po zabiegu wzrosły. Było to prawdopodobnie rezultatem 
„odtrucia” organizmu. Dzięki stworzeniu szerokich odpływów mo
czu. Obawy przed impotencją są więc niepotrzebne.

— A postać złośliwa przerostu prostaty?
— Nowotwory te rozwijają się stosunkowo łagodnie i podda

wane są leczeniu farmakologicznemu. Polega to m. in. na podawa
niu hormonów żeńskich. Twórca tej metody otrzymał Nobla. Sto
suje się również radioterapią, która również daje pomyślne efek
ty. Operacja jest ryzykowna. Statystyki szwedzkie i amerykańskie 
wskazują na dużą śmiertelność.

— Czy występują przerzuty?
— Najczęściej do płuc i kręgosłupa. Stąd też jednym z pierw

szych objawów są bóle korzonków. Zdarza się jednak, że przy le
czeniu hormonalnym przerzuty cofają się. Miałem przypadek pa
cjenta z rakiem stercza, który po zastosowaniu leczenia hormo
nalnego, mimo że był wcześniej unieruchomiony, zaczął chodzić. 
W 25-letniej praktyce zawodowej nie stwierdziłem zgonu, który 
nastąpiłby bezpośrednio z przyczyn urologicznych przerostu pro
staty.

— Jak należy żyć, aby zapobiec tej chorobie?
— Zapobiec nie można, gdyż jest to kwestia „klimakterium”. 

Przerost prostaty jest chorobą 30 proc. mężczyzn, spośród których 
10 proc. jest operowanych. U pozostałych przerost stercza ma prze
bieg łagodny, bez następstw noszących znamiona choroby. Me
dycyna nie zna jeszcze odpowiedzi na pytanie, dlaczego u jednego 
mężczyzny jest to choroba, a dla drugiego jedynie „stan”.

Można stosować pewne zabiegi higieniczne — ograniczyć spoży
cie alkoholu, prowadzić aktywny tryb życia. Amerykanie, aby za
pobiec biernemu przekrwieniu gruczołu krokowego zalecają ak
tywne współżycie seksualne. Stosują nawet specjalne masaże.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał BŁAŻEJ TORAŃSKI

A PROPOS „EKSCENI .SI3! ram
Muszę przyznać, iż treść listu 

pani Anny Stogowskiej, dyrektor 
Biblioteki im. Zielińskich w Płoc
ku, opublikowanego w Nr. 15 na
szego tygodnika, a będącego re
akcją na mój wcześniejszy arty
kuł pt. „Kobiety niezwykłe” 
wprawiła mnie w zdumienie. Od
czytanie przez p. dyrektor termi
nu — ekscentryczny (tak określi
łam autora „Kirgiza”) jako 
krzywdzącego dla instytucji na
zwanej jego imieniem jest zaska
kujące. Wszak może to być jedy
nie komplement! Z niewielkimi 
wyjątkami wszyscy wielcy byli 
oryginałami, co nie ujmowało im 
jednak geniuszu. No cóż, ale i w 
przeszłości inność, niepospolitość

nie budziła społecznej aprobaty i 
jak się okazuje do dziś nic się 
w tym względzie nie zmieniło, o 
czym upewnia zresztą list p. dy
rektor.

Z kolei odwoływanie się p. dy
rektor wyłącznie do publikacjiJ. 
Gomulickiego pt. „Deotyma” nie 
może być rozstrzygające, gdyż 
wspomniane opracowanie nie jest 
jedynym o tej postaci, choć trud
no uwierzyć, by nie wiedziała o 
tym dyrektor biblioteki.

Ubolewam również, że p. dy
rektor powstrzymała się (zabrak
ło chęci, czy argumentów?) od 
krytycznych uwag dotyczących 
meritum mego artykułu.

BOŻENA BILSKA-SMUS



TENIS ZIEMNY

A trzynaście lat. I gdy się
z nim rozmawia, sprawia 
dziwne wrażenie. Jakby 

myślał o czym innym, może o 
swej pasji, którą jest tenis. Mo
że zresztą nudzą go wypytywa
nia „<x jak to było”, czy też — 
„co zamierzasz dalej robić”. Bo 
przecież wszystko to jest jasne od 
początku. Pięć lat temu. gdy ja
ko dziesięciolatek zabrał .się os
tro do trenowania tenisa, na swej 
pierwszej rakiecie, polskiej pro
dukcji, na jej uchwycie napisał 
„Borg II”. I od tej pory przesta
ło dla niego istnieć pojęcie wolne
go czasu. Jeśli nie mógł trenów , ć 
normalnie, odbijając piłkę, zży
mając się na własnego ojca — 
trenera, który go tą chorobą za
raził, rozgrywał mecze w_ myś
lach. No, może niezupełnie’. Lek
cje trzeba było odrabiać, w szkole 
■szło mu całkiem nieźle. Trud
ności, również do pokonania, za
częły się, kiedy musiał przyjąć 
barwy klubowe w... Inowrocła
wiu. Dostał wtedy „Slesengera”, 
czyli rakietę, której rękojeść by
ła wyważona, dopasowana cięża
rem do siły nastolatka. Ojciec jed
nak był świadom, że nie podoła 
wydatkom, które są spore: w mie
siącu zużywa się ze 30 piłek, każ
da po 700 zł na dzisiejsze pienią
dze. Dwa razy w tygodniu trzeba 
robić naciąg, po 1400 zł. A za uży
wanie kortów iv Płocku trzeba 
płacić od godziny.

W Inowrocławiu Robert Pio
trowski trafił pod opiekę Marii 
Korzanowskiej. Dziś jego ojciec 
powie: — Nie ma co gadać, dru
giej takiej nie znajdzie.

Ostatnie podwyżki biletów spo
wodowały, że Robert zrezygnował 
z dojazdów.

— W mojej szkole podstawkowej 
nie było sekcji tenisa. Nie było 
takiej również w naszej szkole 
sportowej. Trenował mnie wyłą
cznie tato. Później jeździłem na 
jeden tydzień w miesiącu do „Go- 
planii” do Inowrocławia. Pan 
mnie pyta, jak było w szkole? 
Chyba do dziś niektórzy nauczy
ciele nie wiedzą, że trenowałem, 
czy trenuję. Zwolnienia jakoś za
łatwiał mi tato. W szkole mimo 
wszystko szło nieźle.

— ̂ Ałe przecież trenuje się nie 
tylko jeden tydzień w miesiącu, 
ale chyba codziennie?

— Przynajmniej 3 godziny 
dziennie. Można z trenerem, mo
żna bez. Wtedy odbija się po pro
stu piłkę o ścianę. Ostatnio zam
knęli w Płocku nawet ścianę, a 
za używanie kortu trzeba płacić. 
W dodatku, jeśli tato nie może, 
muszę mieć sparring-partnera. 
Jest nim pan Szczygielski. W 
często trenujemy razem.

Tę opowieść można ciągnąć dłu
go. Należy jednak przede wszyst- 
k m powiedzieć, że w swej kate
gorii wiekowej Robert wygrał 
dwukrotnie turnieje ogólnopol
skie. Ostatnio natomiast wygrał 
w7 Płocku turniej oldboyów7, z 
czego jest szczególnie dur iny. gra 
ich w7 naszym mieście ze trzy
dziestu, o treningi nie muszą 
nadmiernie dbać, a więc bajoń
skich sum nie wydają na uprawia
nie tego sportu. Jednakże my
liłby się ten, kto chciałby widzieć 
w płockich oldboyach jedynie pa
nów po czterdziestce, którym 
kondycja już nie dopisuje, brzuch 
przeszkadza i serce łomoce nie
przytomnie.

— Najtrudniejszy miałem pół
finał. Nigdy jeszcze nie wygrałem 
z panem Jerzym Wilczyńskim, on 
jest dobry, chyba ma ze trzy
dzieści lat. Pan Waldemar Ala- 
brudziński ma także chyba ze 27. 
Ale wygrałem. Także z tatą, co 
rzadko się zdarza. Mówili nawet, 
że tato specjalnie mi oddał walkę, 
ale to nieprawda. Uczciwie wy
grałem.

Silną stroną Roberta jest ser
wis. W tamtym turnieju miał kil
ka asów. Słabszy ma beckhand i 
nad nim. stara się szczególnie pra
cować. Uważa, że robi postępy.

Być może talent Roberta zosta
nie zaprzepaszczony. Przyczyną 
tego stanu rzeczy będzie prozaicz
ny brak pieniędzy na zapewnie
nie chłopcu internatu w Warsza
wie, gdzie mógłby mieszkać i cho
dzić do szkoły. A może powodem 
będzie niemrawość naszych płoc
kich władz sportowych. Tu już 
nie chodzi na dobrą sprawę o 
udostępnienie kortów czy sali 
gimnastycznej. Potrzebny jest

trener. Wiemy wszyscy, nawet 
niefachowcy, jak wrażną sprawą 
jest odpowiedni trener — facho
wiec. Wiemy, jakie szczęście miał 
Wojciech Fibak, że jego ojciec po
trafił tyle dla niego zrobić. I 
wiemy także, jak na tym sporto
wcu wieszano psy, gdy ćwiczył za 
granicą tam grał, później został. 
Gdyby Polska była Mekką tenisa 
— zapewne do nas przyjeżdżałby 
trenować Lendl, Connors, czy Wi- 
lander. Jednakże każdego z nas 
chyba rozpierała duma, a później 
gdy w7 1976 roku Fibak w Dallas 
po pięciosetowej walce przegry
wał z Orantesem. Czy będzie nam 
dane przeżywać jeszcze takie e- 
mocje?

Przypuśćmy teraz, że Robert 
rzeczywiście po latach wyrzeczeń 
i intensywnego treningu będzie 
coś znaczył w7 świecie. Ileż to 
ludzi rzuci się z pretensjami, że 
w7 czymś mu pomogli? Jakie na
dzieje na pomoc finansową będzie 
żywił Polski Związek Tenisa, a 
może również sportowe władze 
Płocka?

Przykład dobrego zawodnika, 
zwłaszcza w tak młodym wieku, 
jest zaraźliwy. Czy. zamiast liczyć 
na wątpliwe sukcesy piłkarzy 
nożnych, nie należałoby sprowa
dzić do Płocka trenera z prawdzi
wego zdarzenia i zorganizować 
klasę sportową z tenisem w pro
gramie? Wydaje się, że w przesz
ło stutj7sięcznym mieście znajdzie 
się dość młodych chłopców i dzie
wcząt zafascynowanych tą dys
cypliną sportową. Może zamiast 
palić pety w ubikacji i popijać 
bełta na Tumach młodzież, przy
najmniej pewna jej liczba, zacz
nie trenować. Jeśli nawet nie o- 
siągną wyników na poziomie eu
ropejskim, to i tak ze względów 
społecznych będzie to czysty zysk.

Na razie jednak Roberta nie 
stać na pełen cykl treningowy 
przed zbliżającą się spartakiadą 
młodzieży. Ktoś tam uznał, że nie 
są ważne zdobyte dla miasta pun
kty, wysokie lokaty zawodników7, 
natomiast konieczne staje się ro
bienie groszowych „oszczędności”.

BOGDAN IWAŃSKI

W SKRÓCIE
WIOŚLARSTWO

W Warszawie rozegrane zostały tra
dycyjne regaty długodystansowe. Na 
torze liczącym  8 km w alczyli o naj
lepsze lokaty w  tym  pierwszym  spra
wdzianie formy, zawodnicy i zawod
niczki we w szystkich kategoriach  
w iekow ych z klubów całego kraju.

P łoccy wioślarze z PTW Budowlani 
i  Szkoły M istrzostwa Sportowego za
notowali sukcesy we w szystkich ka
tegoriach, w  których startowali. Wy
niki regat: dwójki bez sterniczki ko
biet I m iejsce osada AZS Warszawa, 
II Barbara Kopiczko i Elżbieta Jan
kowska PTW Budowlani, III Geda- 
nia. IV Renata Drajer i Bożena Prze- 
radzka.

Dwójki bez sternika m ężczyzn: I 
Marek Chądzyński i Tadeusz Jasiń
ski, II Jacek Gaworski i Tomasz Olę- 
derek, juniorzy m łod si: I Krzysztof 
Liszewski i  Krzysztof KłosieWski, II 
Dariusz Matusiak i Ireneusz Gonta- 
rek, III Marek Kowalski i Jacek Ka
rolak, IV Stanisław Szczutowski i Ma
ciej Szutowski.

Jedynki m ężczyzn: V Marek Bał- 
dyga, dwóiki ze sternikiem  m ężczyzn: 
I Jerzy Stańczak, Tom asz Tomiak, 
sternik Lech Ludwicząk. Juniorzy 
m łodsi: I Piotr N owakowski, Robert 
Orzeszek, II Jacek W róblewski. Ro
bert K alinowski, V Grzegorz Miller, 
Maciej Nawrot.

Pierw szy sprawdzian płockich w io
ślarzy wypadł pozytyw nie, zgodnie z 
wcześniej założonym  planem. Na ra
zie jeszcze nie są toczone spekula
cje przedolim pijskie. Dopiero rega
ty w Bydgoszczy i Szczecinie roz
grywane na klasycznych dystansach, 
przyniosą pierwsze decyzje o skła
dzie tegorocznej reprezentacji Polski.

PIŁKA RĘCZNA
W Lublinie rozgrywane były pół

finały M istrzostw Polski juniorów W 
piłce ręcznej z udziałem drużyny ZKS 
Wisła Płock, podopiecznych trenera 
Zdzisława Garbackiego. Och kilku lat 
płoccy juniorzy walczą w  finałach  
MP. niestety nie udało im  się jeszcze 
stanąć na najw yższym  podium tej 
najważniejszej' dla nich iinprezy.

Okazja ku temu jest doskonała. Nie 
chciałbym  rozbudzać nadmiernie ape
tytów , ale w tym  roku zespół jest 
bardzo dobrze przygotowany, kilku  
zawodników przeszło chrzest bojow y  
w ekstraklasie, a na dodatek finały  
będą rozgrywane w Płocku.

W róćmy jednak do w yników  pół
finałowych. Zawodnicy ZKS Wisła 
pokonali Zryw Chorzów 35:17, Wy
brzeże Gdańsk 27:13 i MKS Lublin 
25:15. Najlepszym  zawodnikiem tur
nieju został Krzysztof K isiel, a naj
skuteczniejszym  W iesław M ichalski. 
Zajęcie I m iejsca w grupie z kom 
pletem punktów jest bardzo ważne, 
gdyż zaliczane one będą w turnieju, 
finałowym

Zatem już w dniach 28—30 kw iet
nia w hąli ZSZ MZRiP przy ul. 
Łukasiewićza, rozegrane będą finały  
Mistrzostw Polski. Zapraszamy w szy
stkich kibiców, aby dopingowali nasz 
zespół tak. jak robili to podczas m e
czów T-ugowych.- A warto jeszcze pa
miętać. że najlepsi z drużyny ju
niorów zasilą zespół seniorów i j” ż 
wkrótce tych m łodych zawodników  
zobaczym y na parkiecie ekstraklasy.

BADMINTON
W dniach 22—24 kw ietnia w  hali 

Politechniki w . Płocku rozegrane zo
staną Drużynowe Mistrzostwa Polski 
juniorów  i juniorów  m łodszych w  
badmintonie. Bez elim inacji do fina
łów  zakw alifikow ały się zespoły: w  
kategorii juniorów *— Technik Głub
czyce, Stal P łock, B olesław  Bukow 
no i Kolejarz K atowice, w  kategorii 
juniorów  m łodszych — Stal Płock, 
Technik Głubczyce, Weiur Kietrz i 
MKS Słupsk. Staw kę uzupełnia osiem  
zespołów , które zajmą I m iejsce w 
ośm iu m akroregionach.

Wśród juniorów  płoccy zawodnicy  
zajmują następujące m iejsca na li
stach krajow ych: M agdalena Konop
ka — IV w  singlu, II w deblu i I w  
miłpie. Jacek Jaroszew ski III w  sin 
glu, II w  deblu i  II w  m ixcie oraz 
Paw eł W asilewski IV w singlu, II 
w  deblu i I w m ixcie. Wśród junio
rów m łodszych: Joanna Jędrzejewska  
III w singlu i I w  m ixcie oraz Grze
gorz P iotrow ski III w  singlu i I w  
deblu, a także w m ixcie.

Obie płockie drużyny w alczyć będą 
o m edale, n iew ykluczone, że nawet 
o złote. Warto w  tym m iejscu dodać, 
że PZBad. zw eryfikow ał w ynik i roz
gryw ek DMP seniorów . Przypom nij
m y, że oczekiwano na dyskw alifika
cję zespołu Technika za nieregula
m inow e zgłoszenie zawodników do 
turnieju. Tym czasem  badm intonistom  
z Głubczyc odebrano tylko złoty m e
dal, przyznając go drużynie zajmują
c a  I m iejsce — Polonezow i W arszawa. 
Na III m iejscu pozostali sportowcy  
>, ;.S Stal Płock. Czy słuszna była  
taka decyzja?

Jako sie rzekło, m ożem y w tym  
roku zdobyć m edale w e w szystkich  
kategoriach w iekow ych seniorów , ju
niorów i juniorów m łodszych. Jak do
tąd tylko Technik G łubczyce doko
nał tego w ciągu jednego sezonu.

Seniorzy i juniorzy w ystępują w 
barwach ZKS Stał przy FMŻ. Dzięki 
pom ocy i opiece Związków Zawodo
w ych, Rady Pracow niczej, organizacji 
partyjnej i dyrekcji zakładu, zawod
n icy  badmintona mają zdecydowanie  
lepsze zaopatrzenie w  sprzęt. Junio- 
rzj7 m łodsi i m łodzicy reprezentują  
MKS-MDK. Opiekę finansow ą nad ni
mi sprawuje ZOW SZS i M łodzie
żow y Dom Kultury.

Kłopotów ze sprzętem  nie ma. N a
dał jednak do pełni szczęścia bra
kuje hali z czterem a boiskam i, bę
dącym i do dyspozycji badm intoni- 
stów  od rana dó wieczora. Jest to 
obecnie najw iększy problem , który  
stoi na przeszkodzie zawodnikom  z 
Płocka, w  nawiązaniu skutecznej ry
walizacji, głów nie w kateg >; 
rów.

★
W ostatnich dniach marca rozegra

nych zostało kilka turniejów z zawod
nikami z Płocka. Od 18 do 20 marca 
w Lipsku w alczyły reprezentacje P ol
sk i i NRD. Seniorzy pokonali prze
ciw ników  9:2, zaś junioerzy 10:1. w 

'turnieju indyw idualnym  rozgryw a
nym  tylko w grach pojedynczych, 
najlepiej z płocczan w ypadł Jacek  
Jaroszewski, który awansow ał do 
1/4 finału.

★
W dniach 22—27 marca J. Jaroszew 

ski startował w  M iędzynarodowych  
M istrzostwach Francji seniorów w  
Tuluzie. Po odniesieniu  trzech zw y
cięstw  w  turnieju eUm inaeyjnym , a- 
w ansow ał do turnieju głów nego i od
padł w  I rundzie. W m istrzostwach

startowali w szyscy najlepsi zawod
nicy na świecie.

★
Po ostatnim  Ogólnopolskim  Turnie

ju K lasyfikacyjnym  seniorów w sezo
nie 1987/88 ustalona została lista PZ 
Bad. w pierwszej dwudziestce w  kraju 
znaleźli się" nasi zaw odnicy: w  grze 
pojedynczej — P. W asilew ski — 11 
m iejsce, J, Jaroszew ski — 12, M. Ko
nopka — 14. M. Rakowski — 18, 
gry podwójne M. Rakowski — 12. 
J. Jaroszew ski — 13, P. W asilewski
— 19, gra m ieszana — M. Konopka
— 15, M. Rakowski — 18, P. Wasi
lew ski — 20.

(jol)

R o zp a cz

Sekcje piłkarską płockiej Wisły 
dotknęła degrengolada. Zjawisko to 
zauważalne już przed rokiem , pogłę
bia się . W kolejnym  m eczu w  III li
dze płocczanie występując w roli fa 
woryta (podobnie, jak w derbach ze 
Stoczniowcem  — patrz zdjęcie) i gos
podarza zaledwie zrem isow ali z jed
nym  z outsiderów — łódzkim Star
tem. Mało tego, Wisła wyrównała  
pięć m inut przed końcem po..,sam o- 
bójczym  strzale jednego z łódzkich  
zawodników. 1:1 z prawie pewnym  
spadkowiczem  z ligi trudno określić 
inaczej iż blamaż.

Stoczniowiec także nie spisał się naj
lepiej przegryw ając w  K oninie z Gór
nikiem  1:2. Bramkę zdobył Brodow
ski. Pozostałe rezultaty — Polonia- 
-MaEoyia 5:0. Orzeł-WKS Wieluń 2:0, 
Filica-U nia 1:0. Boruta-W ilga 8:0, 
W łókniarz-Lechia Tomaszów 0:11.

★
W rozgryw kach klasy okręgowej 

rezerwy płockiej Wisły także przegry. 
wają m ecz za m eczem. Nie są w sta
nie naw et skom pletować pełnej dru
żyny. Do meczu przegranego 2:4 ze 
Startem Sierpc przystąpili w dzie
więciu. Pozostałe w ynik i *- Start 
Brzeziny — Błękitni Gąbin 3:0, Ży- 
rardowianka-Iskra Bolim ów 0:0, P eli- 
kan-Emlt 1:1, Bzura-Unia II Skiernie
w ice 7:0, Stal Kutno-Mazur Gostynin  
3:0. Górnik Łęezyca-W idok 1:0. W ta
beli prowadzi Stal przed Ż yrirdow lan- 
ką po 27 pkt.

Fot. Tomast J. Gałązka

TENIS STOŁOWY

U M O W IE  DASZYNY...
Rada Gminna z LZS w Daszynie 

zorganizowała w pierwszych m iesią
cach bieżącego roku m istrzostwa 
gm iny w7 tenisie stołow ym . W po
szczególnych kategoriach w iekow ych  
zw yciężyli:

DZIEWCZĘTA ROCZNIK 1977 i MŁ.
1. Anna Radecka — SP Daszyna
2. Aneta M ichalak — SP Daszyna
3. Liliana Wojtera — LSKS Mazew

DZIEWCZĘTA ROCZNIK 1975—76
1. Ilona Bartczak — SP K rężelewice
2. Katarzyna Łukomska — SP Krę- 

żelewice
3. Joanna Walczak — LSKS Mazew' 

DZIEWCZĘTA ROCZNIK 1973—74
1. Anna Fornalczyk — SP Daszyna
2. Beata Olczak — LSKS Mazew
3. Katarzyna M aciejewska LSKS Ma

zew
CHŁOPCY ROCZNIK 1977 i ML.
1. Mariusz Lewandowski — SP Da

szyna
2. Mariusz Gralewski — LKS Mazew
3. Sławomir Borowski — SP Daszyna

CHŁOPCY ROCZNIK 1975—76
1. Cezary Czarnecki — SP Daszyna
2. Mariusz Gralewski — LSKS Mazew
3. Jarosław Staniszew ski — LSKS 

Mazew

CHŁOPCY ROCZNIK 1973—74
1. Romuald Komorek — LSKS Mazew
2. Grzegorz Orlik — LSKS Mazew
3. Piotr Szym ański — LSKS Mazew

CHŁOPCY ROCZNIK 1970 i MŁ.
1. Marek Szym ański ~  LZS Mazew
2. Grzegorz czerw iński — LZS Mazew
3. Ireneusz Walczak — LSKS Mazew

MĘŻCZYŹNI ROCZNIK 1953 i ST.
1. Krzysztof Michalak — LZS Daszyna
2. Ryszard Szrnaja — SP Daszyna
3. Włodzimierz Komorowski — LZS 

Mazew
Ogółem startowało 260 zawodników  

! zawodniczek z terenu gm iny Da
szyna.

„.I ZDOBYWCY 
PUCHARU ZMW

W Szkole Podstaw owej nr 8 w P ło
cku spotkali się uczestnicy VI Wo
jew ódzkiego Turnieju Tenisa sto ło 
wego 6 Puchar przewodniczącego ZW 
ZMW. Impreza cieszy się od kilku  
łat ogromną popularnością, w tego
rocznych rozgrywkach w zięło udział 
98 osób (chłopców 55, dziewcząt 43) 
z województwa płockiego z 13 gmin.

Rozgi-ywki przebiegały w dwóch 
kategoriach w iekow ych;

I grupa — ur. w 1970 r. i młodsi
II grupa — ur. w  1969 r. i starsi 

— dziewczęta i chłopcy.
Zwycięzcam i w  poszczególnych  

grupach w iekow ych byli :

I grupa dziew cząt:
1. Małgorzata Garlej — Wyszogród
2. Ewa Łagodzmska — Wyszogród
3. Ewa Karasek — Sanniki

II grupa dziew cząt:
1. Alicja Łodzińska — Gąbin
2. Ewa Sim aczenko — Wyszogród
3. Joanna M ikulska — Płock

I grupa ch łopców :
1. Jacek W łodarczyk —- Kutno
2. Paw eł G utowski — Piątek
3. Andrzej D yszerow lez — Piątek

n  grupa ch łopców :
1. Stanisław Urbanowicz — Gozdowo
2. Radosław Adamiak — Krzyżanów
3. Marek Lejman — Zawidz

W kategorii w iekow ej puchar w y 
w alczyły dziewczęta z gm iny W57szo- 
gród, natom iast w kategorii grupo
wej chłopców reprezentacja z Zasad
niczej Szkoła Mechanizacji Rolnictwa 
w  Piątku.

W imieniu Zarządu W ojewódzkiego 
ZMW puchary i nagrody wręczał 
wiceprzew odniczący ZW ZMW koi. 
K rzysztof Szumski.

SZACHY

LISZKA W HISZPANII?
Podczas mistrzostw Polski w 

szachach aktywnych (każda par
tia musi być rozegrana w prze
ciągu pół godziny) Zbigniew Li
szka z „Tumy 67” zajął wysokie 3 
miejsce premiowane udziałem w 
mistrzostwach Europy w Hiszpa
nii. Kłopot w tym jednak, że 
związek szachowy pokrywa jedy
nie koszty pobytu zawodnika i 
wpisowe, natomiast obowiązek 
pokrycia kosztów przejazdu spa
da na klub. Czy znajdą się te nie
małe przecież pieniądze?

Mistrzem Polski został Paweł 
Stempin z Lecha 11 pkt, przed 
Henrykiem Doboszem z poznań
skiego Kolejarza również 11 pkt i 
naszym zawodnikiem — 9.5 pkt. 
W przedziale miejsc 4—7 uplaso
wał się Mirosław Szarwiński, nie
gdyś płocczanin, dzisiaj występu
jący w barwach PoloniiWarsza- 
wa.

Zastań sternikiem
Klub M otorowodny przy Zarządzie 

W ojewódzkim Ligi Obrony Kraju w  
Płocku organizuje kurs na stopień  
sternika i starszego sternika m otoro
wodnego. Rozpoczęcie zajęć W dniu 21 
kwietnia 1988 r. o godzinie 17.00 w  
sali wykładowej przy ul. Bieruta la. 
Czas trwania kursu — l miesiąc. Or- 
ganl^ętorzy zapraszają w szystkich  
chętnych.

©pr. (jbn)

CZWARTEK
PROGRAM I 8.10 Historia (kl. VI):

Architektura i sztuka baroku. 9.30 
Domator: Rady na życzenie. 9.35 Do
mowe przedszkole. 10.00 DT Wiado
mości. 10.10 Domator dla dzieci. 10.20 
„Dem psey i M akepeace na tropie” — 
ode. 9 pt. „Przez palce — serial 
krym. prod. ang., l i .10 Domator: Co 
nowego, co słychać? 11.40 Kalendarz 
historyczny. 12.00 Biologia (kl. V III): 
Perspektyw y w spółczesnej biologii, 
12.50 Język polski (kl. I l ic .) : J.U. 
N iem cewicz — ..Powrót posła” . 15.20 
Powtórka przed maturą: Jeżyk an
gielski (29).

16.20 Program dnia i DT Wiadomo
ści, 16.25 Dla m łodych widzów: 
Kwant — Ciepła zima... groźna zi
ma? oraz „Było sobie życie” — ode. 
17 pt. „Nerki” — serial anim. prod. 
franc., 17.15 Teleexpress, 17.30 Apte
karz z Chojny — woj. próg. dok., 17.55 
Telespotkania — o marszałku Blii- 
cherze opowiada jego syn W asilij, 
18.20 Sonda: W szystko już było. 18.50 
Dobranoc: Pudełko z zabawkami, 19.0(1 
Teraz — tygodnik gospodarczy, 19.30 
Dziennik Telew izyjny 20.00 „Dem o- 
sey i M akepeace na tronie” — ode. 
9 (ostatni) pt. „Przez pałce” — serial 
krym. prod. ang., 20.55 Pegaz. 21.35 
Zawsze po dwudziestej nierwszei, 
22.10 Czym żyje świat?. 22.40 DT Ko
mentarze. 23.00 Jutro w  programie, 
28.05 Język francuski (25). 23.35 P io
senka na dobranoc.

PROGRAM II 16.55 Język francu
ski (25). 17.25 Program dnia. 17.30 Ma- 
gazvn „i02”, 1S.00 Program lokalny,
18.30 ABC — teleturniej językow y.

19.00 „Sekretny dziennik Adriana
Mole7a lat 13 i 3/4” — serial prod. ang. 
Pierwsza cześć ma 7 ode., druga pt. 
„Bolesne dojrzewanie Adriana Mo- 
Ie’a” — 6 ode. Razem z reżyserem  
Petrem Sadym (z pochodzenia Wę
gier) zaglądam y do pam iętnika dojrze
wającego chłooca, który jak to zw y
kle w' tym okresie byw7a, ma m oc
no wyczulone spojrzenie na otacza
jących go ludzi i świąt. Ooinie. spo
strzeżenia. odkryw acie zjawisk — 
to materia film owa. Śmieszna, smut
na. oełna zadumy, a niekiedy k o
medii.

19.30 Puls — m es. med.. 20.00 Cię
żarowcy — ood tym tytułem  nieco  
sportowym  kryla sie kierowcy w iel
kich. w ielotonowych samochodów.
20.30 Ttalo disco — nrog. rbzrvwk.. 
21.00 Ekspres reporterów. 21.30 Pano
rama dnia. 21.45 Non stop kolon — 
mag.. 22 25 997 — kronika krym inal
na. 23.10 Wieczorne wiadom ości.

PIĄTEK

PROGRAM I 8.10 Historia (Id. VJI):
Problemy gospodarcze przełomu XIX 
i XX w ieku, 9.00 Historia (kl. III lic .): 
Kultura i nauka w  II Rzeczypospli- 
tej 9.30 Domator: Rady na życzenie. 
9.35 Domowe przedszkole, 10.00 DT  
W iadomości, 10.10 DT — reforma go
spodarcza, 10.25 „Pies Kantor w  ak
cji” — ode. 2 pt. „Napad na ambu
lans pocztow y” — serial krym. prod. 
węg„ 11.25 Domator: Rady na życze
nie, 11.45 Domator: O jesien i życia 
inaczej, 12.00 Język polski (kl. V III): 
„Srebrny deszcz” K onstantego Ilde
fonsa Gałczyńskiego.

16.20 Program dnia i DT Wiadomo
ści, 16.25 Dla m łodych w idzów : Ram- 
bit — teleturniej, 16.50 Dla dzieci: 
Okienko Pankracego. 17.15 T ełeex- 
press, 17.30 M ieszkać — w szechnica  
budowlana. 17.50 Kreacje operowe 
Hanny Rum owskiej, 18.20 Nowelizacja  
i odnowa — próg. public., 18.50 Do
branoc: Cudowny talizman, 19.00 Mo
nitor rządowy, 19.30 D ziennik Tele
w izyjny

20.00 „To tylko rock” — film  fab. 
prod. poi. Kulisy estradowego życia. 
Spece od show7 businessu, kumple, 
dziew czyny, układy. A w tym w szy
stkim dziewczyna — solistka rocko
wego zespołu. Grają m . in. Krystyna  
Janda, Piotr Fronczewski, Grażyna 
Trela-Staw7ska, Zdzisław Wardejn, Jan  
Jankowski. Reżyserem  i wsDółsce- 
narzystą jest Paw eł Karpiński. Wy
stępują też idole — „Lady Pank” , 
,.€ lassix  N ouveaux”. „Mech”, „Od
dział Zam knięty”, „śm ierć kliniczna”  
— dodajmy, aby nie było nieporo
zumień — to idole z roku 1983 r. — 
wtedy powstał film .

21.35 Czas — mag. public.. 22.05 
Zawsze jestem  sobą t— tak zwierza  
się publiczności telew izyjnej najbar
dziej kontrow ersyjna piosenkarka  
VioIetta Viilas. Jej ślub z chicagow 
skim polakiem  szeroko opisała cała 
prasa. Obecnie Violetta Villas przy
jechała do Polski na koncerty w tea
trze „Syrena” 5 stąd ten telew izyj
ny m ini show7. 22.40 DT Komentarze, 
23.00 Proponujem y, zapraszamy.

23.05 Andrzej Żuławski — nrog. m o
nograficzny o znanym  nołskim reży
serze, równic ciekaw ym  i utalento
wanym , co nie m afącym  szczęścia w 
krajowe! nrodukrU 1 dystrybucji. Je
go- ..D iabeł” — film nlerozpowszeeh- 
nianv, dooiero po wielu łatach (terazl 
trafia do kin. Dwuczęściowe dziolo
..x7a sret»eriv»v> <rinbie” )n’” 5«f“riainą 
decyzją przerwano w trakcie pro. 
dukcii. Po tym fakcie Żuławski w y
jechał z kraju. Tworzy w e Francji, 
a niedawno, gdy zadecydowano o po
kazaniu nakręconych części „Na 
srebrnym globie” orzyiechał. aby o so 
biście pracować nad m ontażem oka
leczonego litworu.

23.50 Piosenka na dobranoc. 28.35 Ju
tr,o w  programie

PROGRAM II 16.55 Jeżyk angielski 
(551. 17.25 Program dnia 17.30 .Tak
skłócić rodzeństwo — ..a-otwDorn<jn 
dia rodziców, is  on Program lokalny. 
18.30 Polak dorabia — rep.. 19 00 Ms- 
gaz” n „102” . 19.30 Dookoła św iata:
..Miedzy morzem a oceanem ” — film  
o Maroku, 20.no .Białe m iasto” — 
film  dok.. 20.50 Brawo — aktualno
ści muz.. 21.30 Panorama dnia.

21.45 Ekranizacje literatury św iato
w ej: „Słodki ptak m łodości” — fum  
fab. — prod. USA w reź. Richarda 
Brooksa. Przez związek z podstarza
ła gwiazda hollyw oodzką do w łasnej 
kariery. Tak w skrócie można s t r e 
ścić film , który został zrealizowany 
w7 1961 r  . na podstawie sztuki Ten
nessee W iliamsa. Grają Paul N ew 

m an, Geraldine Page, EJ r  icy 
(Oskar za drugoplanową r ’’ę)

23.40 Rozmowy intymne, 0.10 Wie
czorne wiadomości

SOBOTA

PROGRAM I 8.55 Program dnia 
9.00 Drops — mag. dla dzieci i mło
dzieży oraz „Szagma. albo zaginio
ne św iaty” (9), 10.30 DT Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 11.40 
'Zdrowde — woj. mag. putńic. 12.1* 
W ędrówki dalekie i bliskie: „K lej
noty Adriatyku” (1) — film dok.
prod. jug., 12.50 W św iecie ciszy - -  
próg. dla ńiesłyszących, 13.20 Repor
taż 7. przeszłości: Konstytucja mar
cowa. 13.50 „Faszyzm i w o m s" of i  pt. 
„Niem cy Hitlera — wojna totalna”
— dok. prod. ang., 14.45 Telewizja 
prowincja, 15.15 Losowanie Dużego 
Lotka, 15.25 Antologia dramatu pow
szechnego: Maksym Gorki — „Miesz
czan ie” reż. Jan M aciejowski, w yst. 
Ryszarda Hanin. Jadwiga Chojnacka. 
Marta Lipińska. Jacek Woszczerowicz, 
W ładysław Hańcza, 17.15 Teleexpress. 
17.30 Gdzie są taśm y z tamtych lat — 
film  z serii „Parada oszustów7” pt. 
„Ładny gips” , 18.30 Butik. 19,00 Dobra
noc: Pom ysłow y wnuczek. 19.10 Z ka
merą wśród zwierząt: Na ratunek, 
19 "i Dziennik Telewizyjny.

20.00 ,,Mistrz rew olw eru” — film
fab. prod. USA, Lata 30. Kalifornia. 
Ale tak naprawdę to znawcy filmu  
japońskiego w mig rozpoznają „Ho
nor sam uraja”, bowiem  tam ten film  
posłużył jako punkt w7yjścia do kali
fornijskiej fabuły. Mistrz to sam otny 
m ściciel. K iedyś sam był wplątany w  
rabunek i m asakrę Indian. Teraz za
bija bez litości każdego napotkane
go bandytę. 21.50 Tydzień w  polityce
— komentuje Karol Szyndzielorz, 22.00 
T elew izyjny przegląd sportowy. 22.30 
Hit ’88 Maryla Rodowicz, 23.15 DT 
Wiadomości, 23.20 Proponujem y, za
praszamy,

23.25 Literatura i Eros: „Lulu” ~  
film  produkcji franc.-zaehodnioniem .- 
-w loskiej. A reżyserował Polak — 
Walerian Borowczyk — od 20 lat pra
cujący we Francji i nam prawie nie 
znany, poza „Dziejam i grzechu”. Opi
nia m ów i, że Borowczyk tworzy f il
m y w yłącznie erotyczne, choć wr luk
susow ym  opakow7aniu. Jeszcze jedna 
niespodzianka — w  „Lulu” gra póź
n iejszy komisarz w alczący z  „Ośmior
n icą”, czyli M ichele Placido. Scena
riusz oparto na wątkach dwóch sztuk  
W edekinda — zwolennika wolności 
erotycznej * przełomu XIX i XX W.

0.50 Jutro w  programie

PROGRAM H 14.25 Sobota w  Dwój
ce — powitanie, 14.30 Telew izyjny  
koncert życzeń, 15.00 Magazyn „Au- 
to-sport” , 15.30 Atlas nadziei: Droga 
w  świat — o problemach komunika
cyjnych w  Europie. 16.00 Zwierzem  
św iata: „Dzień, który wstrząsnął
św iatem ” (l) — przyr. film  pfod.
ang., 16,30 Spektrum 17.00 W kresu  
kina: Czesław W ołłeiko. 18.00 Pro
gram lokalny 18.30 Wielka ara. 19.35 
Alfa 5 om ega: Potom kow ie Tvr'l+” 7o1e_ 
m a, 20.06 IV Dnli Sztuki Wokalnej 
im. Ady Sari w  Nowym  Sączu. 21.00 .Ta 
jestem  jak ten chwast — Jan Jakub 
N ależyty śpiewa Brassensa, 21.30 Pa
norama dnia.

21.50 „Życie i czasy Don Luisa B u
nuela” — dok. film  biof7raficznv nrod. 
ang. o w ielkim  reżyserze. 2“>.50 Wzru
szenie: Podróż sentym ent0.!” a Zdzi
sława M rożewsklego — ren. 22.20 Wie
czorne wiadom ości.

NIEDZIELA
PROGRAM I 9.00 Dla m łodych w i

dzów : Teleranelc oraz „G oście” — se
rial s -f  prod. CSRS ode. 9, 10.30 DT 
W iadomości. 10.35 Studio sport. 11.05 
Siedem  anten, 11.35 Kraj za m iastem,
12.50 Wygraj szansę! — turniej w ie
dzy o dobrym gospodarowaniu, 13.20 
Teatr dla dzieci: Sergiusz Michałków
— „żajac chw alipięta” reż. Bohdan 
Radkowskł, 14.20 Wygraj szansę! (2),
14.50 Prezydenci: John Tyler. 15.20 Te
lew izyjny film  dokum entalny: „Hat- 
tuas”, reź. Zbigniew Bożyczko. 15.50 
Wvgraj szansę!(3). 16.25 O czym się 
m ówi w  Moskwie. 17.15 Teleexnress, 
17.30 Studio sport: I liga żużlowa, 
18.10 Marek Sierocki zaprasza. 18.30 
Antena, 19.00 Wieczorynka:* Smurfy
— i sm utna wiadom ość: to ostatnie  
spotkanie z niebieskim u ludkami. 19.30 
Dziennik T elew izyjny,

20.00 „Tysiącletnią pszczoła” — ode. 
3 pt. „Syn” — serial prod. CSRS, 
21.00 Sportowa niedziela.^ 21.30 Siedem  
dni na św iecie, 21.40 Sasiedzi — w ido
w isko muzyczne, 22.20 Telew izyjny  
film  dokumentalni7: „Portrety — Du
nikow ski” — reż. Józef Gebski, 23.10 
W yniki Totaliatora Soortowego. 23.15 
DT W iadomości. 23.20 Piosenka na 
dobranoc, 23.25 Jutro w  programie

PROGRAM II 9.25 Przegląd tygod
nia. — próg. dla ńiesłyszących. 10.00 
„Tysiącletnią pszczoła” — ode. pt. 
..Syn” serial nrod. CSRS (dla nie- 
słyszących). 11.00 K rótkofalow cy— woj. 
próg. public.. 11.30 Lokalny koncert 
życzeń. 11.55 Niedziela w  Dwójce — 
powitanie, 12.00 Bliżej świata — próg. 
public., 13.30 Jutro poniedziałek. 14.0(1 
Tajem nice starego Gdańska. 14.20 Ki
no fam ilijne: „W szystkie stworzenia  
duże i m ałe” ode. 10 pt. „Cisi w spól
n icy” serial prod. ang. 15.10 Rozryw
ki rodzinne (1). 16.05 Wideoteka. 16.40 
Przeboje Bogusława K aczyńskiego: 
Beata Artem ska. 17.30 Podróże w7 cza
sie  i przestrzeni: „Jedwabny szlak”
— ode. 29 pt. „Miasto jedwufbiu u 
w rót Europy” — serial prod. jap., 
18.20 Rozrywki rodzinne (2). 19.00 Wy
w iady Ireny Dziedzic, 19.30 Z batutą 
i z humorem — próg. muz., 20.50 Stu
dio sport: Akrobatyka snortowa, Pol
ska — Bułgaria 21.00 Sensacje XX  
w ieku: Podwodna wojna (3), 21.30 Pa
norama dnia, \

21.45 „Przepraszam, czy tu biją?” —• 
film  fab. prod. poi. Pojedynek z prze
stępcą w wykonaniu aktorów n ie
profesjonalnych, grających pod batu- 
rą Marka P iw ow skiego. W ystępują, 
jako oficerow ie m ilicji, dwaj znako
m ici swego czasu bokserzy Jersey Ku
lej I Jan Szczepański, a  także Zdzi
sław  Rychter i Ryszard Faron — je
den jako przestępca — twardziel Be- 
lus, drugi — m łody chłopak, który 
m a za zadanie pozyskać zaufanie Be- 
lusa i „w ystaw ić go”. Film niekon
w encjonalny, zwłaszcza w7 okresie, 
gdy w szedł ną ekrany kin — 1978 r.

23.10 Adam H anuszkiewcz — czyta
nie Gombrowicza, 23.20 Wieczorne 
wiadom ości.
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„NOWOCZESNA WIEŚ”
w Płocku ul. Bielska 14 teł. 287-92

prowadzi działalność usługową na terenie woj. 
płockiego w zakresie:
— konserwacji i renowacji terenów zielonych i 

parków;
— usług remontowo-budowlanych, robót dekar

skich, malarskich i murarskich;
— konserwacji i naprawy urządzeń chłodniczych;
— czyszczenia kotłów po stronie spalin.
Usługi wykonujemy szybko, dokładnie i na ko
rzystnych warunkach finansowych.

P-219

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO 

w Płocku, ul. Królewiecka 27

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA P.T. KLIENTÓW

że z dniem 18 kwietnia 1988 r. została urucho
miona sprzedaż piasku wiślanego z Piaskami 
n/Wisłą.

Informacje pod numerem telefonu 266-35.
P-231
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ZARZĄD MAZOWIECKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

W PŁOCKU

informuje, że doroczne ZEBRANIE PRZEDSTA- 
STAWICIELI MSM odbędzie się w dniu 12 ma
ja 1988 roku o godz. 17.00 w sali Spółdzielczego 
Domu Kultury w Płocku, ul. Krzywoustego 3.

P-230

ZARZĄD
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

LOKATORSKO-WŁASNOŚCIOWEJ 
W SIERPCU

ZAWIADAMIA
że dnia 26 kwietnia 1988 roku o godz. 16.30 
w dużej sali Sierpeckiego Domu Kultury przy ul. 
Armii Czerwonej 37 w Sierpcu odbędzie się 
zóbranie środowiskowe członków SML-W w 
Sierpcu oczekujących na przydział mieszkań z 
następującym porządkiem dziennym: .
1. Informacje zarządu i rady spółdzielni z dzia

łalności w 1987 r.
2. Omówienie programu inwestycyjnego budow

nictwa mieszkaniowego na rok 1988 i lata 
następne.

3. Sprawy różne i wniesione.
Zawiadamiając o powyższym — prosimy uprzej
mie członków spółdzielni o wzięcie udziału w 
zebraniu.

Zarząd SML-W w Sierpcu 
P-232 Sierpc, kwiecień 1988

ZAKŁAD
ENERGETYCZNI 
PŁOCK
zawiadamia,
że w związku z przeprowadzaniem prac re
montowych urządzeń elektroenergetycznych na
stąpią przerwy w dostawie enećgii elektrycznej 
w godz. od 8.00 do 16.00 w niżej oodanych miej
scowościach:
W REJONIE ENERGETYCZNYM PŁOCK:
— w dniu 25.04 Płock, ul. Zduńrka, pi. Nowot

ki oraz budynek Urzędu Miejskiego i budyn
ki przyległe, ul. Wieczorka od Nowotki do
Okrzei, ul. Piekarska,

— w dniach 25.04. do [11.05. Imielnica, ul. Skraj
na, Łamana, Prosta, Sielska i przyległe.

— w dniu 26.04 Biała Nowa; Osiedle MBM, Par
cele, Oczyszczalnia i Ujęcie Wody MZPRiP,

— w dniu 27.04 Kruszczewo ze S-926 i 927 oraz 
Biała Nowa S-239,

— w dniu 27.04 Płock, ul. Rewolucji Kubań
skiej, M. Dąbrowskiej, Słowackiego od Rew. 
Kubańskiej, ul. Środkowa, Kredytowa od 
Rew., Kubańskiej w stronę Gałczyńskiego,

— w dniu 28.04 Płock, ul. Wyszogrodzka od Po
łudniowej do przejazdu PKP, Żytnia, Letnia, 
Wspólna, Gęsia, Torowa, Gronowa, Błotna, 
Powstańców od ul. Spółdzielczej w stronę 
COTEX-u, ul. Jesienna, Biała Nowa OHP 
i Milicja,

— w dniu 29.04 Płock, ul. Miodowa, Bartnicza, 
Słodowa, Pszczela, Jaśminowa,

W REJONIE ENERGETYCZNYM KUTNO:
— w dniu 25.04 Czarnopole, Kutno, ul. Północ

na, Chodkiewicza, Oś. Tarnowskiego,
— w dniach 25, 26.04 Załusin, Wojciechowice, Za

wady,
—■ w dniu 27.04 Witonia,
— w dniu 27, 28.04 Kutno, ul. Matejki, Nowotki, 

Siemiradzkiego, -Muzeum Walki nad Bzurą 
Szkoła Muzyczna „Lin”,

— w dniach 25—29.04 wyłączenie ciągłe Topole 
Szlachecka.' Gawronki.

W REJONIE ENERGETYCZNYM GOSTYNIN:
— w dniu 25.04 Modrzew I, II, III, Budy Lucień- 

skie, Małkówek II, III, Kazimierzów I, Gilów- 
ka Dolna

— w dniach 25. 26.04 Osmolin I—IV, Osmólsk 
III, IV, Jugopol,

— w dniu 26.04 Bierżewice Młyn, Grabowiec,
w dniu 27.04 Modrzew I, II, III, Bierżewice 
Wieś, Józefów,

— w dniu 28.04 Bielawy, Łaziska,
— w dniu 29.04 Bierżewice II, Łęg.
— w dniach 27—29.04 Osmólsk I, II. ,
W REJONIE ENERGETYCZNYM SIERPC:
— w dniach 25—30.04 wyłączenie ciągłe Ułtowo,

Zakszewo, Zabowo,
— w dniach 25—30.04 Kolczyn, Kukowo, Flo-

rencia. Koziołek.
REJON ENERGETYCZNY GOSTYNIN 

INFORMUJE
że z dniem 1988.04.15 przekazuje obsługę i kon
serwację do Rejonu Energetycznego Kutno od
biorców energii elektrycznej z miejscowości: Ka
mieniec, Raków I, II, III i Łowiczów*
Sprawy reklamacji prosimy kierować ńa adres 
Rejon Energetyczny Kutno, Posterunek Energe
tyczny Żychlin, ul. Narutowicza 12, tel. 27.

# 9

P A Ń ST W O W Y DOM  D Z IE C K A  W M ALIN IE
5 ■ pilnie poszukuje KUCHARKI lub pomocy kuchennej, 
i  l  W arunki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji PDD 
■ |  Malina k/Kutna.

00953521

TORUŃSKA
PRZĘDZALNIA CZESANKOWA 

„MERINOTEX”

87-100 Toruń, ul. Szosa Bydgoska 40/62

chętnie zatrudni na korzystnych warunkach pła
cowych

KOBIETY NA STANOWISKA
do bezpośredniej obsługi maszyn włókienniczych 
w systemie 2 - lub 3-zmianowym.
Zapewniamy kwatery prywatne z 30 proc. od
płatnością przez pracownika.
Szczegółowe informacje można uzyskać w Dzia
le Kadr — tel. 210-21 wewn. 214.

P-221-3

«►

SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 

I KOMPLETACJI DOSTAW 
W PŁOCKU

zatrudni następujących pracowników:
— kosztorysant — 1 osoba
— specjalista ds. rozliczeń transportu — 1 osoba
— cieśla budowlany — 10 osób
— zbrojarz — 5 osób.
— murarz — 10 osób
— operator koparki samoeh. — 1 osoba
— betoniarz — 5 osób
— kierowca betonomieszarki — 1 osoba

Oferty należy składać na adres: Płock, ul. 
Obrońców 11/3 lub telefonicznie 292-84.

\ P-222
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UWAGA ÓSMOKLASIŚCI!
DYREKCJA ZESPOŁU 

SZKÓŁ BUDOWLANYCH Nr 1

E w Płocku ulica Rewolucji Kubańskiej 6 
SPIESZY POINFORMOWAĆ,

że na rok szkolny 1988/89 rozpoczął się już 
nabór kandydatów do klas pierwszych następu
jących typów szkół:
1) pięcioletnie Technikum Zawodowe, kierunek:

» drogi i mosty kołpwe
2) przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Budowla
na im. Janka Krasickiego PBP „Petrobudowa” 
kształcąca w zawodach:
— m u r a r z  
— betoniarz zbrojarz 
— elektromonter 
— cieśla
— mechanik maszyn budowlanych 
— malarz budowlany 
— monter nawierzchni drogowych 
— ślusarz-spawacz 
— technolog robót wykończeniowych

w budownictwie /
W czasie trwania nauki w Z SB uczniowie otrzy
mują następujące wynagrodzenie: 
w klasie pierwszej — 5.500 zł miesięcznie 
w klasie drugiej — 5.950 zł miesięcznie 
w klasie trzeciej — 6.750 zł miesięcznie 
Uczniowie otrzymują także szereg świadczeń wy
nikających z ogólnych przepisów. Szkoła prowaK' 
dzi atrakcyjne zajęcia pozalekcyjne. Absolwen-

S ci ZSB im. Janka Krasickiego PBP „Petrobu
dowa” znajdują zatrudnienie w przedsiębiorstwie 
macierzystym, które prowadzi budowy w kraju

S i za granicą.

P-200-?
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DROBIARZ

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
KRAJOWEGO BIURA 

ORGANIZACJI OBROTU 
I PRODUKCJI DROBIARSKIEJ * 

„DROBIARZ” W PŁOCKU

otworzył dnia 5 kwietnia 1988 roku PUNKh 
SKUPU PIERZA W BIAŁKOWIE 
w magazynie ODDZIAŁU w Białkowie

telefon Oddziału 265-03, telefon magazynu 138-89.
P-190-4

ZAKŁAD
REMONTOWO-BUDOWLANY KOiW 
URZĄD WOJEWÓDZKI W PŁOCKU 

uh Kolejowa 6, tel. 242-28

m
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Z A T R U D N I
MURARZY

Oferujemy konkurencyjne wynagrodzenie oraz 
możliwość wyjazdu na budowy eksportowe w/g 
obowiązujących przepisów. P-159-3

PAŃSTWOWE 
GOSPODARSTWO ROLNE 

W LESZNIE
woj. płockie, 99-331 Byszew

ZATRUDNI OD ZARA1

3 rodziny do udoju ł obsługi bydła mlecznego. 
Wymagany staż pracy* minimum 2 lata przy 
obsłudze zwierząt.
Zapewniamy dobre warunki materialne wg za
kładowego systemu wynagradzania oraz miesz
kanie zakładowe.

P-20?

/

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

W NOWYM DUNINOWIE

zatrudni natychmiast:
1. Głównego Księgowego
2. Cukierników
3. Piekarzy
4. Ogłasza przetarg na agenta do prowadzenia 
restauracji „Pod Brzozami” w Soczewce.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Za
rządzie Gminnej Spółdzielni w Duninowie. Osoby 
chętne do podjęcia pracy proszone są o zgłasza
nie się osobiste lub telefoniczne do Zarządu OS 
„Samopomoc Chłopska” — tel. 10-261.

F-220-4

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWE/ 

„PETROBUDOWA” 
w Płocku, uh 3 Maja 16

PILNIE ZATRUDNI]
— maszynistów żurawi wieżowych z uprawni e- 

miamni I i II klasy,
— murarzy,
— cieśli,
— betoniarzy — zbrojarzy 
Warunki pracy i płacy do omówienia.
Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowa
nie w hotelu pracowniczym.
Po okresie nienagannej pracy istnieje możliwość 
otrzymania mieszkania hotelowego rodzinnego. 
Wyróżniający się pracownicy mogą wyjechać na 
budowę zagraniczną prowadzoną w ZSRR. 
Informacji udziela dział kadr, Płock ul. 3 Maja 
16, pokój nr 8, tetefioffl 363-54 Łub 256-51 w 178.

P-223-1

10 TYGODNIK PŁOCk| NR 17" i a .

i



MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ 

I' MIESZKANIOWEJ
w Krośniewicach, ul. Miczurina 3

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na
sprzeciaż sprzętu:
1. Samochód STAR A-28 cena wywoławcza — 
367.600 zł
2. Samochód STAR SM-56 cena wywoławcza 
— 490.200 zł.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa
dium w wysokości 10 proc. ceny wrywoławczej 
najpóźniej w przeddzień przetargu do kasy przed
siębiorstwa.
Przetarg odbędzie się 10 dnia od chwili ukaza
nia się ogłoszenia w prasie o godz. 11.00 w sie
dzibie Przedsiębiorstwa.
Przedsiębiorstwo nie uzupełnia braków i wypo
sażenia oraz nie odpowiada za wady ukryte 
środków transportowych.
Zastrzegamy sobie prawo wycofania środków z 
przetargu bez podania przyczyn.

NADLEŚNICTWO ŁĄCK
05-520 Łąck teł. 14-001

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na:
1. Ciągnik Ursus C-360 nr rej. PLA 947F rok 
prod. 1980, cena wyw. 133.000.— zł.

2. Przyczepa asenizacyjna T-514 nr rej. PLT- 
066U, rok prod. 1979, cena wyw. 139.680,— zł.

3. Przyczepa Sanok D-30, nr rej. PLS-098Z, 
rok. prod. 1965, cena wyw. 77400 zł.

4. Przyczepa Sanok D-44A, nr rej. PLS -259Z, 
rok. prod. 1971, cena wyw. 77400 zł

oraz PRZETARG NIEOGRANICZONY na:
5. Syrena R-20, nr rej. PLA-560D; rok prod,

1975, cena wywoł. 117.300 zł.
Przetarg odbędzie. się w dniu 1988.04.28 o 

godz. 11.00 w siedzibie Nadleśnictwa Łąck. Wa
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej 
należy wpłacić do kasy N-ctwa Łąck w dniu 
przetargu do godz. 10.00.

Pojazdy wyszczególnione w pkt. 1, 2, 5 można 
oglądać w bazie transportowej Nadleśnictwa 
w Łącku od godz. 9.00 do godz. 14.00 w dni ro
bocze. Pozostałe, w Nadleśnictwie Gostynin, ul. 
Bierzewicka 55 w tym samym terminie co w 
Nadleśnictwie Łąck.

Nadleśnictwo Łąck zastrzega sobie prawo unie
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

P-210 —^

i l l l B I I  » » )» » » #

K
5

upno
przedaż

Sprzedam rozrzutni!-: obornika jedno
osiowy nowy. Wańtuchowiez Andrzej 
Wola Pacyńska li i  09-541 Pacyna.

00642039

Sprzedam 1 ha ziemi, m ożliwość w y
budowania domu w Borowiczkach  

*  Pieńkach. W iadomość: Harcerska 77 
lub Gdańsk, tel. 31-02-36.

00642040

Sprzedam m aszynę do lodów pr. NRD 
i pasteryzator, P łock tel. 215-61.

00642042

Sprzedam plantację porzeczki czar
nej Oj ebyn, 0,3 ba Sierpc, Buczka 37.

00642043

Sprzedam działający w  Płocku „Sa
lon gier TV-kontener plus 7 gier. 
Oferty Nr 00642046 składać „Tygodnik  
P łocki” stary  Rynek 27.

00642046

Sprzedam błam karakułowy brązo
w y  , oraz tiul ze srebrną nitką tel. 
246-87.

00642048

Sprzedam samochód ciężarowy wy
wrotkę star 28 plus części oraz przy
czepę Campingową. Stanisław Licho- 
Cki. Płock. Obrońców 35.

00642049

Sprzedani czynny punkt (zapiekanki) 
zlokalizowany przy ulicy Tysiącle
cia. tel. 310-90.

00642050

Sprzedam działkę budowlaną 680 m 
kw. w  Próboszczewicach z w ybudo
wanym  fundam entem  domu z warsz
tatem rzem ieślniczym , tel. 201-27.

00656722

Sprzedam zakład zegarmistrzowski', 
samochód osobow y — am erykański, 
działkę l  ha przy przystanku auto
busow ym  — Marcjanka. Karwowski 
Rajmund, Wyszogród, Rębowska 61, 
tel. 65.

00642030

Sprzedam dwie betoniarki, siln ik  10 
KW rusztowanie warszaw skie Płock, 
Kobylińskiego 8/66.

00656992

Sprzedam dom m ieszkalny wraz z 
działką 12 arów w Im ielnicy. Wia
domość: Czarnecka Krystyna, Gul- 
czewo (Zakład sadow niczy).

00642031

Sprzedam m łynki do czyszczenia zbo
ża i nasion. Zaleski Adam, Rumun
ki przy trasie ■ Płock-Iłów , 09-531 
Czermno.

00642033

Sprzedam ciągnik ursus C-355 M. 
Chmielewski, Płock, ul. Szpitalna 4.

00642034

Sprzedam magiel prasujący (gazowy), 
tel. 230-21 w. 461 do 14.00.

00642035

Sprzedam ciągnik T—25, w iązałkę 
konną przystosowaną do eiągnika. 
Michałek Tadeusz, Wodzymin, gm. 
Radzanowo.

00642036

Sprzedam fiata 125p w  całości lub 
na części r. 1974 i piec c.o. Bartkowski 
W ładysław, W róblewo, 09-205 Jeżewo  
k. Sierpca.

00642037

Sprzedam gospodarstwo rolne 5,50 ba, 
budynki oraz ciągnik C-328. Pod
wiązka Edward, Łętowo, gm. Bodza
nów, woj. Płock.

00642038

Sprzedam sadzonki chryzantem w iel
ko1wiatowycli. doniczkowe i na kwiat 
cięty  w  atrakcyjnych odmianach. 
Wanda M ichalska, Popłacin, 84 k, P ło
cka, 09-506 Soczewka.

00642027

Sprzedam obornik kurzy, tel. 288-27 
Płock.

00642029

m

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI 
SAMOCHODOWEJ 
IX ODDZIAŁ OSOBOWO-TOWAROWY 

w Kutnie, ul. Oporowa 10
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż niżej wymienionych 
środków trwałych:

1. Przyczepa IFA HL-80.11r nr rej. PLS-257U, 
nr podw. 1425, lok prod. 19-°,

cena wywoławcza 243.500 zł
2. Przyczepa GKB 8350, nr rej. PLS-511U, 

nr podw. 77823, rok prod. 1981,
cena wywoławcza 243.500 zł

Przetarg odbędzie się po czternastu dniach od 
chwili wydania ogłoszenia o godz. 10.00. Liczy 
się data tygodnika.

PKS nie uzupełnia brakujących części w po
jazdach i nie bierze odpowiedzialności za stan 
techniczny pojazdów.

Pojazdy można oglądać w dni powszednie 
w godzinach 7.00—15.00 w zajezdni PKS w 
putnie ul. Oporowska 10.

Przystępujący do przetargu obowiązani są 
wpłacić wadium w kasie PKS w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej pojazdu nie póź
niej jak godzinę przed przetargiem.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia prze
targu bez podania przyczyny. P-212

Poszukuję przyczepy kem pingowej na 
lipiec br. P łock, tel. 208-27.

00642062

, ' i

L:-

Oferuję płyty izolacyjne, budowla
ne „Suprema”. Płock, kalinow a 72.

00642072

R ó żn e Fiat 126p odbiór maj, zam ienię na 
Fiata I25p o małym  przebiegu. Płock, 
tel. 351-04.

00642071

Zamienię M-4, ul. M ickiewicz3. na M-5 
lub M-6 (oprócz Podoi szyć). Oferty nr 
00342041 składać „Tygodnik P łocki”, 
Stary Rynek 27.

00642061

Renom owane Biuro M atrymonialne 
„EWA”, Gdańsk 6, skrytka 237 — sa
m otnym  w ysyła  oferty. P-128-8

Oferty m atrym onialne krajów euro
pejskich w ysyła Biuro „Mazury”. 
Olsztyn, skrytka 336. F-185-5

Biuro Matrymonialne N iepełnospraw
nych 59-400 Jawor, skrytka 20

GP-138
M-4 w łasnościow e w  Koszalinie za
m ienię na równorzędne lub dwa osob
ne, w  tym  jedno w łasnościow e Go
stynin. Kutno. Płock, ul. Kossobudz- 
kiego 6 m 29, Bronkowscy po 16.

00642079

M aszynopisanie ■— Ofert? —• 09-402 
Płock, skr. poczt. 77.

00642053

Masaż odchudzający, leczniczy. Wto
rek, czwartek, sobota 16.00—18.00, tel. 
238-61.

00642064

Fotografie nagrobkowe w ykonuje Za - 
kład Fotograficzny Maria Samborska, 
03-808 W arszawa, Mińska 15 (wysyłam  
za zaliczeniem ).

1007941

Zamienię now y C-330 na nowy C-360. 
Andrzej Pisarski Pomarzany 99-340 
Krośniewice, płockie. 00953530

M-4 o zw iększonym  metrażu w  Kutnie 
zam ienię na dwa m ieszkania typu  
M-2, Kutno, tel. 345-46 po 16.00.

00953532

Naprawa silników , regeneracja przed
niego zawieszenia C-328, C-330. Jerzy  
Stelm asiak Jurków II, 99-322 Oporów  
k/Kutna.

00953516

Żaluzje zakładam. Kutno, -tel. 344-74, 
Krzysztofiak. 00953509

Zamienię M-3 w  Sieradzu na podobne 
w  Kutnie. W iadom ość: Sieradz, tel. 
3901. 00642092

Sprzedam nadwozie „n ysy” kom plet
ne, stan b. dobry, Gąbin, tel. 259.

00656993

Sprzedam dom w Płocku. Tel. 220-10.
841046-0

Sprzedam ciągnik C-360. rozsadę po
midorów' Modena-Remiz. Urbański 
Białoskóry, 09-211 Goleszyn.

006442010

Sprzedam przyczepę kem pingową  
przystosowaną i Wyposażoną w urzą
dzenie do sprzedaży zapiekanek i 
hot-dogów. Tel. 237-50.

00642003

Kupię domek jednorodzinny do re
montu lub działkę budowlaną w  
centrum  Płocka. W iadomość: po 16.00 
tel. 275-12.____________________________

Tanio sprzedam domek jednorodzin
ny 1,5 ha ziemi, 09-200 Sierpc ul. 
Sem połowskiej 57.

00642020

Sprzedam dom piętrowy w  stanie su
rowym  w Płocku. W iadomość: Prza
snysz, tel. 27-03 godz. 18.00—20.00

00642073

Sprzedam gospodarstwo rolne o pow. 
2,11 ha z budynkam i lub sam e bu
dynki lub zam ienię na M-S w  P łoc
ku. GośliCe k. Płocka gm. Bielsk  
Frankie Janus*.

90656991

Sprzedam działkę ogrodniczą w  Ra- 
dziwiu, altana, światło, woda. W iar 
dom ość: K olegialna 26B m 26 do godz. 
12.00 i od 18.00 do 20.00.

00642074

Do sprzedania ciągnik C-355 na cho
dzie. Zygmunt Patora, Gulczewo gm. 
Borowiczki.

V 00642075

Kupię M-S lub M-8. T#l. *16-92, po
16-tej.

60642052

Sprzedam dom, stan surow y w  Go
styninie. Informacja. Łódź ul. Jaro
wa 28, tel. 55-59-54.

00642076

Sprzedam gospodarstwo rolne o po
w ierzchni 8,75. P ieczyński Józef, Wa- 
liszew , gm ina Szczawin K ościelny.

00642054

Sprzedam 126p — 1986 lub zam ienię 
na C-360. Tel. 294-29.

00642066

Sprzedam ciągnik Ze tor 25 K, rejestro
w any. M igdalski Andrzej, sikórz, gm. 
Brudzeń D.

90642055

Sprzedam 6 ha z budynkam i lub zar 
m ienię na m ieszkanie. P łock, Biała 
Nowa 25.

00642066

Sprzedam kilka działek budowlanych. 
W iadomość: Kazimierz Borkowski. 
Grabie Nowe.

60642057

Sprzedam działki budowlane. Zalew
ski Józef, zam. Grabie Nowe.

00642069

Sprzedam  dom jednorodzinny w  cen
trum Płocka, e.o. i gaz m iejski. Tel. 
201-27.

00642058

Powracający z zagranicy kupi dom  
w  Kutnie. Kutno, tel. 350-63.

00953515

Sprzedam dom jednorodzinny w  Ku
tnie. W iadomość: P łock, tel. 201-27.

00642059

Sprzedam w Kutnie dom w stanie 
surow ym . W iadomość: Tadeusz Mar
ciniak Antoniewo 87-840 Lubień Ku
jawski.

00953717

Sprzedam działkę budowlaną z w y
budowanym i fundam entam i pod dom  
m ieszkalny z  warsztatem  i budynek  
gospodarczy w  Froboszczewieach. 
Tel. 201-27.

90642060

Kupię działkę rekreacyjną, tel. Płock  
291-97

99942081

Sprzedam gospodarstwo 9,5 ha z bu
dynkami w  Błoniu k/Ł ęczycy oraz 
działki budowlane w  Kutnie. Wia
domość: Witonia, telefon 167.

00953518

Sprzedam gospodarstwo 7.07 ha z bu
dynkami. Urszula K rzewicka Szubina 
gmina Krośniewice.

00953523

■ i £

KUTNOWSKIE
'7AKF.AIW
FARMACEUTYCZNE 
„POLFA”
Kutno ul. Sienkiewicza 25

oferują do sprzedaży w terminie od dn a 
4.IV.1988. wyekstrahowaną sieczkę makową, mo
gącą służyć jako nawóz organiczny.
Informację w sprawie zakupu można uzyskać 
pod nr tei. 331-25 wew. 335 i 403. P-::!8 1

29 marca 1988 roku zmarł w wieku 50 lat

JANUSZ SANDECKI

dyrektor techniczny Przedsiębiorstwa Produkcji Mebli Sklepo
wych „WUTEH” w Gostyninie, działacz społeczny miasta Gosty
nina, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-lecia
PRL,

Odszedł od nas serdeczny kolega i przyjaciel.
Żonie, dzieciom i rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ

czucia składają-
pracownicy administracji, 

koleżanki i koledzy 
z Przedsiębiorstwa Produkcji 
Mebli Sklepowych „WUTEH'' 

w Gostyninie

00642063

Koleżankom

REGINIE, ZOFII i ALICJI CIARKOWSKIM

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci 

MĘŻA, OJCA I TEŚCIA
składają

Inspektor Oświaty i Wychowania 
Zarząd Oddziału ZNP w Brudzeniu 

oru koleżanki i koledzy

00642067

kol. MIECZYSŁAWOWI DOMAŃSKIEMU

serdeczne wyrazy współczucia w związku ze śmiercią

OJCA
składaj a

dyrekcja OPGK 
koleżanki i koledzy

00642051

Tow. KAZIMIERZOWI REJNEROWI
wyrazy współczucia z powodu śmierci

składają
TEŚCIOWEJ

pracownicy KW PZPR 
w Płocku

Koleżance

HALINIE WIŚNIEWSKIEJ

wyrazy współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają

koleżanki i koledzy 
s PRTiA „Izokor-Instal” 

w Płocka

P-226

Koleżance

UDU SAMBORSKIEJ
kierowniczce Kasyna 305 w Sierpcu

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MĘŻA
składają

dyrekcja, POP, Rada Zakładowa 
oraz koleżanki i koledzy z PGH „Konsumy”

O S Warszawa

P-229

Koleżankom i kolegom z ZWTPD Płock oraz wszystkim, którzy 
okazywali pomoc

JARKOWI KLEPCZARKOWI
dziękuje

siostra Anna, rodzina
00642085

„Tygodnik P łocki” — pismo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W ydaw
ca: Wydawnictwo „Trybuny Ludu” RSW „Prasa-K siążka-Ruch”, Warszawa, 
Plac Starynkiewicza 7. Dyrektor — Konrad Raszewski. Adres redakcji: Stary 
Rynek 27. 09*400 Płock. Telefony: redaktor naczelny —* 270-60. z-ca redaktora 
naczelnego i sekretarza redakcji — 255-88, dziennikarz dyżurny — 263-37. 
Teiex — 83377. Oddział w  Kutnie, ul. Podrzeczna 1, tel. 476*37. Redaguje ze
spól w składzie: Małgorzata Białecka, Bożena Bilska-Sm uś, Zbigniew Bura* 
ezyński, Jacek Dębski. Tomasz J. Gałązka (fotoreporter), Bogdan Iwański, 
Mirosław Kacprzak (opracowanie graficzne), Jędrzej M iller (sekretarz re
dakcji). Jan B. Nycek (redaktor naczelny), Barbara Konar,ska-Pabiniak (z-ca 
sekretarza redakcji), Błażej Torański, Dariusz W ysocki (z-ca redaktora naczel
nego) i Hanna Jakóbczak-Żakrzewska. Stale współpracują: Stanisław  Chrza
nowski, Henryk Jońca, W iesław Koński, Lena Szatkow ska 1 Janusz Wasi

lew ski. Korekta: Barbara Seniuch, Krystyna W asilewska, Anna Wnorowska, 
Prawnik przyjmuje w  redakcji w  każdy wtorek od 15.30 do 17.00. tel. 263-37 
Materiałów nie zam ówionych redakcja nie zwraca, zastrzega sobie prawo 

dokonywania skrótów  i zmian tytułów. Prenumeratę na kraj przyjmują Od
działy RSW „Prasa-K siążka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczyciele 
w  terminie
— do 10 listopada M  styczeń, I  kwartał, I półrocze roku następnego i cały 
rok następny,
— do dnia l  m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty na pozostałe okresy  
roku bieżącego.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje społeczno-poli
tyczne składają zam ówienia w  m iejscow ych Oddziałach RSW ..Prasa-Ksiażka- 

-Ruch”, Zakłady pracy i  Instytucje w  m iejscowościach, w  których nie ma

Oddziałów RSW oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiaja prenumeratę 
w  urzędach pocztowych lub u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem  w ysyłk i 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy  
i W ydawnictw, ul. Towarowa 28. 00-950 Warszawa, konto NBP XV O/War- 
szawa 1163-201045-13911, w  term inie podanym dla prenumeraty krajowej. Pre
numerata ze zleceniem  w ysyłk i za granicę jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indyw idualnych i o 100 proc. dla 
zlecających instytucji i zakładów pracy.

Ogłoszenia przyjmuje punkt ogłoszeniow y w  Płocku, Stary Rynek 27, tel. 
277-66 Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-K siążka-Ruch”, Warszawa, ul. Poznańska 38.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 84/86. Dyrektor Andrzej Oleksiak.
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KANDYDAT DO TRONU

m ł W S T

W zm iennych kolejach losu Mazow
sza odnajdujemy przykłady, gdy 
Płock i jego zarządcy urastali, bądź 
kandydow ali do roli centrum polity
cznego kraju. W XV w. prz-d taką 
szansą stanął Ziem owit IV. Z pro

pozycją osadzenia go na tronie w y
stąpił 28 marca 1383 r. na zjeździe w  
Sieradzu m etropolita gnieźnieński 
Bodzanta herbu Szeliga. Przynależ
ność do piastow skiego rodu, liczni 
zw olennicy w W ielkopolsce, poparcie 
arcybiskupa, kontynuacja tradycji 
m ająca być ostoją ciągłości dziejów  
nie zapew niły m u jednak godności 
królew skiej. Na opróżniony po Lud
wiku Węgierskim tron polski w stą
pił ostatecznie W ładysław Jagiełło. 
Doceniając siłę i znaczenie .Mazow
sza oraz rywala w ydal on za płoc
kiego księcia sw ą siostrę Aleksandrę. 
B yła ona ulubienicą sam ej królowej 
Jadwigi i przez to częstym  i miłym, 
gościem  na jej dworze. Do naszych  
czasów  nie zachowa! się w izerunek  
m ęża, wybitnego i doświadczonego  
polityka. Trudno ustalić, w obec bra
ku źródeł ikonograficznych, m otyw , 
który posłużył artyście Grzegorzowi 
K owalskiem u przy wykonaniu m eda
lu. N ie był to na pewno portret im a- 
ginacyjny Ziem owita IV znajdujący  
się/ w' Towarzystwie Naukowym  P łoc
kim. Jak należy sądzić, m edalier po
służył się w izerunkiem  z ryciny  
przedstawiającej przodka — Ziem o
w ita I wałczącego Jadźwingami. w  
popiersiu księcia zwróconym  w  pra
w o dominuje strój i duch rycerski. 
Stosunkow o głęboki, przez to i  w y
pukły _ relief podkreśla m alow niczość 
postaci. K onieczność odtworzenia  
twarzy niejako z pam ięci spow odo
wała zatarcie cech indyw idualnych 1 
uczyniła ją trochę banalną. Central
nie um ieszczony w  obrysie koła w i
zerunek, współgra z tęczow ym  de
koracyjnym  napisem ; Ziem owit IV, 
książę rawski, płocki, kujaw ski. Obok 
niew ątpliw ych zasług szczególną  
wdzięczność i pamięć zaskarbił sobie 
książę w  społeczeństw ie Kutna. Je
go to nadaniem w  roku 1386- m ia
sto otrzym ało przywilej targowy. Z ie
m ow it IV podobnie jak i jego ojciec  
pozostawił po sobie trw ały ślad w 
1000-istniej historii num izm atyki pol
skiej. Nie dysponując zbyt dużym i 
zasobami srebra w ybijał m ałe ter- 
nary, czyli tzw. trzeciaki. Są one 
obok pół,groszy Ziemowita III jed y
nym i monetam i książąt m azowieckich  
zachowanym i do naszych czasów.

ANDRZEJ CIESIULSKI

iS A M n l

(21. t li—20.1 V)

Przyjdzie niebawem  czas decydu
jących rozstrzygnięć, trzeba ci będzie 
wtedy rozwagi i spokoju. Twoja n ie
cierpliwa natura zostanie poddana 
ciężkiej próbie co nie znaczy, że 
nie możliwej do pokonania. Okaże się, 
że przyda ci się taki trening rów
nież na przyszłość. Zapowiada się in
teresująco pod warunkiem, że nie 
będziesz tylko biernym  obserwatorem. 
Masz jeszcze w iele do zrobienia i to 
przeświadczenie powinno dodawać 
sił, a nie obezwładniać.

(21.IV - 20. VI

Drobne kłótnie na początku tygod
nia sprawią, że będziesz nieco zmę
czony towarzystwem  Wagi, która co
raz więcej uzurpuje sobie praw do 
twojej osoby. Trudno ci będzie w y
plątać się z  tej historii, ale chyba 
warto skoro w waszym  związku w ię
cej jest goryczy niż radości. Może 
lepiej po prostu dać sobie spokój, 
a nie w ażne kto z was pierwszy zde
cyduje sie na ten krok.

SiifJi 
(21 V—20. VI)

Czas dobry dla zakochanych, na
reszcie trochę odm iany w waszym  
życiu, dość m onotonnie płynącym , 
mimo wrażenia ciągłego zapracowa
nia. Fotrzeba wam .now ego impulsu  
do działania, prawdziwie nowych  
wrażeń i podniet. Wiosna w  sercu 
zagości na pewno — pora zrobić jej 
m iejsce. A także znaleźć czas .na in
ne zajęcia — m oże bardziej prozaicz
ne' ale niezbędne.

RAK
(21. VI—21 VII)

Kilka propozycji niespodziewanych  
1 nagłych sprawi, że trudno ci będzie 
zdecydować o w łaściw ym  wyborze 
tej najlepszej. Jeśli nie chcesz po
pełnić błędu postaraj się decyzję nie
co przeciągnąć, stosując dobrze zna
ną ci metodę uników. Na krótko m o
że przynieść efekty. Jakiś m ały flirt 
na horyzoncie — ale nie zabiegaj 
zbytnio o powodzenie - -  m ożesz po 
prostu nie sprostać wym aganiom . 
Czas rozwiąże ten problem, zawierz 
mu.

(22.VU-21.VUI)

Pogodnie i sym patycznie będzie w  
domu i w pracy, odpłyną w niepa
m ięć w szystk ie spory i kwasy — jak
by je zmyła w iosenna ulewa. Nasta
ną dni radości i wesela, a jak długo 
będą trwać zależy wyłącznie od cie
bie. Nie pora szukać winnego, le
piej zapom nieć krzywdę wyrządzoną 
przez Raka, tak będzie po prostu szla
chetniej.

PANINA
(22. VIII—21.1X1

dlatego z ulgą powitasz wiadom ość o 
urlopie, należnym  ci by zregenero
w ać siły  i znowu zatęsknić za bli
skim i. W ykorzystaj dobrze ten czas, 
inaczej cały w ypoczynek na nic. Ry
by będą tęskniły, ale umieją czekać 
i być wierne. ,

WAGA
(22. IX—21. X)

Jakiś romans biurowy kroi się nie
bawem, a wraz z nim nieodłączne 
niestety kom plikacje. Życzliwi a is  zo
stawią na was suchej nitki — a i in 
nych pofo-odów do plotek nie zabrak
nie. Czy w ytrw acie — ano warto w y
daje .s ię  powalczyć, choćby dlatego 
by udowodnić siłę charakteru i od
porność na kłopoty — to zawsze 
sprzyja lepszemu sam opoczuciu.

SKORPION
(22. X—21.XI)

Propozycja wakacyjna okaże się 
po prostu, niezwykła, sprawi, że za
czniesz m yśleć przede wszystkim  o 
zdobyciu pieniędzy w celu zrealizo
wania planów. Nadarzy się okazja 
by wykazać się  przedsiębiorczością, 
zasmakujesz w tym , a nowe kontak
ty sprawią, że pom yślisz także o zmia
nie pracy, a m oże nawet i  zawodu.

1/131/ 

<22, XI—21 XI n

Dasz sobie radę z kłopotami, ale. 
nie potrafisz w ykorzystać szansy so
botniego spotkania z Rybą. Ktoś zna
jom y ubiegnie cię i lepiej zapla
nuje ten w ieczór. Będziesz później 
sporo czasu rozpam iętyw ał błąd, ale 
dośw iadczenie przyda się w  przyszło
ści. Tydzień nie najlepszy, ale mi
nie — następne znacznie lepsze. U- 
śmiecTmij się, głowa do góry.

Ib
(22. XII—20.1)

. W niedzielę randka z Rakiem, na
reszcie usłyszysz to na co czekasz 
od dawna. Przyjm ij ośw iadczyny spo
kojnie — bo to już przecież nie, pierw
sze. a ty  ciągłe nie w iesz eo zro
bić. Za w cześnie w idać na decyzje, 
nie ma powodu niczego przyspieszać, 
pozostaw w szystko naturalnem u bie
gow i rzeczy. N ie martw się n iepo
trzebnie, inaczej spojrzysz już nieba
wem na cały ten probiera.

WODNIK
(8i.i—ii, id

spok ojn ie a nawet trochę len iw ie  
m ijać będą dni, które nadejdą. Wio
senne przesilenie sprawi, że w yka
żesz m ałą odporność na stres, ale 
niebaw em  lepsza forma. Spędzisz k il
ka dni x dala od kłopotów  i trosk  
życia codziennego, a profity nieba
wem  — nareszcie zadowolony i szczę
śliw y. Waga, której bardzo zależy na 
twoich sukcesach niepokoi się, że 
ostatnio jakby przestałeś się angażo
w ać zawodowo.

RYBI
m .n —a u r o

Dasz sobie radę z przeciwnikiem  
ale z przyjaciółmi będzie znacznie 
trudmej, nie zechcą uszanować tw o
jej prywatności, zmęczą wścibstwem ,

Kocha się w tobie jakiś nieśm iały  
Strzelec, który boleje nad własną n ie
śm iałością, chciałby powiedzieć co 
czuje, ale odwagi mu brak, m yśli o 
tobie jednak nieustannie i coraz bar
dziej jest n ieśm iały. Nie ma chyba na 
to rady, póki sam się nie zm ieni oka
zuj życzliw ość i zrozum ienie, bardzo 
tego potrzebują, Nagroda tsią ma 
nie.

ŚAMO ŻYCIE

J AK donosiła „Trybuna Ludu” 
mamy w kraju nową farsę. 
Jest to mianowicie utworze

nie czy raczej, zdaniem animato
rów całej hecy, reaktywowanie 
Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Jej duchowym przewodnikiem zo
stał Jan Józef Lipski, zwolennik 
tezy, że Polska jest wobec Nie
miec zaborcą oraz autor innych 
wielu elukubracji w tym duchu. 
Co ciekawe, iv czasie rozszalałej 
solidarności ludzi pracy, kiedy to 
nie wypadało wręcz atakować 
bredni wypowiadanych w celu 
podgrzania temperatury politycz
nej, postawę pana JJL skrytyko-

Może więc trochę by przypom
nieć, bez zbędnych komentarzy. 
Wspomina Stefan Badeni swą 
rozmowę z księciem Radziwiłłem, 
który „żachnął się gwałtownie i 
wykrzyknął: — To, żeście wy, Po
lacy, w Austrii tego łotra nie po
wiesili na pierwszej gałęzi, będzie 
wielkim wstydem dla was”. Dzia
ło się to w 1915 roku we Lwo
wie. Potem były słynne słowa 
„Dziadka” o wysiadaniu z czer
wonego tramwaju na przystanku 
Niepodległość, następnie przewrót 
majowy i niedługo potem wizyta 
w Nieświeżu, właśnie w zamku 
radziwiłłowskim, gdzie nasz so
cjalista wygłosił toast w formie 
osobiście ułożonego wierszyka: 
„To nie sztuka zabić kruka, ani 
sowę trafić w głowę, ale sztuka, 
całkiem świeża, trafić z Bezdan 
do Nieświeża”. Dla przypomnie-
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P O raz pierwszy w ponad 
dziesięć dletniej już historii 
naszego kącika zapraszamy 

czytelników do Bądkowa nad 
Skrwą w gm. Brudzeń Duży. Wio
ska, a właściwie trzy osady — 
według Bronisława Chlebowskie-

lecz po spłonięciu w połowie na
stępnego stulecia wystawiono no
wy, także drewniany. Jego kon
sekracji dokonał biskup Całowań- 
ski. Sporo niejasności i rozbież
ności wiąże się z ustaleniem daty 
budowy obecnej świątyni. W 
..Diecezji Płockiej” (1978) autorzy 
szkicu o dziejach par tii piszą 
m.in.: ,.w XVIII wieku bp J. M. 
Poniatowski przekazał parafię 
wraz z prawem patronatu misjo- 
narzoip św. Wincentego a Paulo, 
którzy w 1781 r. rozpoczęli bu
dowę obecnego, murowanego ko-

N A D  S K R W Ą

NASZ CZŁOWIEK W NOWE] FARSIE
wal nie Jerzy Urban dajmy na 
tó, ale Kazimierz Koźniewski. Już 
to samo określa naszego czoło
wego socjalistę. Druga, rzecz, jaka 
go określa, to przeróżne fumy i 
dąsy. Nie zważając na potrzebę 
jednolitego frontu owej partii, na 
konieczność zwarcia szeregów w 
celu utrzymania tego, co zostało 
sklecone i zapewnienie mu roz
woju, odłączył się od ruchu, czy
li nastąpiła wśród tych kilkuna- 
stur osób fronda. Przypomina to 
sytuację naszych londyńczyków 
opisywana w „Kolumbach” przez 
Bratnego: od trzonu jakiegoś emi
gracyjnego stronnictwa odłączył 
się pan X i pani Y. Jeden z Ko
lumbów skomentował ten fakt 
tak, że odszczepieńcy mają więk
sze szanse, gdyż mogą się rozmna
żać. Chodziło o tó, że pozostała 
reszta stronnictwa nie miała w 
sioym składzie kobiet. Obecnie 
sytuacja jest gorsza, bo ani w po
zostałym kierownictwie, ani 
wśród odszczepieńców nie ma ani 
jednej osoby płci żeńskiej.

Swoistą farsą w farsie, czyli ja
jem kwadratowym,, jest pisemko 
pt. „Robotnik Mazowiecki”, któ
rego numer znalazłem pod 
drzwiami, za co serdecznie dzię
kuję, Nieważne, że wygaduje się 
tam głupoty, iż nowa ordynacja 
wyborcza powinna uwzględniać 
kandydatów wysuwanych przez 
społeczeństwo, a nie partie poli
tyczne i  inne związki oraz sto
warzyszenia. W Stanach Zjedno
czonych kandydata na prezyden
ta wybiera się wszak bądź repu
blikanina, bądź demokratę i ni
kogo Więcej. Jest jaszcze coś, co 
powoduje, że nie wiadomo, czy 
płakać nad ignorancją piszących 
ideologów pisemka, czy śmiać się, 
z tej ignorancji. Na samej górze 
widnieje motto, którego autorem 
jest... socjalista Józef Piłsudski: 
„Socjalista w Polsce dążyć musi 
do niepodległości kraju, a niepo
dległość jest znamiennym wa
runkiem zwycięstwa socjalizmu 
w Polsce”. Jest to twierdzenie 
słuszne, uzyskaliśmy niepodleg
łość i mamy socjalizm. Wszelako 
Piłsudski tak się nadaje na pa
trona socjalistów, jak ja na 
Świadka Jehowy.

nia również podajmy, że w Bez- 
danach Piłsudski, jeszcze jako so
cjalista, dokonał napadu (z towa
rzyszami) na pociąg wiozący pocz
tę, czyli pieniądze. Był wówczas 
rok 1908, pociągi był rosyjski, 
Bezdany leżą niedaleko Wilna.

Tak więc sarn. Piłsudski uznał, 
że ideologia musi. być podporząd
kowana polityce, co nie wszyscy 
uznają, ale co wśród władców i 
kierowników państw i to wielu, 
jest normalne.

Tak tedy udowodniłem, jak są
dzę, głębię myśli marszczących 
czoła redaktorów „Robotnika Ma
zowieckiego”. Treść tego pisma 
nie jest ważna, gdyż swym po
ziomem nie odbiega od pomysłu 
na patrona i motto. W piśmie za
interesowało mnie mia no wicie to, 
że w Centralnym Komitecie Wy
konawczym wspomnianej na 
wstępie PPS znalazł się Jacek 
Pawłowicz z Płocka. O jego dzia
łalności i zarazem przydatności 
do pracy dla idei socjalizmu (sko
ro partia ma to nazwie „Socjali
styczna”, to chyba chodzi o so
cjalizm?) świadczy przede wszy
stkim to, że jako siedemnastolet
ni młodzian tak się przejmował 
tą ideą, uczczeniem dnia. klasy 
robotniczej (i to wywodzącym się 
z Chicago), czyli 1 maja usiłował 
podpalić trybunę. Od tamtej po
ry nie lubił pracy, ostatnio nie 
mieszka wprawdzie w Płocku, ale 
chyba jakiś sentyment czuje, mo
że przyjedzie, może zaszczyci.

Świetlana ta postać ma następ
ców, czyli kadry rosną.. Oto 
uczeń Małachoicianki, Seweryn 
K. postanowił zaprotestować, za
pewne przeciwko brakowi socja
lizmu w kraju i wymalował ha
sła na kilku budynkach w Płocku, 
to tym na gmachu Sądu. Protest 
na razie skończył się dlań fatal
nie, ponieważ łączna grzywna za 
ten protest wyniosła 540 tysięcy 
złotych. Gdybyśmy teraz dowie
dzieli się, kto za ten młodzieńczy 
protest zapłaci, to byśmy mieli, 
lepsze wyobrażenie o ludziach z 
kręgu nowej, na razie rozdartej 
PPS.
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go (Słownik Geograficzny, 1.1,1880 
s. 132) — Bądkowo Kościelne, Je
ziornie i Rochny leży na stokach 
doliny pięknie wijącej się rzeki, 
to jedno z najstarszych siedlisk 
Mazowsza Płockiego. Wprawdzie 
Chlebowski zamieszcza na temat 
Bądkowa wzmiankę lakoniczną o- 
graniczającą się do kilku danych 
statystycznych oraz informacji 
że w i778 roku ówczesny biskup 
płocki Michał Poniatowski ufun
dował tutaj kościół murowany (na 
rysunku obok), lecz wiadomo, iż 
parafię erygował w Bądkowie 
biskup Wit z Chotela już pod ko
niec XII wieku. Oczywiście wy
gląd i nazwisko fundatora świą
tyni pozostają nieznane.

W wiekach średnich nazwa 
Bądków pojawia się kilkakrot
nie w rozmaitych dokumentach 
głównie jednak dotyczących 
spraw własności (sądowych) oraz 
administracji kościelnej. W poło
wie XIII stulecia wieś była w rę
kach płockich benedyktynów, 
Wiemy, że w 1366 roku biskup 
Michał określił kształt adminis
tracyjny parafii, którą wówczas 
tworzyły miejscowości, prócz 
Bądkowa: Bando rży n, Cholewice. 
Cieślino. Dąbrówka, Junoszyce. 
Kłobukowo, Kawosieki, Krzyża- 
nowo, Łukoszyn. Przegojewo, 
Skwiliszewo, Wszemborz i Win
nica.

Pod koniec XVI wieku istnieją
cy podówczas kościół był drew
niany (co potwierdzała lustracja).

ścioła. Prace ukończono w 1790 r.: 
świątynię konsekrował bp O. 
Szembek 7 IX 1800 r.” Sokołow
ski ze Żmudzińskim (Mazowsze 
Płockie, 1967, s. 187) utrzyrńują, 
że kościół bądkowski pochodzi z 
1777 roku. Komu wierzyć? Naj
lepiej dokumentom, a na nich o- 
piera się bodaj wydawnictwo 
diecezjalne.

Kilka zdań o świątyni: baroko
wa, charakterystyczna dla epoki. 
Do wnętrza wiedzie ozdobny por
tal z 1 połowy XVII wieku, któ
ry oczywiście nie jest oryginal
nym elementem obiektu, lecz 
przeniesiony został tutaj w ub. 
stuleciu 7 płockiego kościoła be
nedyktynów. Z wyposażenia we
wnętrznego na uwagę zasługują 
cztery ołtarze, w tym jeden z po
przedniego (NMP) oraz feretron 
(przenośny ołtarzyk noszony pod
czas procesji) z 1721 roku z dwo
ma malowanymi na desce obraza
mi.

Na plebanii przechowuje się in
teresujące księgi chrztów, mał
żeństw i zmarłych, a także pro
wadzoną od dokładnie stu lat 
kronikę parafialną. Natomiast na 
cmentarzu grzebalnym można 
złożyć hołd poległym i zamordo
wanym w łatach okupacji hitle
rowskiej żołnierzom BCh spoczy
wającym w zbiorowej mogile.

Tekst: JAN B. NYCEK 
Rysunek: TADEUSZ OSIŃSKI
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M O D A

WIOSENNA GŁOWA
Fryzury na wiosnę nie różnią 

się specjalnie od tych propono- 
r.anych przez mistrzów grzebie- 
ta na jesieni. Obowiązują wło

sy krótkie, ale i dłuższe też moż
na interesująco uczesać. Przede 
wszystkim obowiązuje moda na 
lekkie trwałe, ułatwiające utrzy
manie fryzury. Jeśli farbujemy, to 
w kolorach stonowanych — już 
nie wściekła ruda ani platyno
wa blondynka, wszystko zmierza 
ku naturalności. Dla zabawy mo
żna też uczesać się na wampa — 
ale taka fryzura obowiązuje wy
łącznie na wieczór. Chyba że jes
teśmy przeciwniczkami wszelkie
go zwariowania. Warunek podsta-
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wowy to jednak włosy dobrze ob
cięte i regularnie podcinane. To 
jest podstawa sukcesu — reszta 
zależy wyłącznie od Waszych sta
rań,

(eg)

AKTUALNOŚCI SPRZED LAT

„m m i ptocKi" nom n mim w«.
•  » «  w ielo  wyrobów  przem ysłu, dla których dawniej używano drzewa, że

laza i sta li, Obecnie stosow ać zaczynają m asę papierową, zwłaszcza pochodzą
cą z  m ocnych w łókien, z jakich na przykład składają lniane szmaty. U tw o
rzona przed kilku m iesiącam i fabryka w  Szw ecji, wyrabia ze znanego mchu 
szwedzkiego papier różnego gatunku oraz tekturę aż na 3/4 cala grubą. Tektu
ra ta jest twarda jak drzewo, a przy tym niezm iernie lekka, daje się polero
wać I m alow ać, używ a się jej na ram y do drzwi I okien, do ozdób architekto
nicznych i  m ebli w szelkiego rodzaju.

•  7, pow. , przasnyskiego donoszą nam, te  w łościanin we wsi Rembielin 
Aleksander ł ,  lat 28 wieku liczący, wracając późnym  wieczorem do domu z 
łasa, skąd niósł znaczpych rozmiarów ścięty okrąglak na ramieniu, potknął 
się w polu i upadł, rozbijając sobie tak silnie głow ę drzewem przez siebie

Iniesiouem , że gdy zwłoki Jego nazajutrz znaleziono, żadne już środki przy
wrócić iyeią «i« adotąłr,

SZPERACZ

POZIOMO: 11 tor. po którym poru
szają się statki kosm iczne. 4) czaj
nik. 8) nauka o w łaściw ościach krwi. 
10) zasypka osuszająca, li)  grupa kup
ców podróżujących przez pustynię na 
wielbłądach. 13) pospolicie: kość. 14) 
włókno używ ane do wyrobu artyku
łów’ powroźniczych. 17) drewniany  
stojak niezbędny malarzowi. 19) w y- 
m usztrowanie w ojskow e, ostra dys
cyplina. 21) w łóczęga, ten, kto tviele 
podróżuje po św iecie. 22) zakład zaj
m ujący się  przecieraniem  drzewa. 23) 
ubiór do spania.

PIONOWO: 1) chęć. zapał, gorliwość. 
2) m arnowanie czasu przeznaczonego 
na pracę. 3) p ieszczotliw ie o ojcu.

S) wędrówka, przesiedlanie się. 6) 
głąb kapusty. 7) wyspa — m iejsce 
przym usowego pobytu Napoleona I. 
9) kobieta skłonna do wszczynania  
kłótni. 12) sprzęt kuchenny służący  
zw ykle do zagniatania ciasta,. 15) po
wód, pretekst, okazja do czegoś, 16) 
pom ieszczenie z prętów przystosowa
ne do hodowli zwierząt. 18) uposa
żenie, pensja. 20) cienkie kostki u  ryb.

Wśród czytelników , którzy w ciągu  
10 dni od daty numeru nadeślą pod 
adresem redakcji rozwiązania na kar
tach pocztowych z dopiskiem : Krzy
żówka ńr 797, rozlosujem y nagrody 
książkowe.

Lista nagrodzonych

Za prawidłowe rozwiązanie krzy- 
• żówki nr 790 nagrody książkowe w 
wyniku losowania otrzym ują:
1. Małgorzata Kudła zam. 62-700 Tu

rek ul. M archlewskiego
2. Maria Gołębiewska 09-400 Płock uł. 

Długa
3. Piotr Reszke zam. 09-500 Gostynin  

uł. Czapskiego
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